
Częstochowska W ytw órn io  
Szklą Laboratoryjnego dostar­
cza szkła przemysłowi fa rm a-  
ceutficznemu i  laboratoriom. O- 
statnio W ytwórn ia  przystąpiła  
do produkcji chłodni szklanych 
dla laboratoriów.

Na zdjęciu: majster W łady­
sław Rybak, wyrabia jący 240 
proc. normy przy pracy.
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Uchwała Rządu z dnia 3.1.1953 r. -  bodźcem do realizacji i przekraczania zadań produkcyjnych

Zespól m łodzieżowi Z. Zabiegała
wysuną! się na czoło brygad ślusarskich woj. krakowskiego

wykonując średnio 220 proc. normy
W  pierwszej dekadzie r ty e z n l*  mereff przodujących « k ła d ó w  przem rułowych przekroczy-

lo swe planowe zadania produkcyjne . Ba to te u k ła d y ,  w  k tó rych  załogi od pierwszych dn i 
roku przystąp iły z pełnym zapałem do pracy, w ykorzystu jąc w  należyty sposób urządzenia 
Produkcyjne, oszczędnie gospodarując surowcem I rozw ija jąc  współzawodnictwo. Poważnym 
bodźcem do wzrostu wydajności jest Uchwala Rządu z dn ia 3.1. br. Robotnicy wobec uregulowa­
ne j sytuacji rynkow e j tym  bardzie j s tara ją  się podnieść swe zarobki przechodząc na akordo­
w y system piać i stosując coraz szerzej wysokowydajne m etody pracy — z korzyścią zarówno 
dla siebie ja k  I dla całego narodu.
Z zapałem przystąp iły  załogi 

młodzieżowe w oj. krakowskiego 
óo rea lizacji nowych zadań 
czwartego roku Planu 6-letnie- 
go. Ort pierwszych dn i nowego 
foku  brygady młodzieżowe za­
kładów przemysłowych ro tpo - 
częły uporczywą walkę o wyso­
ką wydajność i rytm iczne w y ­
konywanie p lanów p ro d u kcy j­
nych.

wzmożoną energią od 
Pierwszych dn i nowego roku 
Pracuje brygada ślusarska m ło 
dziejowego przodownika pracy 
Zdzisława Zabiegaja. Dzięki 
Wzorowo zorganizowanej pracy 
i  ścisłemu przestrzeganiu r y t ­
miczności p rodukc ji, zespół ten 
■rertnim w ykonywaniem  swych 
norm  produkcyjnych w 220 pro- 
ccntach wysunął się na czoło bry 
Bad ślusarskich. Zespól Zabie- 
K*ja składa się z m łodych p io ­
nierów. k tó rzy  organ izu ją  we­
wnątrzzakładowy ruch p ion ie r­
ski.

■ t i^  z fa b ryk  ta rno w ­
skich wśród m łodych robo tn i- 

■ w, którzy rozpoczęli upor- 
« ływ ą walkę o rytm iczne w yko­
nywanie planów już od począt- 
, u. r °ku  — czołowe miejsce za- 
¡Za»«?0 p’erwszej dekadzie bm. 
.1* , p '®wiee K azim ierz S w łer- 

-czelt, k t ó r y  osiągnął średnią 
ydajność przeszło 400 proc. 

normy. Jego kolega, tokarz — 
również ZM P-ow iec Kazim ierz 
j^y c y k a ł, k tó ry  szczyci się w y ­
konaniem zadań przypadają­
cych na niego według obowiązu 
Jących norm na okres Planu 0- 
letnicgo, rea lizu je swe normy 
Przeciętnie w przeszło 350 proc.

Z  Łodzi 1 w o j. łódzkiego nad­
chodzą dalsze wiadomości o 
przodujących załogach, k tóre po 
Uchwale Rady M in is trów  z 'i 
stycznia br. wzm ogły w ys iłk i 
nad dalszym podniesieniem w y­
dajności pracy. I tak np. w prze 
myślę wełn ianym  załoga ZPW 
*m. Ossowskiego wykonała swe 
radania za I  dekadę bm. w 
139,6 proc.

W w ic iu  zakładach robotn l- 
*y  przystępują do zobowiązanio 
W'ego współzawodnictwa pracy, 
Podkreślając, i i  przez zwiększe­
nie p rodukc ji pragną wyrazić 
*We zaufanie do władzy ludo­
w e j I równocześnie polepszyć 
•w ó j byt. M. inn. załoga tk a ln i 

im. Lenartowskiego posta­

now iła  wyprodukow ać dodatko­
wo w  bież. miesiącu 4.500 m tka 
nin. a m onter innych zakładów 
— K azim ierz Adam czyk posta­
n o w ił do końca I  kw a rta łu  br. 
wykonać zadania czterech la t 
Planu 6-letniego wg norm obo­
w iązujących obecnie w  jego 
dziale pracy.

★

Załoga Zakładów „Zgoda“ ,
która już na 7 dni przed 
końcem ubiegłego roku w yko ­
nała 103,9 prec. planu w arto r 
ściowego i 110,4 proc. tonażowe­
go planu rocznego, z n tem nie j- 
szą energią w ystartow ała w 
czwartym  roku Sześciolatki do 
nowych zadań.

Obok postępowych metod 
pracy do osiągnięć załogi Za­
kładów „Zgoda“  przyczynia się

w  dużym stopniu akordowy sy­
stem wynagradzania.

Gdańskie Zakłady Sprzętu 
Okrętowego przekroczyły swó; 
plan produkcyjny za I  dekadę 
bm., uzyskując 34 proc. planu 
miesięcznego. Do wykonania 
zadań za I dekadę stycznia 
przyczyniło się w  tym  zakła­
dzie stałe rozw ijanie współza­
wodnictwa pracy. Również w 
100 proc. wykonały swój plan 
produkcyjny za I dekadę stycz­
nia br. Starogardzkie Zakłady 
Farmaceutyczne.

Podnoszą również wydajność 
pracy i przyśpieszają realizację 
zadań produkcyjnych robotnicy 
Stoczni Gdańskiej. Na poszcze­
gólnych wydziałach produkcyj­
nych robotnicy osiągają coraz, 
wyższe przekroczenie normy i

Po Uchwale...

0 *

(W g  ry s u n k u  ke re s p o n a e n t*  M . n e l lń s M tg *  s L o s n a ł

tym  samym przy śpiesz« ją  bu­
dowę nowych Jednostek.

★
HT pierwszej dekadzie stycz­

nia br. załogi koksowni dolno­
śląskich prowadziły intensywną 
walkę o wypełn ienie swoich za­
dań produkcyjnych. Równocze­
śnie wzmożono w  poważnym 
stopniu walkę o jakość pro­
dukcji.

Już 1 stycznie br, — w

p ie rwszym dn iu zeaftzacjł za­
dań czwartego roku fl-la tk i 
praca ruszyła w  przyśpieszo­
nym  tempie. Wydajność pracy 
utrzym ywała się na wysokim  
poziomie. I  tak np. załoga ko­
ksowni „V ic to ria “  wykonała za­
dania produkcyjne I  dekady w 
102,3 proc.

•fr
Jłałogt lubelskich zakładów 

pracy postanawiają podnieść 
wydajność, by w  ten sposób

przyczynić się do zwiększeni»
produkcji przemysłowej kraju 
i jednocześnie zwiększyć swe
zarobki.

Robotnicy Fabryk i Maszyn
Rolniczych z działu montażu
zobowiązali się wykonywać 
przeciętnie 260 proc. normy 
pr/.y montażu młocarń, a 245 
proc. przy montażu kieratów. 
Pracownicy kuźni postanowili 
podnieść wydajność swej pracy 
do 240 proc. normy.

W odpowiedzi na wezwanie załogi GOT w Warszawie
...odpowiada MHD -  Praga

Rzucone przez młodzdei Cen­
tralnego Domu Towarowego — 
wezwanie do współzawodnictwa 
umownego o ty tu ł najlepszego 
sprzedawcy, najlepszej brygady 
i najlepszego stoiska, przejęte 
zostało przez m łodych pracow­
n ików  M H D  Praga.

Młodzież ta rozumiejąc, że 
między innym i i  od n ie j zależy 
szybsza realizacja Uchwały Rzą 
du, postanowiła:

1. Podnieść n *  wyirasy po­
ziom obsługę k lien tów  oraz n- 
trzym yw ać sklepy we wzoro­
w e j czystości, dbając o ich 
w ygląd estetyczny.

2. Podnieść wydajność p ra­
cy o 5 proc. w stosunku do za 
planowanej w  I  kwarta le , u- 
sprawnić organizację pracy 
sklepowej oraz ulepszyć sto­
sowanie systemu prow izy jne­
go.

3. Dia pełnego I systema­
tycznego zaopatrzenie ludno­
ści pracującej w a rty k u ły  spo 
żywcze utrzym ywać pełny a- 
aortym ent tow arow y poprzez 
składanie zgodnie z potrze­
bami sklepu zamówień 1 te r­
m inową ich realizację.

4. W  trosce o ochronę m ie­
nia  państwowrgo w ykryw ać 
i  zwalczać niesumiennych i 
niedbałych pracowników.

5. Poprzez dbałość o tow ar 
I w łaściwe obchodzenie się z 
n im  zmniejszyć s tra ty  tow aro­
we o 10 proc. w stosunku do 
IV  kw a rta łu  ub. r.

6. Poprzez oszczędną gospo­
darkę zmniejszyć koszty w ła ­
sne w  stosunku do zaplano­
wanych na I kw a rta ł 1953 r.— 
o 2 proc.

7. Rozwinąć na szerszą ska­
lę szkolenie przywarsztatowe, 
podnieść na wyższy poziom 
kw a lifika c je  20 pracowników 
sklepowych.

8. Rozwinąć i umocnić, pra­
cę ku ltu ra lno  - oświatową 
przez prowadzenie prasówek, 
wydawanie gazetek ściennych 
zapoznawanie pracowników z

osiągnięciami 1 niedociągnię­
ciam i w  pracy M HD.
Młodzież M H D  — Praga po­

dejm ując in ic ja tyw ę CDT wzy­
wa do współzawodnictwa p ra­
cowników W arszawskiej Spół­
dzieln i Spożywców dzielnicy 
Praga-Południe, Śródmieście i 
Północ w  im ię  podniesienia na 
wyższy poziom handlu uspołecz 
niopego 1 zapewnienia ludności 
S to licy pełnego i  właściwego 
zaopatrzenia.

tut)

„uraz sklep Beistrali 
Tekstylne] w Rzeszowie
Zntempowska załoga sklepu 

usługowego Centrali Teksty l­
nej w Rzeszowie przy ul. Ga- 
lężowskiego zebrała się w  prze­
rw ie obiadowej na masówce, 
by odpowiedzieć na wezwanie 
załogi warszawskiego CDT-u.

Po zapoznaniu się z apelem 
i po dyskusji zetempówkt: Jó­
zefa Lelek, Krystyna Janda, 
Wanda Fortuna, Łyszczak, 
K ra jw ec 1 M arla  Olesluk 
uchw a liły  tekst odpowiedzi na 
wezwanie, w którym  czytamy 
m. in.:

„M y, młodzieżowa brygada
ZMP, zobowiązujemy się przez 
szybkie wyładowywanie towaru 
z transportu, wykonanie propa­
gandowej wystawy dekoracyj­
nej, przez zorganizowanie we­
wnątrzzakładowego współza­
wodnictwa, uprzejmość w ob­
sługiwaniu, k lientów  l szkolenie 
Ideologiczne, walczyć o ty tu ł 
najlepszego sprzedawcy, najlep­
szej brygady, stoiska. Ponadto 
postanawiamy dokształcać się 
systematycznie w  pracy zawo­
dowej“ ,

Korespondent
R. P A U TY K A
Rzeszów

K lub Racjonalizatorów przy Z aodrzańskich Zakładach P r f -  
mysłu Metalowego im. Marcelego Nowotki w Zielonej Górze 
należy do dobrze pracujących i  praca jego dala już Zakładowi 

1.284.000 zł oszczędności.
Na zdjęciu: racjonalizator Bronis ław Żurek (z prawej) <rm*~ 
wia z członkiem brygady pomocy technicznej, konstruktorem  
Józefem Graboruskim, swoje usprawnienie przy nawijaniu ce­

wek  do silników elektrycznych.

W z r a s ta  o p ie k a  p a ń s tw a  
n a d  m ło d z ie ż ą  a k a d e m ic k ą

Z każdym rokiem Faństwo Ludowe otacza młodzież akade­
m icką coraz większą i wydatniejszą opieką. Rząd przeznacz* 
w ielom ilionowe sumy na stypendia dla młodzieży, na rozbu­
dowę sieci domów akademickich i  stołówek studenckich 
oraz szeroko udostępnia stud iu jące j młodzieży wczasy wypo­
czynkowe i lecznicze.
W 1952 roku Państwo wyasy­

gnowało na stypendia dla stu­
dentów szkół wyższych ok. 192 
m ilionów  zł,

Obecnie w myśl Uchwały Rzą 
du z dnia 3 stycznia br. stawki 
stypendiów dla młodzieży aka­
demickiej zwiększone zostały 
o 25 proc. W 1353 r. zwiększona 
będzie liczba stypendystów tak. 
że stypendia otrzyma ponad 75 
proc. studiującej młodzieży.

Z mieszkań w domach akade­
m ickich korzysta obecnie ok. 
34 tys. studentów, t j.  prawie

dw ukro tn i* więcej ,nlś w  1190
r., a praw ie 6-krotnie więcej 
niż w 1938 r. — w okresie rzą­
dów obszarniczo - kapitalistycz­
nych.

W 1952 r. na akcję wczasów
wypoczynkowych dla młodzieży 
akademickiej wyasygnowało 
Państwo ok. 5 m ilionów  zł. W 
1953 r. forfny wczasów wypo­
czynkowych dla studentów zo­
staną znacznie rozszerzone i  u- 
rozmaicone. M. inn. zorganizo­
wane będą dla młodzieży wcza­
sy turystyczne.

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU MA ŚWIAT

D * t i  n» » tron ie  4 d ru k u je m y  drugą  część a r ty k u łu  p ro f d r  B ro - 
n tu ław a B urasa „R o zw ó j pog lądów  na budow ę m a te r ii w w ieku  
X X " ;  p ie rw szą  część tego a r ty k u łu  zam ieśc iliśm y  w  n um a rz* 
w czora jszym .

Nikczemni szpiedzy i morsierey 
pod maslcĄ profesorów — lekarzy

Artykuł redakcyjny „Prawdy“ w zw leka z aresztowaniem bandy lekarzy -  zabójców w ZSBR
Dziennik „P raw da“  zamieści? na pierwszej stronie a rtyku ł

redakcyjny pt. „N ikczem ni szpiedzy i mordercy pod maską 
profesorów-lekarzy".

Podajemy pełny tekst tego a rtyku łu  l

szczęście i  sukces polskich artystów
Przez trzy tygodnie w  stoli -  

Kraju Rad rozbrzmiewała  
P°iska muzyka  i  polska pieśń.W salach koncertowych, wŁtttłŁ At/fŁL L riUłU j G

V nr} r h K u l tu ry  tysiące mie 
Zkaiteów Moskwy z radością, 

*Ęrdecznością i  przyjaźnią  
~ s' uchiicało się w muzykę 
brodu M oniuszki i  Chopina. 

. Moskwie, w  mieście Ćza.j- 
ouisfciepo, Dargomyiskiego, 

di 'k i ’ Mussorgsiciego, Boro- 
„ n°. Rypiskiego-Korsakowa, 
r^s fakow ieza  i  Prokofiewa  
^ zbrzmiewała bratn ia muzy-  

boiska. Z przyjaźnią  t 
, t ó,ani* n  ładzi sztuki, a r ty -  
efpn * RrasV spotkały się w y -  
t u p  j^ rkier.try, chóru i  bale- 
i k i  - ^ d i o w e j  Opery Poznań- 
ł  e? *,Tl. M oniuszki, która po- 

‘ dłą. tu Moskwie „H a lkę“  t
-Straszny dw ór"  Moniuszki, 
“ “ p rysa Godunowa" Mussorg- 

l®0o j  współcześnie napisa­
l i  _ operę przewodniczącego 
f ' m z k u  Kompozytorów Pol-  
kłęh s Żeligowskiego, „B u n t

eaków".

J(lk starych znajomych po- 
•"’ ta łt moskuticzanie chłopców 
L  dziewczęta Państwowego 
fespnłu Pieśni t Tańca „M a-
Zowszp"

_ Wreszcie, z uwagą słuchano 
todyęfr w irtuozów laureatek  
anstwowych Nagród A r tys ty -  
Znyeh: p ianis tk i Haliny Czer- 

*v-Stefańsk ie j i  skrzypaczki 
Wandy W iłkomirsk ie j.

U występach 
b a ń s k ie j  
Pisała.-

Opery Po- 
gazeta „P rawda"

i  •’Wzbogaciliśmy się o nouie 
Ciekawe wydarzenie o w ie l­

kim znaczeniu. Do Moskwy  
Przybyła Opera im. Stanisla- 

a Moniuszki... której wystę­
py rozpoczęły się od wysta­
wienia nieśmiertelnej opery 
klasyk a polskiej muzyki... Do- 

t t0 początek! 
l . L__Celem życia Moniuszki było

stworzenie polskie j narodo­
we j opery. Znajdował on ser­
deczny oddźwięk  i pomoc 
wśród postępowych rosyjskich  
kompOiytorów, nieraz bywał 
w Rosji, spotykał się z G l in ­
ką, Dargomyżskim, Slerowem, 
Mussorgskim i  Cul (ten ostat­
n i uczył się u Moniuszki)"...

Oceniając występy Opery, 
„P rawda" piórem zasłużonego 
działacza sztuki RFSRR K o ­
wala stwierdzała:

„A r tyśc i  polscy zademon­
strowali w  Moskwie wysoki 
poziom sztuki operowej... Spo­
łeczeństwo radzieckie życzy 
drogim polskim przyjaciołom  
ł  towarzyszom dalszych w ie l­
kich sukcesów w ich rado­
snej, twórczej pracy“ ...

Na przedstawieniach Pań­
stwowej Opery Poznańskiej 
było obecnych ponad 20 tys. 
mieszkańców Moskwy.

Zapytany o wrażenia z kon­
certu „Mazowsza" znany 
kompozytor, laureat Nagrody 
Stalinowskie j,  Muradel i, po­
wiedział:

„Występ polskiego zespo­
łu pieśni i  tańca w y w a r ł  na 
m nie najlepsze wrażenie. W 
twórczości (ego zespołu zasłu­
guje przede wszystkim  na 
uwagę szczerość i bezpośred­
niość w wykonaniu utworów. 
Zespól „Mazowsza" odsłonił 
przed słuchaczami radziecki­
m i gkb ię  źródeł polskiej 
twórczości ludowej"...

W dziesiątkach sal wystę­
powali  barwnym korowodem 
pieśni, muzyk i  i  tańca nasi 
artyści: koncerty w sali im. 
Czajkowskiego, występy soli­
stów na Uniwersytecie Mo­
skiewskim, koncerty w tea­
trze im. Lenina, w  Pałacu 
K u l tu ry  im. Gurbunowa, w  klu  
bie im. Zujewa, w  kh i-
bie pracowników dziennika 
„Prawda", w  Dom,u K u l tu ry  
fab ryk i  ZIS, te Akadem  ti

Wojskowe] im. Frunzego <
wreszcie niezapomniany dla 
polskich artystów  i  polskiego 
narodu w ie lk i  uroczysty kon­
cert w  dniu 12 stycznia, w  
Teatrze W ie lk im  ZSRR, na 
który przyby ł W ie lk i Stalin 
wraz ze swymi, najb liższymi 
współpracownikami: Mołoto-
wem, Malenkowem, Bertą, Wo- 
roszyłowem, Chruszczo wem,
koncert po k tórym  rząd ZSRR 
postanowił wyrazić wdzięcz­
ność polskim artystom i  p rzy­
znać im nagrodę pieniężną w  
wysokości 200 tys. rubli .

Koncert m uzyki i pleśni 
polskiej vj obecności towarzy­
sza Stalina to w ie lk i  zaszczyt 
dla polskich artystów, to 
w ie lk i  symbol zacieśniającej 
się, krzepnącej przyjaźni m ię­
dzy polskim a radzieckim na­
rodem.

Koncert m uzyki polskie j to 
obecności towarzysza Józefa 
Stalina to najwyższa, najwspa­
nialsza nagroda dla polskich 
artystów  i  potężny bodziec do 
dalsze) twórczej, nieustan­
nej pracy nad podnoszeniem 
kunsztu artystycznego, nad 
pogłębianiem ideowej treści 
sztuki.

Koncert m uzyki  t pleśni 
polskiej zaszczycony obecno­
ścią wodza postępowej ludz­
kości, Józefa Stalina, przyjęty  
z taka serdecznością i  uzna­
niem przez Rząd i  społeczeń­
stwo K ra ju  Rad, potwierdza 
raz jeszcze fak t  rozkw itu  no­
wych, nieznanych w dotych- 
cza.mwej histor i i  stosunków 
między narodami, między 
krajem komunizmu a pań­
stwami wznoszącymi w  t ru ­
dzie socjalizm; nowy typ sto­
sunków między państwami, 
oparty o niewzruszoną p rzy ­
jaźń i  wzajemne poszanowa­
nie praw  i interesów obu na­
rodów.

O takie j prawdziwej, głębo­
kie) przyjaźni wielkiego na­

rody rosyjskiego t polskiego,
0 takie j przyjaźni między lu ­
dami i rządami, o tak ie j gra­
n i towe j jedności marzy l i Pu­
szkin i Mickiewicz, Dąbrow­
ski. i  Potiebnia, Moniuszko i 
Dargomyźski, Taras Szew- 
czenko i  Sierakowski, YJorcell
1 Hercen, Iwan Franko  i  Orze­
szkowa. O taką przyjaźń w a l­
czyły pokolenia polskich re­
wolucjonistów, taka przyjaźń 
mogła stać się płomienną rze­
czywistością dzięki zwycię­
stwu Wielkiego Października.

Polscy artyści koncertowali 
w  obecności Stalina, w obec­
ności Tego, k tóry uratował 
naród i ku ltu rę polską od fa ­
szystowskiej zagłady. Polscy 
artyści występouiali w  stoli­
cy Kra ju , w sercu narodu, 
który przyniósł Polsce dw u­
krotnie wolność, a tym sa­
mym w yzw o li ł  do wielkiego 
lo tu polską kulturę. Wielka 
muzyka Chopina, pieśni Mo­
niuszki, kompozycje IFienlato- 
skiego dopiero dziś w  Polsce 
Ludowej stają się własnością 
narodu, docierają do m i l io ­
nów twórców nalpego tycia, 
spadl:obierców idei wielk ich  
geniuszów narodu.

Wiadomość o w ie lk im  szczę­
ściu, jakie spotkało polskich 
artystów obiegła cały nasz 
kraj, wzbudzając radość i  du­
mę z zaszczytu, ja k i  spotkał 
naszych artystów.

Wysokie uznanie dla Ich 
pracy stanie się jeszcze jed­
nym ogniwem to zacieśniają­
cej się nierozerwalnej przy­
jaźni między Polską a Związ­
kiem Radzieckim, między na­
rodem Chopina i narodem 
Czajkowskiego, jeszcze jed­
nym dowodem serdecznych 
uczuć, jakie łączą polski na­
ród z tymi, k ‘ órzy przynie­
śli mu wolność, a dziś w bra­
terskiej pomocy pomagają 
przu budowie,
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— Ogłoszony został dzisiaj 
kom unikat agencji TASS o are­
sztowaniu grupy lekarzy-szkod- 
n ikńw  (pełny tekst kom unikatu 
podajemy na str. 6—przyp. „Szt. 
M ł.“ ). Ta grupa terrorystyczna, 
w ykry ta  przed pewnym czasem 
przez organy bezpieczeństwa 
państwowego, stawiała sobie za 
cci skrócenie życia aktywnych 
działaczy Związku Radzieckie­
go przez stosowanie szkodliwych 
metod leczenia.

W w yn iku  śledztwa ustalono, 
że uczestnicy terrorystycznej 
grupy, wykorzystu jąc swe sta­
nowisko lekarza i  nadużywając 
zaufania chorych, z premedyta­
cją ł w sposób zbrodniczy pod­
ważali ich zdrowie, s taw ia li 
niewłaściwe diagnozy, a na­
stępnie uśm iercali chorych nie­
w łaściwym  leczeniem. Osłania­
jąc się wysokim  i szlachetnym 
mianem lekarza-czlowieka nau­
k i, ci zwyrodnialcy i mordercy 
podeptali święty sztandar nauki. 
W kroczywszy na drogę potwor­
nych zbrodni spługaw ill oni ho­
nor uczonych.

O fiaram i te j bandy bestii w  
postaci ludzkie j padli towarzy­
szę A. A. Żdanow 1 A. S. Szczer- 
bakow. Zbrodniarze przyznali 
się do tego, że wykorzystu jąc 
chorobę towarzysza Żdanowa, 
u k ry li um yślnie istniejący u 
niego in fa rk t wslerdzia, przepi­
sali reżim przeciwwskazany te­
mu ciężkiemu schorzeniu 1 tym 
samym uśm iercili towarzysza 
Żdanowa. I,elearze -  mordercy, 
przez niewłaściwe zastosowanie 
s iin ie  działających środków le­
karskich i ustanowienie zgub­
nego reżimu, skróc ili życie to­
warzysza Szczęrbakowa • do­
prow adzili go do śmierci.

Zbrodniarze usiłow ali przede 
wszystkim  podważyć zdrowie 
radzieckich kierowniczych kadr 
wojskowych, zlikw idow ać je i 
przez to osłabić obronę kra ju .

Aresztowanie zbrodniarzy po­
krzyżowało ich zbrodnicze pla­
ny i przeszkodziło im  w  osiąg­
nięciu ich potwornego celu.

Komuż służyli ci zwyrodniai- 
cy? K to k ie row ał zbrodniczą 
działalnością terrory; lyczną i 
dywersyjną tych nikczemnych 
zdrajców ojczyzny? Jak! cel 
chcieli oni osiągnąć w  w yn iku 
mordów dokonywanych na oso­
bach aktywnych działaczy pań­
stwa radzieckiego?

Ustalono, że wszyscy uczest­
nicy terrorystycznej grupy le­
karzy stali na usługach w yw ia­
dów zagranicznych, zaprzedali 
się im  duszą i ciałem, by li ich 
najemnymi, p łatnym i agentami.

Większość uczestników grupy 
terrorystycznej — Wowsi, B. Ko- 
gan, Feldman, Grinsztajn, Etin- 
ger I inn i — została przekupiona 
przez wyw iad amerykański. 
Zwerbowała Ich flHa wyw iadu

amerykańskiego — międzynaro­
dowa żydowska organizacja 
burżuazyjno - nacjonalistyczna 
„J o in t“ . Odsłonięte zostało w ca­
łe j pełni plugawe oblicze tej 
szpiegowskiej organizacji syjo­
nistycznej, która ukryw ała swą 
nikczemną działalność pod ma­
ską dobroczynności.

Opierając się na grupie zde- 
prawowanycli „^żydowskich na­
cjonalistów burżuazyjnych, za­
wodowi szpiedzy i terroryści 
z „Jo in tu “ , w myśl instrukc ji i 
pod kierownictwem  wywiadu 
amerykańskiego, rozw inęli swą, 
działalność dywersyjną również 
na terytorium  Związku Radziec- 
kiego. Jak zeznał w  toku śledz­
twa aresztowany Wowsi, otrzy­
mał on z USA dyrektywę „w  
sprawi« lik w id a c ji k icrow ni- 
czych kadr ZSRR“ . Dyrektywę 
tę przekazali mu w Imieniu or­
ganizacji szpiegowsko - te rrory­
stycznej „Jo in t“  lekarz Szime- 
iowicz i znany żydowski nacjo­
nalista burżuazyjny Micho««. 
Zdemaskowanie bandy lekarzy- 
truc ic ie ii jest ciosem dla mię­
dzynarodowej żydowskiej orga­
n izacji syjonistycznej. Wszyscy 
mogą obecnie zobaczyć, jacy to 
„dobroczyńcy“  i  „przyjaciele po­
ko ju “  ukryw ają  się pod szyldem 
„Jo in tu “ .

Inn i uczestnicy grupy terro­
rystycznej (Winogradów, M. Ko- 
gan, Jegorow) są — jak obec­
nie ustalono — starym i agen­
tam i wyw iadu angielskiego, słu­
żą mu od dawna, wykonując je­
go najbardziej zbrodnicze i  n ik ­
czemne polecenia.

Prowodyrzy USA ora* Ich 
„m łodsi partnerzy“  angielscy 
wiedzą, że niemożliwe jest w 
drodze pokojowej zdobycie pa­
nowania nad innym i narodami. 
Przygotowując się gorączkowo 
do nowej wojny światowej, na­
syłają onł usilnie na zaplecze 
ZSRR i k ra jów  demokracji lu ­
dowej swoich agentów, usiłują 
zrealizować to, co nie udało się 
hitlerowcom  — utworzyć w 
ZSRR swoją dywersyjną „piątą 
kolumnę“ . Wystarczy przypom­
nieć o jawnym  i cynicznym w y­
asygnowaniu przez rząd amery­
kański stu milionów’ dolarów na 
dywersyjną działalność terrory­
styczną i szpiegowską w kra­
jach obozu socjalistycznego, nie 
mówiąc już o tym, że na ten 
cel wydaje się potajemną drogą 
setki m ilionów dolarów, amery­
kańskich i angielskich.

Ladzie radzieccy nie powinni 
ani na chw ilę zapominać o ko­
nieczności ja k  największego 

'wzmagania czujności, muszą sta­
le bacznie śledzić wszystkie 
knowania podżegaczy wojen- 
n./eh i ięh agentów, W’zmacn'ać 
nieustannie s iły  zbrojne i orga­
ny wyw iadu naszego państwa.

Towarzysz Stalin niejedno­
krotnie ostrzegał, że nasze suk­
cesy mają również swą 
m niej Jasną stronę, że w ytw a­
rzają one u w ielu naszych pra­
cowników nastroje błogostanu i 
samouspokojenia. Nastroje ta ­
kie nie zostały jeszcze bynaj­
mniej przezwyciężone. Mamy 
jeszcze nie mało gapiów. Właś­
nie to gapiostwo naszych lu ­
dzi stanowi podatny grunl dia 
zbrodniczego szkodnictwa.

W ZSRR panują niepodzielnie 
stosunki socjalistyczne. Naród 
radziecki odniósł bezprzykładne 
w dziejach zwycięstwo w W iel­
k ie j W ojnie Narodowej. W nie­
bywale kró tk im  term inie z li­
kwidowano ciężkie następstwa 
wojny. M am y sukcesy na wszy­
stkich odcinkach budownictwa 
gospodarczego i  kulturalnego. Z 
faktów  tych niektórzy ludzie 
wyciągają wniosek, że obecnie 
— usunięte już zostało niebez­
pieczeństwo szkodnictwa, dy­
wersji, szpiegostwa, * że prowo­
dyrzy kapitalistycznego świata 
mogą zrezygnować zc swych 
prób upraw iania działalności 
dywersyjnej przeciwko ZSRR.

A le myśleć 1 rozumować w 
ten sposób mogą ty lko  praw i­
cowi oportuniści, ludzie stojący 
na antymarksisfowskim  stano­
w isku „wygasania“  w a lk i kla­
sowej. Nie rozumieją oni, albo 
nie mogą zrozutńieć, że nasze 
sukcesy prowadzą nie do wyga­
sania, lec* do zaostrzenia się 
w a lk i, że im  pomyślniej będzie­
my szii naprzód, tym ostrzejsza 
będzie walka wrogów ludu, 
skazanych na zagładę, doprowa­
dzonych do stanu desperacji.

Tak uczy nieśmiertelny Lenin, 
tak uczy towarzysz Stalin.

„W  naszej rew olucji — wska­
zuje Lenin — bardziej niż we 
wszelkiej Innej znalazło po­
twierdzenie prawo, że silą re­
wolucji, siła natarcia, energia, 
zdecydowanie i  tr iu m f z powo­
du je j zwycięstwa wzmagają 
jednocześnie silę oporu zc stro­
ny burżuazjl“ . Demaskując o- 
portunistyczną teorię „wygasa­
nia“ w a lk i klasowej w miarę 
naszych . sukcesów, towarzysz 
Stalin ostrzegał:

„Jest to teoria nie ty lko  zgni­
ła, lecz I niebezpieczna, usypia 
ona bowiem naszych ludzi, wpę­
dza ich w pułapkę, a wrogowi 
klasowemu ’daje możność p rzy j­
ścia do siebie dla w a lk i z W ła­
dzą Radziecką“ .

W ZSRR klasy wyzyskujące 
zostały od dawna rozgromione 
i zlikwidowane, ale utrzymały 
się jeszcze przeżytki ideologii 
burżuązyjnej, przeżytki psycho­
logii 1 moralności prywatnego 
posiadacza, utrzym ali się nosi­
ciele burżuazyjnych poglądów 
i burżuązyjnej moralności — 
żywi ludzie, ukryci wrogowie 
naszego narodu. Właśnie cl u- 
kryci wrogowie, popleran przez 
świat Imperialistyczny, będą 
nam szkodzili również nadal.

W'szystko to zobowiązuje la« 
dzl radzieckich' do jak  najw ię* 
kszego wzmagania czujności re­
wolucyjnej, do bacznego śledze­
nia knowań wroga. Fakt, ż* 
grupa nikczemnych zwyrod- 
nialców spośród „ludz i nauki" 
mogła przez pewien czas dzia­
łać bezkarnie, wskazuje, że nio- 
któ ie  nasze organy radzieckie i 
ich kierownicy zatracili czuj­
ność, zarazili się gapiostwem.

Organy bezpieczeństwa pań­
stwowego n i j w yk ry ły  na czas 
szkodniczej organizacji terro­
ry .tycznej wśród lekarzy. Tym ­
czasem organy le powinny być 
szczególnie czujne, ponieważ 
historia zna już przykłady, kie­
dy pod maską lekarzy działa­
li nikczemni mordercy 1 zdraj­
cy ojczyzny, w rodzaju „leka­
rzy“  Lewina i Pletniewa, któ­
rzy na polecenie wrogów Związ­
ku Radzieckiego uśm iercili 
pr—z umyślne stosowanie nie­
właściwych metod leczeni» 
wielkiego pisarza rosyjskiego 
A. M. Gorkiego oraz wybitnych 
działaczy państwa radzieckiego 
W. W. Kujbyszcwa 1 W. R. 
Menżyńskiego.

Nie stanęli na wysokości 
swych zadań kierownicy m ln ł- 
slerst.va zdrowia ZSRR. Prze­
oczyli oni szkodniczą działal­
ne ć terrorystyczną nikczem­
nych zwyrodnialców, którzy za­
przedali się wrogom Związku 
Radzieckiego.

Zdemaskowanie bandy leka­
rzy - truc ic ie li stanowi druzgo­
cący cios dki amerykańsko-an- 
gielskich podżegaczy wojen­
nych. Ujęta została i unieszko­
dliw iona ich agentura. Caiy 
świat u jrza ł znów prawdziwe 
oblicze w łaściciel! n iewoln ików  
-ludobójców z USA I A ng lii.

Naród radziecki z gniewem I 
oburzeniem piętnuje zbrodniczą 
bandę morderców i ich moco­
dawców zagranicznych.

Zmiażdży on ja k  ohydnego 
gada nikczemnych najm itów , 
którzy sprzedali sie za dolary i 
fun ty gźterlingl, Co się tyczy 
Inspiratorów tych n a jm itó w - - 
morderców, to mogą oni być 
przekonani, żc nic m inie Ich 
kara, żc sprawiedliwość znaj­
dzie sobie drogę do nich, by 
powiedzieć Im swe ważkie sło­
wo.

Wszystko to Jest oczywiści* 
słuszne. Ale słuszne jest rów­
nież to, żc prócz tych wrogów 
mamy jeszcze jednego wroga — 
gapiostwo naszych ludzi. N I* 
ulega wątpliwości, żc dopóki jest 
li uas gapiostwo — pozostanie 
również szkodnictwo. A załym 
dla zlikw idow ania szkodnictwa, 
trzeba położyć kres gapiostwu 
w naszych szeregach.

Również „Izw ie s tla " 1 in n * 
dzienniki stołeczne zamieściły 
a rtj k u ły  redakcyjne na powyż­
szy temat,



0

Ważne zadania młodzieży robotniczej
Uchwała Rady M in is trów  z 

3 stycznia stawia ważne, od­
powiedzialne zadania przed 
młodzieżą robotniczą, jako przo 
dującą siła wśród całej m ło ­
dzieży polskiej.

Uchwała Rady M in is tró w  w  
spraw ie zniesienia systemu bo­
nowego, uregulowania cen, 
podniesienia płac i zniesienia 
ograniczeń w  handlu nadwyż­
kam i produktów  rolniczych, 
poderwała g run t spod nóg k u ­
łaków  i spekulantów, którzy 
us iłow ali przeciwdziałać co­
raz lepszemu zaspakajaniu po­
trzeb społeczeństwa, przeciw­
działając wzrostowi i doskona­
len iu  produkcji. Obecnie ro ­
botn ik staje się jeszcze b a r­
dziej zainteresowany w zw ięk­
szeniu p rodukcji, w podnie­
sieniu wydajności pracy i o- 
siągnięciu w ten sposób w yż­
szego zarobku, ponieważ o- 
becnie może' on bez bonów i 
ograniczeń nabywać tow ary po 
sta łe j cenie, bez wyczekiwania 
w  kołc jkach.

Na czym polega zadanie m ło 
dzieży robotniczej te j nowej 
sytuacji?  Zadanie polega na 
tym . aby nieprzerwanie pod­
nosić wydajność pracy, w a l­
czyć z b iurokracją , m arnotraw ­
stwem. szkodnictwem i wszel­
k im  innym  złem, osłabiającym 
wzrost p rodukcji, obniżającym 
zarobki, a więc utrudn ia jącym  
szybsze polepszenie bytu ro­
botników  i całego społeczeń­
stwa.

W ielką ro lę w  podnoszeniu 
p rodukc ji odgrywa PRZE­
CHODZENIE z p r a c y  n i e -
AKORDOW E.I NA AKO R D O ­
W Ą. w  w ielu zakładach nie­
słusznie przetrzym uje się na 
pracy nieakordowanej pracow­
n ików , k tó rzy  juzN jawno osią­
gnęli sprawność i k w a lif ik a ­
cje. wymagane w pracy ako r­
dowej. Szczególnie wiele 
słusznych pretensji o nieuza­
sadnione przetrzym yw anie w 
pracy nieakordowanej zgłasza­
ją  absolwenci Szkół Przyspo­
sobienia Zawodowego. Np. w 
Zakładach im, Strzelczyka w 
Łodzi znaczna część absolwen­
tów  SPZ pracuje dobrze od 
dłuższego czasu, a jednak nie 
została przesunięta na akord. 
W iele podobnych wypadków 
występuje w przemyśle węglo­
wym. Absolwenci SPZ bardzo 
słusznie zapytują, czy po to 
państwo w yłożyło  koszty na 
ich wyszkolenie, aby d ług im i 
m iesiącami lub  nawet latarni 
prze trzym yw ać ich w pracy 
nieakordowanej, m arnując ich 
możliwości, u trudn ia jąc  pod­
wyższenie zarobków i ham u­
ją c  wzrost produkcji?  W alka 
przeciwko niesłusznemu prze­
trzym yw an iu  robotn ików  w 
pracy nieakordowanej, jako 
m n ie j w yda jne j i przynoszą­
cej mniejszy zarobek robotn i­
kow i, startowi w obecnej sy tu­
ac ji jedno z na jp iln ie jszych 
zadań młodzieży robotniczej.

Podnoszenie wydajności pra­
cy, szybsze przechodzenie du 
pracy akordowej i zdobywanie 
awansu zawodowego wymaga 
nieprzerwanego w ys iłku  nad 
podnoszeniem k w a lif ik a c ji za­
wodowych młodzieży rob o tn i­
czej. Przekraczanie norm  pro­
dukcyjnych jest słuszne prze­
de wszystkim  wtedy, kiedy od­
bywa się ono dzięki doskona-

len iu  p rodukc ji, ulepszeniu 
organizacji pracy robotnika, 
opanowaniu najlepszych spo­
sobów w ykonyw ania czynno­
ści (metoda Kowalowa), prze­
kazywaniu maszyn w ruchu 
(metoda Żandarowej).

A by podnosić wydajność pra 
cy w słuszny sposób TRZEBA 
N IE P R ZE R W A N IE  UCZYĆ; 
SIĘ ZAW ODU — na kursach 
z książek, ed starszych. od 
przodowników, od m ajstra, 
technika i inżyniera W naszym 
k ra ju  każdy robotn ik lub ro ­
botnica, szczególnie zaś m ło­
dzież posiada możliwości pod­
noszenia k w a lif ik a c ji, jak ich  
nie zna młodzież robotnicza w 
żadnym choćby na jbardzie j 
rozw in ię tym  gospodarczo k ra ­
ju  kap ita lis tycznym  oraz ja ­
kich nie znała i znać nie mo­
gła młodzież w zacofanej go­
spodarczo, zmnieiszaiącej p ro­
dukcję Polsce przedwojennej. 
W hucie Kościuszko, z in ic ja ­
tyw y  zarzsdu zakładowego 
ZM P przeszkolona została o- 
gromna większość młodzieży, 
która obecnie p o tra fi w ykony­
wać nie ty lko  jedną, ale dwie, 
trzy a nawet cztery różne 
czynności w swym zawodzie. 
Od młodzieży zależy, aby sze­
rokie możliwości podnoszenia 
k w a iif ik a e ji zawodowych by ły  
lep ie j wykorzystywane, aby 
pomagały podnosić i doskona­
lić produkcję, przynosząc ko­
rzyść młodemu robotn ikow i i 
całemu społeczeństwu.

Zwiększenie wydajności p ra­
cy zależy jednak nie ty lk o  od 
dobrych chęci, pracowitości i 
zdolności młodego robotnika. 
Zależy ono także od porząd­
ków, panujących w jego od­
dziale produkcy jnym  i w  ca­
łym  zakładzie — od zapewnie­
nia robo tn ikow i nieprzerwanej 
pracy w  ciągu caiej zm iany, 
od zaopatrzenia go w narzę­
dzia. m ateria ł, wskazówki, czę­
sto także od nieprzerwanej do­
stawy już częściowo w ykona­
nego elementu z. innego od­
działu lub  z innych, nawet od­
dalonych o setki k ilom etrów  
zakładów itp. Bałagan, b iu ro ­
kracja, szkodnictwo i m arno­
traw stw o często powodują n ie ­
uzasadnione postoje w  pracy. 
Zdarzają się również w ypad­
k i b iu ro k ra c ji lub  po prostu 
nadużyć przy obliczaniu w y- - 
konania norm y, płacy itp. O- 
bok przeważającej ilości b ry ­
gadzistów, m ajstrów  i techni­
ków. którzy coraz bardziej tro ­
szczą śię o podnoszenie w yd a j­
ności pracy m łodych robo tn i­
ków  i wzrost ich zarobków, 
byw ają jeszcze tacy zw ierzch­
nicy, którzy w yko rzystu ją  ma­
łe wyrobienie cz.ęści m łodych 
robotników, zwłaszcza przyby­
łych ze wsi i oszukują ich przy 
obliczeniu w yn ików  pracy, za­
robku itp., ham ując w  ten 
sposób wzrost produkcji.

Młodzież robotnicza pod k ie­
row nictw em  organizacji ze- 
tem powskich nie ustaje w 
walce z tym  wszystkim  i z ty ­
m i wszystkim i, którzy ham ują 
wzrost p rodukc ji, — b iu ro k ra ­
tam i, m arnotraw cam i, szkodni­
kam i, złodziejam i, okrada jący­
m i państwo i robotn ików . W 
ZM  im. Świerczewskiego w 
Warszawie od dawna panował 
bałagan w  narzędziowni, u -v 
trudn ia jąc  pracę robotnikom . 
M łodzież zainteresowała się 
b liże j tą sprawą i wykazała,

„Jaskiniowy nadsztowiok made in USA“

że w inę za nieporządki ponosi 
k ie row n ik  narzędziowni, k tó ry  
w  w yn iku  in te rw e nc ji został 
następnie zdjęty z fun kc ji. 
W alka z nieporządkami, b iuro­
kracją i nadużyciami pow in­
na objąć jeszcze szersze masy 
młodzieży robotniczej. Trzeba 
polepszyć działalność m łodzie­
żowych posterunków ko n tro l­
nych i organizować nowe po­
sterunki. wykorzystać do w a l­
k i błyskawice, gazetki ścienne 
i  radiowęzły, które pow inny 
rozw ijać i organizować od­
dolną k ry ty k ę  przeciwko ha­
m owaniu wzrostu produkcji. 
M łodzież robotnicza musi być 
nieprzejednana wobec zła i u- 
parta w doprowadzaniu do skut 
ku każdej słusznej k ry ty k i.

Wzmocnienie w a lk i o pod­
noszenie wydajności pracy, o 
n ieprzerwany wzrost i dosko­
nalenie p rodukc ji socjalistycz­
nej napotykać będzie na tym  
gw ałtow nie jszy opór ze strony 
n iedob itków  wyzyskiwaczy, 
ku łaków , spekulantów i agen­
tów  im peria lizm u. W róg k la ­
sowy nie rezygnuje z prób sia­
nia zamętu nawet w szeregach 
robotniczych, rozpowszechnia- 
jąc wrogie hasło „m n ie j pro­
d u k u j—więcej żądaj“ , organ i­
zując dywersję, awarie, aby 
wszelkim i sposobami przeszka­
dzać we wzroście produkcji o- 
siąganiu lepszych zarobków, 
aby hamować budowę socja­
lizmu.

Toteż wzmocnienie w a lk i o 
wydajność pracy musi polegać 
również na Z W A LC Z A N IU  
W PŁYW Ó W  W ROGIEJ, KU R ­
TU A ZY JN E J ID E O LO G II

wśród robotn ików  i młodzieży, 
na wskazywaniu kierownicze j 
ro li, ja ką  odgrywa w narodzie 
klasa robotnicza, do k tó re j na­
leży władza w k ra ju  i na u- 
m acnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. jako  podstawy 
władzy ludowej. Organizacje 
zetempowskie muszą szczegól- 

• ną uwagę zwrócić na wycho­
wanie młodzieży w m iłości do 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej, uczyć oddania i w ie r­
ności dla P a rtii i socjalizmu, 
uczyć nienawiści do wrogów i 
zwalczania na każdym kroku 
w rogie j działalności poplecz­
n ików  i agentów im peria lizm u 
am erykańsko-hitlerowskiego.

W alka o wykonanie Uchwa­
ły  Rady M in is trów  jest klaso­
wą w a lką  robotn ików  w  so ju­
szu z chłopam i pracującym i, 
przeciwko kułakom , spekulan­
tom i agentom wroga o zbu­
dowanie podstaw socjalizmu w 
naszym k ra ju . Jest to walka, 
w  k tó re j m łodzież robotnicza 
odda v szystkie siły  swojej Par­
t i i  — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, k ie row nicz­
ce F rontu Narodowego.

W walce te j jeszcze bardziej 
zahartu je się ZMP, pierwszy 
pomocnik P a rtii. U trw a lą  się 
i  rozw iną osiągnięcia ruchu i 
zaciągu pionierskiego. W yra ­
stać będą wciąż nowe zastępy 
pion ierów , k tórych zadaniem 
jest świadoma i nieprzejedna­
na walka przeciwko wszyst­
kiemu. co ham uje budow nic­
tw o socjalizm u, budownictw o 
nowego, lepszego życia narodu.

J. O LB R Y C H T

Nad dokumentami z tajnego archiwum WiN (V
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\ T 710SNĄ 1951 roku przez 
i  ’  wszystkie kra je  Europy. 

A z ji, A m eryki, przez czarną 
A frykę  i daleką Austra lię  — 
poszła radosna wieść: w sier­
pniu, w stolicy nowych Nie­
miec w Berlin ie  odbędzie się 
w ie lk ie  spotkanie postępowej 
młodzieży całego świata — 
I I I  Św iatowy Zlot Młodych Bo­
jow n ików  o Pokój.

Rozpoczął się gorący okres 
W każdym zakątku świata, do­
kąd dotarła wieść o I I I  Św ia­

towym  Zlocie młodzież wzma­
gać poczęła swoją walkę o 
utrzym anie pokoju.

I w życiu młodzieży polskiej 
przyszły również gorące dni 

| przygotowań do berlińskiego 
i spotkania. Były to dni wzmożo­

nej pracy dla Ludowej Ojczy­
zny. W Berlin ie m ie li się spo­
tkać młodzi bojownicy o pokój. 
Jakże więc lepiej, niż umacnia­
jąc swoją Ojczyznę — ważne 
ogniwo obozu pokoju, mogła

polska młodzież przyw itać I I I  
Św iatowy Zlot?

A le — patrzcie: oto doku­
ment, który świadczy, że rów ­
nież w  jask in i podżegaczy wo­
jennych trw a ły  przy gotowania. 
Że wtedy, kiedy postępowa 
młodzież całego świata przygo­
towyw ała się do swego święta 
— im peria liści amerykańscy 
kn u li haniebny spisek przeciw ­
ko młodzieży. W strachu przed 
je j siłą. w strachu przód je j 
przyjaźnią w walce o pokój.

ANDRZEJ BRAUN

Pionierom
Wasze serca, ściśnięte w piersi, 

oczekują jak pocisków lufie —

Wy, rzeźbiarze marzenia, pierwsi, 
zetempowcy — to do was mówię! 

Oto ziemia w bólu się zmienia, 
hieny z pleców otrząsa lud!

Twe marzenia —  sprawą sumienia: 
dawać rady, czy dawać trud?

Jeśli miłość i krew gorąca, 

jeśli pragniesz życia jak płomień, 

jeśli chciałbyś w marszu do słońca 

iść na czele i słyszeć: pionier.

Jeśli serce twoje — dynamit, 

wzrok nie kreci, uszy nie głuche, 

sam rozumiesz: zdobyć —  to tam iść, 

gdzie nie puchem kamień a druhem. 

Bohaterstwa sztandar nie za nic. 

Miarę kują tam, gdzie najtrudniej. 
Jeśli sny twe nie znają granic 

» sprawdzaj siebie w świt i w południe. 

Niechaj pryska zetlała ruda.

My szukamy złota w człowieku. 

Zetempowiec, nie znaczy sztubak, 

to nie symbol pewnego wieku. 

Nowych dzisiaj szukamy pojęć. 

Znaczek, tytuł —  to sztandar twój. 

Mięć „najcięższą dawajcie zbroję, 

gdy wyruszyć mam na bój...“
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Oto dokumenty  — ,.¡sprawozdanie 26a“  — których autorem była „delegatura zagraniczn 
W iN - („Homer"), świadczące o zbrodniczych zamiarach „S ło n i“  (Amerykanie) w  stosunku d

młodych bojowników o pokój.
di

od razu:V V  Y JAŚNI JM'Y 
'  * autorem tego pisma, no­

szącego nazwę „sprawozdani*» 
n r 26“  była „delegatura zagra­
niczna W iN “  („Hom er“ ). Pismo 
było skierowane do „H e llady" 
(W iN w k ra ju ) w dn iu 7 czerw­
ca 1951 roku. A więc na dwa 
miesiące przed Otwarciem w 
Berlin ie I I I  Światowego Zlotu 
Młodych B o jow ników  o Pokój. 
1 jeszcze jedną sprawa do w y ­
jaśnienia, aby nie było w ą tp li­
wości: „S łon ie“  — to A m ery­
kanie, to w yw iad am erykań­
ski. Na ich to polecenie pismo 
to zostało do k ra ju  wysłane, 
oni podyktow ali swoim płat­
nym pachołkom spod znaku 
„zagranicznej delegatury W iN “ 
owe bezczelne pytania.

go spotkania. U ruchom ili swoje 
płatne agentury („zagraniczna 
delegatura W iN “ ), p lanowali 
dywersję, sięgnęli do zatru te j 
broni kłamstwa. Chcieli „ tra fić  
do serc i umysłów młodzieży“ 
(patrz punkt „d “  „sprawozdania 
nr 2Ra“ ). T ra f ili jednak, ja k  to 
się mówi, kulą w  płot.

Bo me może tra fić  do serc t
umysłów młodzieży to. co godzi 
w je j na jbardzie j podstawowe 
prawa i dążenia.

Młodzież kocha wolność, po­
kój, piękno. I diatego młodzież 
nienawidzi im peria lizm u. M ło- 

| dzież wie, jak  działa im p e ria li­
styczna trucizna. Jest n>ą w 
Stanach Zjednoczonych i pod­
porządkowanych im krajach 
kapitalistycznych specjalny sy­
stem wychowawczy, oparty o 
h itlerow skie wzory, system sto- 
pniovyego przekształcania czło­
wieka w dziką, bezmyślną be­
stię. System, k tó ry  w ydał już 
zatrute owoce w postaci żołda­
ków im peria listycznych, któ­
rych rękami W ali Street pro­
wadzi dziś na Korei okrutne 
dzieło zniszczenia i zbrodni.

Również do serc i umysłów 
polskiej m łodzieży wyciągnął 
im peria lizm  łapę. Wiele spo­
dziewały się „S łonie“ , zapew­
niane służalczo przez różnego 
rodzaju m aciolków o w ie lk ich  
możliwościach. 1 wiele „S łonie" 
wymagały. I nie można powie­
dzieć — Maciołek i, jego ludzie 
rob ili wszystko, do czego zobo­
w iązywał ich am erykański żołd. 
■Jednym z dowodów tego jest 
publikowana "przez nas fotoko­
pia fragm entu „sprawozdania 
nr 2fia“ . Sprawozdania opraco­
wanego do najdrobniejszych 
„szezegułów“  (zachowujemy 
„po lską“  pisownię tegoż doku­
m entu')

Lecz i tym  razem nie powio- 
.. . dto się M aciołkow i. 1 tym ra-

wszystko, co leży w ich mocy. zem musiał on zapewne wysłu- 
aby nie dopuścić do berlińskie- i chać gorzkich słów prawdy z

Kiiią w plot...
Z każdego słowa wyziera lęk. 

bezsilność i czysto „kow bo jska“  
głupota, k tóre j dowodów tajne 

■ arch iw um  W iN  dostarczyło aż 
nadto.

W prawdzie pytanie „b "  ban­
dyckiego „sprawozdania nr 26a” 
brzm iało: „Jak i jest cel tego 
Kongresu“  — im peria liści ame­
rykańscy i ich agent Maciołek 
w iedzieli doskonale, w jak im  
celfi zjadą się do Berlina tysią­
ce młodzieży. W iedzieli, że 
przyjedżie tam młodzież po to. 
aby w łaśnie przeciwko nim, 
przeciwko Ich zbrodniczym pla­
nom I czynom, przeciwko nie­
w o li i w o jn ie  — manifestować 
swoje dążenie do wolności i po­
koju. W iedzieli, że młodzież 
zbierze się w Berlin ie  po to, 
aby manifestować swoją zdecy­
dowaną wolę w a lk i przeciwko 
wojnie, wolę w a lk i o pokój.

W iedzieli i dlatego bali się.
I dlatego postanowili czynić

ust swoich pryncypałów Praw­
dy gorzkie j również i dla ma- 
ciołkowych chlebodawców.

Berlińskie
zwycięstwo

...Byłem w B erlin ie  już na 
dzień przed otwarciem  I I I  Świa­
towego Z lotu M łodych Bojow­
n ików  o Pokój. Byłem wraz z 
blisko trzytysięczną delegacją 
polskiej młodzieży. Tętn iła  t 
k ip ia ła młodością stolica Nie­
m ieckiej Republik i Demokra­
tycznej.

Tego wieczoru długo nie 
mógł usnąć Berlin, rozjaśniony 
m ilionam i świateł, transparen­
tów i flag, rozbrzm iewający sło­
wami serdecznych przyw itań. 
melodią pieśni. Bo w ie lk ie  spo­
tkanie młodzieży w obronie po­
koju rozpoczęło się już , tego 
wiecz-oru, jeszcze przed o fic ja l­
nym otwarciem  I I I  Zlotu,

I długo nie spał tego dnia 
inny Berlin. Za granicam i sek­
torów, w zachodnich strefach 
Berlina, ukryci w m roku nocy 
—• policjanci żachodnio-nie- 
mieccy w patryw a li się w ja rzą­
cy się św iatłem  Beri i n demo­
kratyczny. Przerażała ich ra ­
dość i poczucie siły  przybyłe j 
z całego świata młodzieży. |

...M ija ły  długie, trwające dó 
późnych nocy, dni B erlińsk ie­
go Zlotu. Przyjacielskie spotka­
nia, potężne manifestacje...

I wówczas to właśnie zasto­
sowali im peria liśc i cały arsenał 
prowokacyjnych posunięć, o 
których m ówiło sporządzone 
dwa miesiące wcześniej „sp ra ­
wozdanie nr 20a". Nie było w ię­
kszej manifestacji w czasie Zlo­
tu. aby nie po jaw ił się nad nią 
amerykański helikopter. I wów ­
czas. kiedy krążył lub zwisał 
nieruchomo — wznosiły się ku 
memu zaciśnięte pięści m łodych 
bojowników  o pokój. P;ęści Po­

laków  i Francuzów, Niemców 
i Amerykanów. Pięści delega­
tów dalekiej Korei, którzy tak 
debrze wiedzą, co oznacza w-ar- 
kot am erykańsk;ego samolotu 
nad ich ojczyzną.

Dniem i nocą znad zachod­
nich stref Berlina nadpływały 
ba loniki, wypełnione setkami 
różnojęzycznych, ulotek, głoszą­
cych kłam stwo i nienawiść, 
i kiedy balonik pękał. — sypią­
ce się z niego, zatrute im peria­
listycznym jadem karteczki 
wdeptywane były z pogardą ty ­
siącem nóg w  ziemię.

Dniem i nocą na granicach 
sektorów ryczały specjalnie za­
instalowane g łośn ik i: po pol­
sku, po francusku, po angiel­
sku... i nie doczekały śię innej 
odpowiedzi, ja k  „A m i go ho- 
me!“  G łuszyła im perialistyczne 
naszczekiwania potężna pieśń 

"młodych bo jow ników  o pokój, 
potężna odpowiedź dawana we 
wszystkich językach świata.

...I byłem również pewnego 
sierpniowego popołudnia w  
podberlińskie j m iejscowości 
Koepenick, gdzie na spotkanie !  
delegacją młodzieży polskiej — 
przybyła młodzież z Niemiec 
zachodnich. I my — młodzi 
Polacy i oni — młodzi Niem­
cy, żyjący w kra ju , na który 
najw iększą stawkę postawił 
am erykański im peria lizm  w  
planach rozpętania w o jny — 
wracaliśm y ze spotkania w Koe- 
pe.nick po stokroć s iln ie js i, po 
stokroć bardziej nienawidzący 
podżegaczy wojennych i po sto­
kroć bardziej zdecydowani 
wzmóc naszą wspólną walkę o 
pokój. Po stokroć pewniejsi 
zwycięstwa.

Pisał zaprzaniec Maciołek w 
„sprawozdaniu n r 26a". że w y­
w iadow i am erykańskiem u cho­
dzi „o pomysły i pro jekty tego 
rodzaju, które by zmusiły ko­
m unistów do odwołania tej im ­
prezy z obawy nieudania się 
je j“ . Na w łasnej jednak skórze 
odczul am erykański Im peria­
lizm , że „im preza kom unistów“ , 
ja k  to starała się określać 
I I I  Św iatow y Z lo t M łodych Bo­
jow n ików  o Pokój Im peria li­
styczna propaganda — udała 
się.

Bo w łaśnie tam —  w  B erli­
nie słotwem, które wym awiane 
w każdym języku budziło jed­
nakową nienawiść — było sło­
wo im peria lista , podżegacz wo­
jenny. Bo w łaśnie tam — w 
Berlin ie, słowami najbliższym i 
dla wszystkich — by ły  słowa 
PO K0J I PRZYJAŹŃ. Bo w ła­
śnie stamtąd — z Berlina w y­
jechały do wszystkich krajów  
świata tysiące młodych agita­
torów sprawy pokoju, jeszcze 
bardziej, silnych 1 zdecydowa­
nych w walce o utrzym anie po­
koju. jeszcze goręcej n ienaw i­
dzących tych, którzy pragną w 
im ię swoich interesów zatopić 
św iat w  pożodze wojennej.

Przyczyniła się do berlińskie­
go zwycięstwa również i polska 
młodzież. H I Sw iątow y Zlot 
Młodych Bo jow ników  o Pokój, 
któremu tak bardzo pragnęli 
przeszkodzić im peria liści i ich 
agenci spod znaku reakcyjnej 
em igracji polskiej — natchnął 
polską młodzież jeszcze w ię­
kszym entuzjazmem do w a lk i 
o pokój, o umocnienie Ojczy­
zny. Nauczył ją  jeszcze bardziej 
nienawidzieć wrogów pokoju i 
naszej Ojczyzny — im peria li­
stów amerykańskich.

Praw ie dwa lata dzielą nas 
od dni Berlińskiego Zlotu. W 
okresie tym  wraz z całą m ło­
dzieżą świata również I polska 
młodzież nieustannie realizowa­
ła słowa przysięgi złożonej w 
Berlinie. I z perspektywy tego 
cz,asu nikczemne próby impe­
ria lis tów , którzy chcieli nie 
dopuścić do berlińskiego spo­
tkania, próby zdemaskowane w 
dokumentach z tajnego arch i­
wum W iN -u — w ydają się 
bardzo śmieszne i pożałowania 
godne.

S T A N IS ŁA W  KO ZŁO W S K I

B ło g o s ła w ie ń s tw o  n a jeźdźcom  i p o d p a la c z o m !

O NIEKTÓRYCH ENCYKLIKACH I KAZANIACH

Amerykańslm prasa reakcyjna opublikowała komunikat z Wn. j 
izyngtonu, w^klórym  bunibn uluinnwa uważana jest >o „rm jtrm - , 
;zy środek zabijania ludzi", p rzy  czym komunikat podkreśla, te 
„P ’’ zy ulepszeniu działania bom by “  morderstwo jednego czło­
wieka będzie kosztowało ty lko 1 dolara. Stwierdzając, że m or­
derstwo  ludzi przy pomocy bom by atomowej „w  zasadzie n i ­
czym nie różni się" od metod ludzi jaskin iowych, .którzy zabi­
ja l i  jeden drugiego maczugami, prasa pisze, że la bomba „ w je ­
szcze większym stopniu skraca wydatk i na niszczenie i mordo­
wanie“ . (Z prasy)

(Rys. Z. NO W A K

W drug ie j połowie grudnia 
ub. r. speaker „G łosu A m ery­
k i“  faryzeuszowsko-pobożnym 
tonem obwieści): „K a rdyna ł  
amerykański,  arcybiskup No­
wego Yorku, Francis Speel- 
man wyjechał na Koreę, by 
spędzić święta Bożego Naro­
dzenia wśród żołnierzy na 
froncie"...

T y lko  na iw n i, na jak ich  
zresztą liczą panowie z „G ło ­
su A m e ryk i", m ogliby sądzić, 
że zawiózł on am erykańskim  
żołnierzom słowa pokoiu. m i­
łości bliźniego, że pojechał 
przyczynić się do tego. aby 
na Korei zapanował „Poko i 
ludziom dobre j w o li“ .

W rzeczywistości bowiem 
kardynał Speelman wygłosił 
rlo żołdaków barcim .w o jow n i­
cze kazanie świąteczne, w 
k 'o rym  m in. powiedział: 
„W y jcstc ic ’e nadzieją n a ro- 
dmy, zbrojnym ramieniem  
praw ludzkich i boskich“ ... 
Cel tych słów był wyraźny 
— podnieść upadającego du­
cha amerykańskich ,.boy's“ , 
którym  mocno zbrzydła już 
koreańska wojna. “Rezultat 
rozgrzeszającego zbrodnię ka­
zania by ł natychmiastowy. 

•Ciszę następnej nocy rozdar­
ło wycie setek amerykańskich 
samolotów. Poleciały na pó ł­
noc... Tysiące bomb spa­
dły tym  razem na pó ł-

nocno-wschodnią dzielnice mie 
szkaniową Phenianu, k rw a ­
wo zapłonęły na niebie łuny 
gorejących wsi. ‘ Rozległy się 
k rz y k i żywcem gorejących od 
napalmu ludzi, płacz oślepłych 
dzieci, glosy wołających o 
pomstę kobiet...

. A le  kardyna ł Speelman nie 
poprzestał na fron tow ych ka­
zaniach. Obecnie odwiedza on 
k rw aw ych  oprawców obozów 
jenieckich w  południowej 
Korei. Obozów, k tó rych  na­
zwy zna cały św iat z boha­
terskie j w a lk i koreańskich j 
chińskich jeńców o zachowa­
nie ludzk ie j godności, o pra­
wo powrotu do ojczyzny; 
obozów, których nazwy przy­
pom inają nie ludzkie wprost 
rozpasanie amerykańskich 
SS-manów. Pam iętam y do­
brze Kożedo. Puzam Pongan, 
Czedżudo, dziesiątki pomor­
dowanych jeńców. Zaciska li­
śmy w gniewie pięści. Prote­
stowali w W iedniu na Kon­
gresie Narodów, zgodnie ze 
swym sumieniem — katolicy 
i komuniści, protestanci i 
buddyści, wstrząśnięci opo­
wieścią delegatki Korei, K im - 
Jen-Sun i w ieściami o no­
wych bestialskich mordach na 
wyspie Pongan.

A  kardyna ł Speelman ła ­
m ie się b ia łym  opłatkiem  s

oprawcam i, na których rę- 
Kach nie zakrzepła jeszcze 
krew  pomordowanych bez­
bronnych jeńców — między 
in nym i w czasie św iąt Boże­
go Narodzenia...

*
Ten sam speaker „G łosu 

A m eryk i przytoczył poboż­
nym , judaszowskun głosem 
słowa P a p i e s k i e j
e n c y k l i k i  w i g i l i i -  
n e j.

Jest w  te j encyklice mowa 
o cierpiących i prześladowa­
nych. Czyżby o cierpiących 
dzieciach i matkach umęczo­
nej Koie i? Czyżby o prześla­
dowanych Murzynach Am e­
ry k i i A fry k i,  lub o m a la j- 
skich 1 vietnam skich chło­
pach. których w ioski 
św iadkam i okrutnych 
dów popełnianych a spokoj­
nych mieszkańcach, prawo­
w itych  gospodarzach? Nie. 
Papież biada! nad losem lu ­
dzi, którzy w o lni i szczęśliwi 
budują swą pokojową i jasną 
przyszłość. Otóż w krajach 
wolnych, m. in. i u nas w 
Polsce, panuje według papie- 
ża_ straszny te rro r — „cale 
wioski spędzano do więzień, 
lub obozów koncentracyjnych, 
albo tez odmawiano im  pra-  
wa^ swobodnego wyznawania  
re l ig i i" ,  '  Po tych  oszczer-

są 
m or-

stwach, na ty le  nieudolnych, 
że każde dziecko może je zde­
maskować. papież wygada! 
się o co chodzi. Chodzi o rze­
kome „męczeństwo biskupów, 
którzy nie mogą głosić zasad 
w ia ry  chrześcijańskiej,  ani 
wykonywać swych obowiąz­
ków“ . Cz.yii, m ów iąc po po l­
sku, chodzi m. in. o kom pro­
m itu jący  wpadunek znanego 
od dawna wroga naszego na­
rodu. współpracującego z h i­
tlerow cam i biskupa Adam ­
skiego i zdemaskowanie k ra ­
kow skie j k u rii, która okazała 
się p rzyk ryw ką  dla szpiegow­
skiej agentury i meliną dola­
rowych Waluciarzy. Nawet 
sam Episkopat był zmuszony 
to przyznać.

W sedno sprawy t ra f i l i  zre­
sztą n iede lika tn i przyjaciele 
W atykanu zza oceanu, k tó ­
rych agencja „U n ited Press“ 
brzydko wygadała się,, kom ­
prom itu jąc to. co papież okre­
śla „w ykonyw aniem  swych 
obow iązków“  przez n iek tó ­
rych biskupów. Agencja ta 
stw ierdziła kró tko  i jasno: 
„Kościół kato licki posiada 
szeroką organizację za żelazną 
kurtyną i  może dostarczać 
cennych in formacji .  N ik t  nd 
świecie nie może zebrać tyle 
danych, co Watykan".

Otóż to. T y lko , że nasz na-

ród nienawidzi szpiegów i 
wrogów swojej O jczyzny, n ie­
zależnie od tego, czym się 
przykryw ają .

E ncyklika  papieska k rw a ­
we p ra k ty k i amerykańskich 
podżegaczy wojennych nazy-
f ... „szerzeniem ducha poko- 

i  sprawiedliwości oraż 
atmosfery bezpieczeństwa i 
zgody".

*
Słowa e n cyk lik i papieskiej 

dały natchnienie do nowych 
podżegań wojennych nie t y l ­
ko am erykańskiem u kardy­
nałowi. Oto w Rzymie, w ka ­
tedrze św. P io tra wyg łosił ka­
zanie dziekan Św. Kolegium, 
kardyna ł Eugenio Tisserant. 
Pochwalił on gorąco agresyw­
ny „p lan Schumana", ogra­
biający narody zachodniej 
Europy z ich zasobów na 
rzecz przygotowujących nową 
wojnę am erykańskich i h itle ­
rowskich kap ita lis tów . A po­
tem zganił prądy postępowe 
i ruchy narodowo-wyzwoleń­
cze. W alkę narodów Egiptu. 
M alajów  i Viet.namu o prawo 
do życia, o wypędzenie impe­
ria lis tycznych zaborców, o 
wolność O jczyzny wyniosły 
kardyna ł okreś lił jako „ r u ­
chy motlochu".

Dalej jeszcze posunął się 
ksiądz Snów, „do k to r filozo­

f i i “ , k tó ry  — ja k  doniosła 
Agencja Reutera — wygłosił 
w kościele w południowej 
A n g lii noworoczne kazanie. 
Powiedział on pobożnym gło­
sem starego kaznodziei, że 
„...nafiDiększyną niebezpieczeń­
stwem grożącym światu jest 
nie trzecia wojna światową, 
lecz przeludnienie na całym  
świecie". Zdaniem księdzg 
Snów — ty lk o  „epidemie, 
głód, bomby atomowe i  uk ła ­
dy międzynarodowe o ograni­
czeniu przyrostu ludności mo­
gą uratować świat od prze­
ludnienia" ... Czyli innym i sło­
wy: m a tk i angielskie, w ysy­
ła jc ie  synów na Koreę, niech 
m ordują je j obrońców, niech 
sami giną. C zyli inaczej — 
rozszerzmy w ojnę na cały 
świat, niech spadają bomby 
atomowe i  bakteriologiczne!

Tak oto wygląda w a tykań ­
skie św ią tob liw e „szerzenie 
ducha pokoju i sprawiedl iwo­
ści oraz atmośfery bezpie­
czeństwa i zgody". Ńa szczę­
ście narody po tra fią  odróż­
niać ziarna od plew  czyli 
wym owne fakty od obłudnych 
słówek. P otra fią  zdemasko­
wać i pokrzyżować ludobó j­
cze plany im peria lis tów  oraz 
ich „duchow nych“  pomocni­
ków.

H E N R Y K  K O L L A T
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Przyjaciela, k tó ry  
* „ ,CZ8S w o jny  — jak wiele 
s',L ^cy Polskich obyw ate li —
W v s i l Się przed nawaią h it* 
B« 5 « k ie g * .  ZwiąZkU

rtiń l hJ i ’yrn cza,ip przyjacie l 
wiek-, 3eszcze m łodym  czło- 

. a z przynależności 
ct  _ ' zr}ei nie ty le  mieszczu- 

l,e *>'m. co w drobno- 
lci>eś'7'C,!a^*k ’ rn środowisku o- 
u rw '8 t s.^ barw nie słowam i: 
» 'ia tPt> - sza)awita. pędzi- 
~;i_ i '  °bibok, itp. Po robo- 
v -<łrsku

*!M d ) p fl,M § jG C Í€ Í 1)

tajf :<5K natomiast określa sie 
rażn^° c^°w-ieka prosto i wy- 

ie- ium pen-pro letarusz.
Mii można powiedzieć, żeby

K o iie ^ 61 nazywajm y go 
— nazwisko zresztą

1 ."b «'ażne — n;e posiadał za- 
Pr_ ywszem m ia ł i to sporo 
, j ‘ * de wszystkim  odznaczał

nadzwyczaj bujną wyobraź- 
o m .' ?an!azią- która cechuje 

'’mistów. Interesował się 
o '"dza i książki chłonął przy 
0* , }  Kostek by ł też
. J * 'ai;ny i ciekawy. Poza tym

s,e * *  b ra k ło  mu so- 
™ i«isżeg° wychowania, nie 
miał swojego uporu przemie- 

«5. rno te c ierpliwości. Ko- 
_«k wychował się — jak to 
srJ ' ną ~  na u licy. Ciężko 
-P acowan-i rodzice, ani s ił ant 
ni_ su ns kształcenie chłopaka 
(1,e m ieli.

Wypadki zaw ieruchy wojen- 
n J  Porwały Kostka jak nędz-
2  Pyłek i rzuc iły  z falą u- 
cnodzcnw na obszary wyzwo-

e Przez wojska radzieckie. 
ICedy w  końcu znalazł się 

^ , i ?  ?yrn z m iast U kra iny  Za- 
5, „  nioł '  szybko wyczerpał 
.srom ny kap ita llk , w  ja k i zdą- 
1 „ S1?. ^ W r z y ć  jeszcze w 
w . u 1 staną! wobec moż.li- 
u,*,,, 1 .Powstawania bez środ-
czetw zy'*ia - Tak to' roz.po- 

) się ¡ego kłopoty i jak są- 
,  Poch życiowy. Dotych- 

ktńr b0WlĘrn- z taski rodziców, 
na m fe r o w a l i  len is tw o sy- 
Wa’n le Prac°w a ł. Teraz, oder- 

cd nieb i pozbawiony ich 
niehv ^ osiek znalazł się w 

trudne j sytuacji. r>o

rdziej do ryzykow nej

go zasobu w iedzy j  um ie ję t­
ności. a zawody ciężkie nasze­
go młodziana wcale nie in te ­
resowały.

Tak więc Kostek próbował 
w  różnych miejscach utrzymać 
się ja ko  fo tog ra f w ie jsk i, przez 
czas pewien był fryzjerem , na 
koniec zawędrował na Ural. 
Ale i tam  sie nie zatrzymał.

Po w ie lu  tarapatach i róż­
norodnych przygodach. Kostek 
wraz z. grupą podobnych mu 
uciek in ie rów  znalazł się na 
parostatku Północnej K om uni­
kacji i do tarł do dalekich pół­
nocnych rejonów leśnych w 
Chanty-M ansyńskim  okręgu.

Tymczasem wybuchła . w o j­
na. Teraz już chłopiec choć­
by chciał nie mógł dostać się 
z powrotem  na tereny europej­
skie Zw iązku Radzieckiego. 
Czas wojenny zaostrzył bar­
dzo w a runk i ludzkiego byto­
wania. , Praca przy robotach 
leśnych, do których przydzie­
lono Kostka, nie była ani lek­
ka. ani ła tw a. C zyn iły ją jesz­
cze cięższe dość p rym ityw ne 
w a runk i bytowania. Uciążliwy 
kon takt z oddalonym i punk­
tam i m ieszkalnym i i koniecz­
ność zachowania prow izorycz­
nych w arunków  życia kadry 
robotniczej w ędru jące j po 
niezmierzonych obszarach leś­
nych, przenoszącej się po w y ­
kończeniu robót z jednego od­
cinka na drugi — nie pozwa­
la ły na prowadzenie łagodne­
go życia przy wyrębach.

Kostek został drw alem  w od­
dziale „Leso-zagotow itie łnego 
T rustu“ , Dziesię tn ik przydzie­
l i ł  chłopca do brygady n ie ja ­
kiego Koluczkina.

Brygada Koluczkina należa­
ła do czołowych brygad rę­
baczy całego odcinka. Sam

wianiu, um ieli zawsze znako­
micie w yw iązyw ać się z zada­
nia.

Brygada Koluczkina zajmo­
wała wraz z. najlepszym i bry­
gadami najschludniejszy barak 
osady leśnej, m iała swoje po­
mieszczenia w najlepszej czę­
ści domku. W baraku tym  
panował wzorowy porządek i 
czystość, a przede wszystkim  
spokój. Toteż Kostek nie bar­
dzo lu b ił przebywać wieczora­
mi w towarzystw ie swojej b ry­
gady, gdzie po pracy przeważ­
nie radzono o robocie lub o 
innych poważnych sprawach. 
Poza tym  w sąsiedztwie b ry ­
gady Koluczkina łóżka zaję­
te byty przez niskich i k rę­
pych nreszkańców północy, 
którech Kostek przyrównywa! 
do Eskimosów. Należeli oni do 
plem ienia Mansów. Kostek w 
duszy pogardzał n im i, i ich 
brygadzistę pogardliw ie nazy­
wa! „Rabaiem “ Często wszczy­
nał z n im i klótm e, szczególnie 
przy oblodzę w stołówce, sta­
rając się wyprzedzić ich przy 
zakupie talonów na obiad.

Kied.y pewnego razu brygad?.! 
sta Mansów zmusił chłopca do 
zajęcia w łaściwego miejsca w 
kolejce. Kostek chcąc się ode­
grać postanowi! splatać złośli­
wego figla. W iedział, że ów 
brygadzista wstaje rankiem  za 
wsze najwcześniej f  wychodzi 
na podwórze zbadać pogodę. 
Zawiesi! więc pewnej nocy. w 
sieni, nad samymi drzw iam i 
w iadro pełne" wody i przycze­
pi! je w ten sposób, że c a ła ' 
zawartość musiała wylać się 
na. głowę otw ierającego drzw i. 
Toteż kiedy wczesnym ran­
kiem  ludzi w baraku obudzi! 
rum ot walącego się kubła i 
plusk lejącej się na "głowę.

Opowiadanie

handlu nie
tym bardzie ry¿.y łw w rie j
nawet^brz b .az8rowp3- którą  się 
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z ja w ił się dopiero około po­
łudnia. Nie zastał już naczel­
nika, który wyjechał gdzieś w 
p ilne j sprawie. Dowiedział się 
tylko, że po decyzję co do 
swojej osoby ma się zgłosić u 
sekretarza biura.

— Dzień dobry! — bu rkną ł 
Kostek wchodząc do kancelarii 
t otrzepując uszanką śnieg z 
fileówek.

— Dzień dobry! A śnieg, 
miody człow ieku, należy o- 
trz.epywać na korytarzu — 
Objaśnił go jak iś  dźwięczny 
głosik.

Kostek podniósł głowę 1 zo­
baczy! dziewczynę patrzącą 
kp ;ąco na jego zaśnieżone f i l-  
cówki.

— Nic się nie stanie, jak 
trochę zmarzniecie od tego 
śniegu. M y cały dz.ień m ar­
zniemy w nim  po pas i nic 
nam nie jest.

— Jeszczeby — rzuciła ni 
przypiął, ni prz.yłatał dziew ­
czyna spoglądając krytycznie 
na wysoką postać chłopaka S 
czerwieniąc się m im o woli pod 
jego upartym  spojrzeniem.

— Jestem Kostek z bryga­
dy Koluczkina Czy wam w ia ­
domo coś o tym?

Dziewczyna naraz spoważ­
niała.

— Ach, to w y ! Ten sławny 
Kostek?

— No ją. to i cóż. może 
wam się nie podobam? Może­
cie mnie wypędzić.

— Chuligan! Jak wam nie

wstyd. W yrzucają was z na j­
lepszej brygady, a wy. jak w i­
dzę. wcale się tym  nie przej­
mujecie Dlaczego? Czy spra­
wia wam to przyjemność? Roz 
biliście głowę tutejszemu na j­
lepszemu brygadziście. Za co? 
Dlaczego? — dziewczyna by­
ła oburzona.

•— Już wy m nie nie wstydź­
cie! P ilnu jc ie  lepie j waszych 
papierków , a mnie dawajcie 
ten. k tó ry  do mnie należy i  
pójdę sobie.

Dziewczyna podniosła się 
gwałtownie.

— Mam prawo tak do was 
mówić. Jestem sekretarzem 
biura k ie rownictwa. Nie boi­
cie się mn<e dlatego, że jestem 
dziewczyną? Inaczej bvście 
m ów ili, gdybyście rozm aw ia li 
z naczelnikiem.

Szybko poszukała czegoś w 
b iurku .

— Proszę, zabierajcie sobie 
wasze przeniesienie i idźcie do 
roboty — zawołała, podając 
chłopakow i papier.

Kostek podszedł b liże j i 
w zią ł ostrożnie „bum ażkę" z 
d łoni sekretarki. Z łożył papier 
na czworo i spokojnie schowa! 
do kieszeni.

Patrząc na de lika tne palce
dziewczyny uczul, że prz,eszła 
mu złość; żałował, że tak g łu­
pio się odezwał i że drażnił 
tę m iłą  i tadną panienkę. Pod-

d lug im i krokam i zmierzał w 
stronę leśnych wyrębów.

Tego dnia Kostek przeniósł 
się do innej części baraku, do 
brygady Jaromina.

Jeromin był to niski, krepy, 
czarno zarośnięty chłop z Bia­
łorusi. Jako drw al posiada! 
niewiarygodną wprost smy- 
kałkę w układaniu leśnej 
zwałkt i w taki sposób, że ani 
jedno drzewo me padało w 
skrzyżowanie. Cedry zwalone 
przez brygadę Jeromina uk ła­
dały się rów n iu tko  wzdłuż 
przejazdów, że ’ y lko  podjeż­
dżaj i bierz. Jeromm wymagał 
od swojej brygady pełnego 
w ysiłku  i żelaznej dyscypliny.

Toteż w pierwszych dniach

Ale tym  razem zwolnienia już 
nie otrzym ał, a Jerom in zwró­
ci! mu uwagę, że ma dw ie go­
dziny pr/.ebumplowane.

Kostek jednak uparł się. 
Wieczorem wyszedł z. baraku i 
przeleżał całą godzinę na śnie­
gu bez fu fa jk i. Rano znów 
poszedł do lekarza, ale gorącz­
ki me m iał Natomiast liczba 
godzin przebu melowan.ych
wzrosła. W brygadzie zaczęto 
na mego spoglądać krzywo. 
N ikt nie chciał go na partne­
ra. widząc, że ociąga się w 
pracy. Pracował wiec w poje­
dynkę. obcinając gałęzie i 
składając je na własne stosy. 
Przy wypłacie okazało się. że 
zarobek jego, I tak dotychczas 
nienajlepszy. ulegt jeszcze 
zmniej-zeniu.

Długo w noc rozmyśla) roz-

Kostek zabrał się gorąco do 
pracy. Z podziwem obserwował 
Jeromina. w którego rękach 
kabłąkowata nieduża pUa 
zmieniała się w narzęriz.ie, 
przecinające z ogromną taiwo- 
ścią o lbrzym ie pnie. Ale tak 
wydawało się Kostkowi dopóki 
sam nie spróbował wziąć się 
za p iłę Już po czterech godzi­
nach uczuł, że ręce pieką go 
niez.nośme. Spojrzał 1 prze­
straszył się. Dłonie obsypane 
by ły  bąblami. W ziął się więc 
z powrotem za topór. Ale ro­
bota przy okrzesywaniu drzew 
z gałęzi także nie była lekka. 
Brygada pracowała jednak „na 
pełnym  gazie“ . Kostek, nie 
przyzwyczajony do takie j pra­
cy. wraca! do baraku obolały, 
czując każdą kosteczkę I każ-nlós! pow ieki i spojrzał na jej 

twarz. Spoglądały na niego v dy rozb ity mięsień. W a lił się 
nadzwyczaj niebieskie oczy. w na pryczę, często nawet w u- 
których ta iło  się jeszcze w zru- braniu i natychmiast zasypiał.

" ’e.

.io luczk in  by ł już  starszym 
mężczyzną, olbrzym iego wzro­
stu. ą chociaż na północ przy­
wędrował z południowych re­
jonów, pracę leśną znał nie 
gorzej od m iejscowych „leso- 
robów“ . W brygadzie jego.pra­
cowali doświadczeni robotn i­
cy, którzy tak przy zrębce 
drzewa, ja k  i przy jego spla-

brygadztsty wody. Kostek aż 
dus ił się od śmiechu pod swoi­
mi kocami i radował z udane­
go figla. Radość nie trw a ła  jed ­
nak zbyt długo. Wszystko 
szybko się w ydało i Kostek 
zastał wezwany do biura k ie­
row nika odcinka.

W biurze odległym pai-ę k i­
lom etrów  od osady. Kostek

szenie i obrażona duma. Chciał 
złagodzić cale 'zajście i szukał 
jakiegoś odpowiedniego słowa, 
ale w tej ch w ili sekretarka 
odwróciła się od niego, czeka­
jąc w idocznie aż sobie pój­
dzie. Wówczas Kostek również 
odpędził chęć zatrzymania się 
jeszcze na chw ilę  i pogawę­
dzenia. W ykręc ił się szybko ku 
drzw iom , nałoży! czapkę i nie 
mówiąc już ani słowa, wyszedł 
z kancelarii. Dziewczyna w i­
działa jeszcze przez okno w y­
soką postać chłopaka, który

Dopiero dyżurny zwracał mu 
uwagę, te niszczy pościel, i że 
w ubraniu nie wolno spać.

T rw a ło  to tak około dwóch 
tygodni, dopóki Kostek nie 
pr/ez.lębił się i nie dostał zwol­
nienia od pracy na całe dwa 
dni. Odpoczął więc należycie. 
Po przepracowaniu jeszcze ied- 
nej zm iany znowu tra f ił na 
dzień wolny od pracy. Kost­
kow i tak to zasmakowało, że 
w następnym tygodniu po­
nownie w ybra ł się do lekarza.
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z.\V:a i l ,  ’ p orl chw ili. gdy 
Partii * sw°'!e śy fie  z losami 
"Mai-,, Pulsowały w iarą  oży- 
ńie m iliony ludzi: że n ik t 
skun?*'1 w stanie wedrzeć im.
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"ni!„ rna,vm miasteczku Se- 
Pieru, p,H! Karkonoszami, w 
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luri/?,, dyie rka z krzywdą 
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opowiadaniach o z.atar- 
l chłópówubogich tkaczy

ł  'R e c k im i  fab rykantam i
Z h¡;;8k,!mt dorobkiew iczam i i 
Pńżn,r ° k ra r:’a ~  zrodziła się 
ni» ,e,SZ!'1 żarliwość w obro.
Pmcvch¿Vsti,Wanvc'h 1 c 'er* jo nienawiść do ustro-
bov u-. ’ rv bógaetwu za pc wo i

a. J»-
nczami mógł patrzeć na

świat syn człowieka, k tó ry  
bardziej niż jako adwokat zna­
ny był daleko poza granicam i 
miasteczka jako bezkompromi­
sowy trybun  ludowy? Jak im i 
drogami mógł pójść syn pisa­
rza. znanego pod pseudonimem 
Antala Staszka, autora po­
wieści o prawdziwym , klaso­
wym obliczu Wiosny Ludów w 
Czechach? Ojciec był rebe­
liantem . wolnom yślicielem , l i ­
berałem. Syn był już uśw ia­
domionym socjaldem okratą 
Ojc<ec. z sym patii dla polskich 
„czerw ij jv rh “  z r 1863 w ybra ł 
dla słuchów uniwersyteckich 
K raków  syn — zakończył swą 
edokacje.w  Moskwie. A le  nic 
doszedł tam od razu.

N a jp ierw  był Berlin, Nie­
miecka socjaldemokracja w y­
dawała sie na początku nasze­
go w ieku najsiln iejszą organ i­
zacją pro le tariatu. To złudze­
nie bvło udziałem nie ty lko  
studenta i początkującego 
dziennikarza Później dimga 
w iodła do W iednia I do Pra­
gi, przybywało doświadczeń z 
pracy w orgamzaciach robot­
niczych i ze redakevinvm  sto- 
tern. f — pierwszych ostrych 
starć z „stróżam i istn ie ia- 
cean porządku": Dołtejo. cen­
zurą. wojskiem  A także — 
z kre tvm i ścieżkami .socjalde­
m okratycznej po lityk i. A póź­
nie ' orzcs/Ja wojna .im pe ria li­
styczna. Iwan O lbracht bv! dla 
cesarsko - 'k ró le w sk ie j a rm ii 
..politisch yerdSrbüg“ . (po li­
tycznie nodeirzanyl wiec tk w ił 
w Pradze w idzia ł jak nara­
sta rewolucyjna ?a!a lak nrzv- 
\vódov socialrterru k'-ntvezru. 
szczególnie od zimy t l i 'T l i»  u- 
s iłu ją  gorączkowo wekslować 
nastroje na prawo, zabiec dro­
gę „bo lszew ickie j zarazie"...

Wtedy, za fałszywym  pasz­
portem, jak  po latach inny za-

paleniec — ,J. Fuczik. w lecie 
1920 jedzie Iw an O lbracht do 
Moskwy. Jako delegat lew icy 
m arksistowskie j w swoim k ra ­
ju na drugi Zjazd I I I  M iędzy­
narodówki. Chłonie obraz po­
wstającego innego. lepszego 
świata. Poznaje Lenina, jego 
książki.

Od le j ch w ili wszystko sta­
ło się jasne; atak pisarza na 
stary. gnijący ustrój. na 
wszystko co iłam si życie i 
pragnienie wolności, służy — 
aż do końca — jednej spra­
wie: zwycięstwu socjalizmu
takiego, jakiego pierwsze pę­
dy zobaczył w Moskwie. „Je­
stem giębolro przekonany — 
pisał w wydanych po powrocie 
„Obrazach z dzisiejszej Rosji" 
— że i nasze państwo będzie 
m iało kiedyś dosyć środków 
na rozwój ku ltu ry  I oświaty, 
ale. jasne. ż,e nie da się tego 
uskutecznić w burźuazy.jne.j 
republice, a tym  bardziej nie 
w ujarzm ione j politycznie i 
rabowanej gospodarczo kolon ii 
F.ntenty, jaką staliśmy się 
przez te dwa lata po wojnie. 
Aby osiągnąć nasz cel, trzeba 
będzie przepędzie wszystkich 
obszarników z ich fo lw arków  
i, bez względu na ich wrzask 
o rabunku uświęconej własno­
ści, znacjonalizować ziemię; 
upaństwowić banki. choćby 
panowie Preiss i ftaszin alar­
m owali. że podkopuje się w 
ten sposób fundam enty czes­
k ie j gospodarki; przejąć dla 
ludu wszystkie kopalnie I fa­
b ryk i, bez względu na to, czy 
należą do rodzimych czy za­
granicznych wyzyskiwaczy".

Przed trzydziestu trzema la­
ły napisał te slov/a. powró­
ciwszy z. Moskwy, Olbracht- 
komunista. C w ’erć w ieku w a l­
czył i  pracował później, zanim

te słowa stały się rzeczywi­
stością polityczną jego kra ju .

Do licha, powie ktoś — chce­
my wreszcie usłyszeć coś o 
Olbrachcie - pisarzu, a tu ty l­
ko po lityka i po lityka. Tak. 
tylko, ze bez te j po lityk) nie 
byłoby w ogóle Iwana O l­
brachta — autora „A n n y  pro- 
le ta riuszk i“ , te j powieści sta­
nowiącej jaskółkę nowego pi­
sarstwa. nie byłoby „M iko - 
ły Sziihaja, zbó jn ika", de m as­
kującej kolonialne p raktyk i 
„dem okratycznych“  rządów I* 
repub lik i na Podkarpaciu, re­
portaży „G óry i w ie k i"  z te­
go samego terenu, ani powie­
ści o walce postępu z re lig ij­
ną ortodoksja („G olet w do li­
nie“ ) i ostatniego dzielą o 
przejrzyście antyfaszystow - 
skie j tendencji pt. „Zdobyw ­
cy".

N ajw ięksi pisarze czecho­
słowaccy na przełomie dwóch 
epok. Iw an O lbracht, Maria 
M ajerowa i poeta St. K. Ncu- 
mann, każdy na swój sposób 
udowodnili estety/ującym  pię­
knoduchom swoich czasów, że 
po lityka nie iest kulą u nogi 
pisarza, przeciwnie, że bez po­
lity k i.  bez jedności żvcia i 
pisarstwą nie ma mowy o tym. 
aby dziełu zapewnić trwałość 
ponad zm iennymi prądami róż­
nych „izm ów “ .

Dziś brzm i to wszystko jak 
coś oczywistego. ale wtedv 
w latach dwudziestych. kiedv 
powstawały pierwsze karty 
„A nny  pro le tariuszai“ . spra­
wa nie była wcale tak prosta. 
Przemawiając przed premierą 
przerobionej na scenę powieści 
Iwana O lbrachta „Anna prole- 
tariuszka“ , kreśląc w grudniu 
1951 r., w przeddzień siedem­
dziesiątej rocznicy urodzin p i­
sarza portre t bojownika, inny

pisarz czeski. Wacław Rze­
zać?., powiedział: „K iedy w 
roku I92X ukazała się „A nna 
pro le tariuszka“  ówczesna bur- 
żnaz.yina k ry tyka  jasno w y­
czaiła niebezpieczeństwo, jakie  
ta książką w sobie kryła , i po­
ga rd liw ie  określita ia za ten­
dencyjna i tym  samym z,a ar­
tystyczna pomyłkę i kicz K ry ­
tyka (a, wzorem pewnego ty­
pu k ry ty k i znanej od czasów 
Balzaka > w ie lk ich  rosyjskich 
realistów, nie staw iła czoła 
niszczącemu atakow i zawar­
temu w te j książce, nie pole­
m izowała z je j treścią. nie 
starała' się obalić faktów  ani 
spojrzeć w oślepiające św iat­
ło je j ideowej prawdy, ale 
pragnąc pozbawić ja siły — za­
atakowała je j wartość a rty ­
styczną. Wyciągnęła swoje po­
krzyw ione ' sfatygowane m ia r­
k i, k tó rym i wyróżnia ła nie­
szkodliwe dla n ie j produkty 
tzw. „czystej sz tuk i" i pod po­
zorem że książka Olbrachta 
nic dosięga tam tych — żal się 
Boże — wyżyn, oświadczyła: 
„O to skutk i, jeżeli sztuka zdra­
dzi siebie, wmiesza się do po li­
tyk i i stanie się tendencyjna".

K ry tyka  burżuazy jna nie 
zdołała jednak przeszkodzić te­
mu. że książka Olbrachta ode­
grała w świadomości c/eclio- 
słuwackich mas ludowych ro­
lę podobną do ro li „M a tk i“ 
Gorkie»ga w piśm iennictw ie 
radzieckim , a powieści Wasi­
lewskie) i Kruczkowskiego w 
piśnnenriictw ie polskim. H it- 
lerowcy nie walczyli z n-ą na 
lamach czasopism literackich, 
z dojściem do władzy .spłonął 
na jp ie iw  na stosie w Berlin ie 
niem iecki przekład „A n n y p ro - 
le tariuszki“ . a później, za oku- 
oacji, niszczono ją i w Cze­
chach, ścigając autora niczym 
największego zbrodniarza. Po­

wojenne lata znów potw ier­
dziły. jak w ie lk i ładunek 

»prawdy życiowej tkw i w tym 
Utworze. Kiedy zn-tal rip prze­
tłumaczony na iezyk polski. 
ks»ążka miała w ciągu dwóch 
lat pięć weriań o prawie 170 
•ys egzemplarzy, nie licząc 
sukresu w radio, gd»ie czytał 
ją znakom ity artysta Zelwero­
wicz. oraz przedruków w pra­
sie.

Co przyciąga współczes­
nych czyteln ików do dziel Iw a­
na <~>!bi achta. a szczególnie dr 
„A nny  pm letariuszki“ ? Po­
ciąga ich to. co zobaczył autor 
w błyskach strzałów p o lir ii dr 
walczących rob o tn ików  blask 
w ie lk ie j) przyszłości proleta­
riatu. pewność ostatecznego 
zwycięstwa. Tunik i Anna — 
jak pisał Iwan Olbracht de 
polskich przyjació ł — bv!i 
czymś więcej niż parą ko­
chanków z jednej książki, by­
li typowym i bohaterami ma­
sy rew olucyjnej i dlatego nie 
mogli zginąć i nie zginęli. Do­
żyli z autorem św itu nowej 
epoki, dziś pracują gdzieś pew­
nie na budowlach socjalizmu; 
może w Ostrawie, może przy 
budowie wielkiego kombinatu 
we wschodniej S łowacji.

Pamiętamy ich jeszcze, jak 
z czołami pochylonym i dr 
przodu i z b rw iam i zmarszczo­
nymi uniesieniem idą do w al­
ki. I gak prze»i laty brzmi im 
w usz*'h pozdrowienie, któ­
rym salutował ich Olbracht w 
dawnej walce i  kap ita lis tam i i 
jakim  dziś. ’nawet gdv serce 
lego przestało bić na zawsze, 
zachęca ich do boju. co będzie 
starciem ostatn im :

— Naprzód! Naprzód, Toni- 
ku i Anno!

STEFAN DĘBSKI

zakrztusił się, ale w yp ił wszy­
stko.

O św itaniu znaleziono go na 
ulicy wpółprzytomnego. na 
drodze do kierownictwa. K lą ł 
i płakał na przemmh- Pdlii nie 
doprowadzono go z. trudem do 
baraku. Przeleżał prawie do 
wieczora, a kiedy się obudził 
w głowie mu szumiało i nie­
znośnie buczało, jak gdyby 
w a liło  w n !ą tysiące m iotów 
Rozbity zlebrał swoje rzeczy w 
zaw iniątko i przeniósł się w 
sam koniec baraku, gdzie sta­
ły puste nary. odgrodzone od 
pozostałego pomieszczenia cien­
ką drewnianą ścianką. „T u ta j 
przynajm nie j nie bodzie tru 
n ik t dokuczał" — myślał sobie. 
Rozumował, że w tym ciem­
nawym zakamarku skryje się 
przed sobą samym jak w ilk  
w norze przed pościgiem. Tak 
to reputacja Kostka i do tego 
czasu niezbyt szczególna, po 
wypadku pijaństwa utrw a liła  
się ostatecznie. Kostek zrozu­
miał. że teraz w żadnej b ry­
gadzie n»e ma dla niego m ie j­
sca. Następnego dnia zgłosił 
się do dziesiętnika. Dziesięt­
n ik znał go już trochę,

— Czego wam trzeba? — 
rzucił, nie patrząc nawet w 
stronę Kostka.

— Postawcie mnie do ja ­
kie jś roboty.

— A czego w brygadzie nie 
stajesz,? Wygnali?

— Nie wygnali, sam posze­
dłem — odrzekł Kostek cicho 
jakoś i spokojnie.

„Co , za piękny chłopak — 
pomyślał dziesiętnik, spojrzaw­
szy na Kostka: —- Może ón 
i nie jest taki zły. może po-

deiścle do niego inne trzeba
znaleźć,".

— Słuchaj no. młodzień­
cze — zwróci! Sie do Kostka 
dziesiętnik — jesteś chłop 
mocny i zdrowy jak byk. Czy 
tobie nie wstyd zarabiać naj­
m niej na całym odcinku? 
Przecież tu ta j dziewczęta zara­
biają więcej od ciebie. No po­
wiedz?

Kostek strze lił w dziesięt­
nika swoim i czarnymi jak 
smoła, mrocznymi jak noc o- 
czami i zacisnął pięści, ale nic 
nie rzekł. „Możesz bracie bu­
jać. ale nić mnie — myślał — 
już ja znam ten zarohiek. nie 
dla takich on jak ja". A gło­
śno powiedział:

— Za młody testem, żeby 
sie uczyć na drwala Będę 
starszy, to będę potrzebował 
może więcej pieniędzy, a teraz 
wy sic me klopzczcie. mnie i  
tyle wystarczy.

— Nawet na wódkę? — 
rzucił złośliw ie dz»esiętnik. Ale 
w te j chw ili ugryzł się w ję­
zyk, przypomniawszy sobie, że 
chciał z Kosikiem mówić po 
dobroci. Było już jednak za 
późno.

Kostek wzdrygnął się I od­
stąp1) na krok. Spojrzał znów 
na dziesiętnika, ale w oczach 
nie m iał już żadnego ciepłego 
błysku. BU od niego taki upór 
i zawziętość, a równocześnie 
i iro n !a. że dziesiętnik da! spo­
kój dalszej rozmowie. Chcąc 
jednak przejednać sobie chło­
paka polecił mu rozpocząć pra­
cę na - najbliższej spokojne: 
działce. Dał mu zadanie: zlu­
strować i przygotować działkę 
do wyrębu.

c. d. n.

LEOPOLD LEWIN -

żalony i rozgoryczony na swo.i 
los. Eh! Żeby wojna doszła aż 
tu ta j — marzyt — to b.v może 
udało się jakoś z tych przeklę­
tych borów wyrwać.

Ale w iedział, że wojna to­
czy się daleko, daleko. Z za­
słyszanych rozmów, z op in r 
towarzyszy, ze słuchanych ko- 

'm un ika fów  rozumiał, że woj 
ska h itlerow skie mgriy nie do  
trą tak daleko. Ryłv to ty lko 
jego własne zachienia I fan­
tazje. .wyrastające na glebie 
szkodliwego indyw idualizm u i 
uporu. Leżąc tak — żałosny i 
rozgoryczony — przypomniał 
sobie naraz, że obok jego szaf­
ki, w szafce brygadzisty znaj­
du je się wódka, którą Jeromin 
trzym a! na okazję jakiejś 
większej uroczystości. Wydo­
stać butelkę z szafki nie bvh» 
dla Kostka trudne. Wprawdzie 
Kostek wódki nie p ił. 'a le  w i­
dział i słyszał, że ludzie piją 
na tzw frasunek. Postanowił 
spróbować tego lekarstwa. W 
baraku było ciemno, „w yp ra ­
wa" poszła łatwo. U lał sporą 
część zawartości butelki w ku­
bek i dolawszy na mte.jsoe 
alkoholu wody, postawił bu­
telkę z powrotem w szafce 
C hw ile namyśla! sie i k rzyw ił 
na w strętny zapach wódki 
wreszcie przechylił kubek. W 
gardle poczuł naraz ogień I
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Wypasa! bydło pastudi mały,
Drwa rąbał, wodę niósł na mrozie —  
Gwałtowne wichry go smagały,
Zły świat kułacką pięścią groził.

Potem pracował w hucie szklanej —  
Dzień płynął gwarem i żywiołem, 
Migały kule rozbłyskano 
Nad zamyślonym, bladym czołem.

Gdy wśród hutników strajk wybuchnął 
I  zagasł ogień paleniska,
Natchnął ich siłą i otuchą 
Młody, żarliwy komunista.

Jemu nie zbrakło nigdy męstwa,
Które szlachetnych opromienia,
Choć wiedział, że go czeka zemsta:
Z huty — na bruk i mrok więzienia.

\  %
Jemu nie straszno w ciemnej celi, 
Jemu do walki sił wystarczy,
Bo wie, że Partia w Polskę wcieli 
To, co ukochał, o co walczy.

2 .

Kied.y wyskoczył u samolotu,
Zegnany ciepłą, bratnią mową, 
Reflektor przeciął trasę lotu.
Strzały rozdarły noc styczniową.

Wrócił na ziemię świeżych mogił,
Od krwi męczeńskiej nieobeschłą —  
Flasło na polskie rzucił drogi, •
Hasło, co w sercach wiarą wzeszło.

Rzucił wezwanie — i znienacka 
Ożyły krzaki na rozłogu,
Gruchnęła salwa partyzancka 
I  naród odwet brał na wrogu.

Partia przewodzi. Gęsto giną 
Za wolną Polskę bojownicy,
Jedni w gęstwinie, pod kaliną,
Inni jak on — na szubienicy.

* 3.
W hucie imienia Paplińskiego 
Czerwono świecą szklane kule,
A w każdej płonie serce tego,
Który tu walczył i nie uległ.

Bo komunista nie umiera,
Lecz żyje w czynach towarzysz;/ —- 
Ostatni okrzyk bohatera 
Z Partią dziś cała Polska słyszy.

Okrzyk, co bijąc w mur więzienia,
W Pawiak, w Łukiszki, w Komorowo, 
Przeszedł i  pokoleń w pokolenia 
Jak pieśń: „Za Polskę! Za ludową!“
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siwa Wiejskiego w Warszaw!«

Mała różnica w liczbie 
elektronów w atomacli 
różnych pierwiastków 

prowadzi do zasadniczych 
różnic w ich właściwościach

Atom  helu, o którym  m ów i­
liśm y poprzednio, jest zbudo­
wany podobnie do atomu wo­
doru. Zamiast jednego elek­
tronu  krążą tu jednak wokół 
jądra  dwa elektrony, a samo 
jądro  ma masą czterokrotnie

ROZWÓJ POGLĄDÓW NA
POZNAJEMY PODSTAWY 

NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (6)

W ielk i chemik rosyjsld Dy­
m it r  Mrndele jew wprowadził 
do nauki okresowy układ 

pierwiastków.

większą od masy jądra  wodo­
ru. Wspomniane poprzednio 
cząstki alfa, ja k  w ykazały ba­
dania, są w łaśnie jąd ram i a- 
tom u helu. Wyrzucone z ciała 

. prom ieniotwórczego dobierają 
sobie dwa elektrony 1 tworzą 
atom helu.

Liczba elektronów’ krążących 
w okó ł jądra w  atomie azotu 
wynosi 7, w  atomie tlenu S, 
w atomie s ia rk i 16 itd. W ja ­
k i ogólny sposób można by o- 
k reś lić  liczbę elektronów  w  a- 
tomie? W n ik liw e  badania po- 
zw o liły  stw ierdzić, że liczba 
elektronów  krążących wokół 
jąd ra  jest równa liczbie po­
rządkow ej p ierw iastka w u- 
k ladzic okresowym p ierw iast­
ków  wprowadzonym  do nauki 
przez w ielkiego chemika ro ­
syjskiego D Y M IT R A  MENDE- 
LEJF.WA (1834 — 1967).

W  układzie tym  każdy p ier­
w iastek ma swój num er po­
rządkowy, k tó ry  oznaczamy 
lite rą  Z. Liczba elektronów  w  
atomie pierw iastka o nume­
rze porządkowym  Z jest rów ­
na w łaśnie Z. Tak więc wodór 
jest p ierwszym  p ierw iastk iem  
w  tab licy  układu okresowego; 
jego liczba porządkowa Z jest 
równa 1. toteż wokół jąd ra  a- 
tom u wodoru krąży jeden e- 
lektron. Hel posiada liczbę po­

rządkową Z =  2, liczba elek­
tronów  krążących wokół ją ­
dra równa się więc 2. T len jest 
w tab licy  M endelejewa ósmym 
z kole i p ierw iastk iem  i is to t­
nie atom tlenu posiada osiem 
elektronów. Szesnastym p ie r­
w iastkiem  jest siarka i  w  ato­
mie s ia rk i znajdujem y szesna­
ście elektronów.

Z tych k ilk u  przykładów  wy 
ni.ka Jut jasno, że atomy róż­
nych p ierw iastków  różnią się 
między sobą liczbą e lektro ­
nów krążących wokół jądra. 
Tak np. atom węgla różni się 
od atomu azotu jednym  elek­
tronem: atom węgla posiada 
ich sześć, atom azotu — sie­
dem. M ała różnica w  liczbie 
e lektronów krążących wokół 
jądra prowadzi, jak  w idzim y, 
do zasadniczych różnie w  w ła ­
ściwościach!

Skąd binrą się różnice 
w ileścl elektronów?

Zapyta jm y obecnie, dlaczego 
wokół jednych jąde r krąży 
sześć elektronów, ja k  np. w 
przypadku węgla, a w okół in ­
nych siedem ja k  np. w  p rzy­
padku azotu?

Przyczyna tego, ja k  wykaza­
ły  badania, tk w i w  owym bar­
dzo m ałym  jądrze atomowym.
Jadro to. ja k  już wspom nieliś­
my, ma nabój e lektryczny do­
datni i dzięki temu nabojow i 
u trzym u je  ono w  pobliżu sie­
bie u jem nie naładowane elek­
trony. Gdy nabój jąd ra  jest 
w iększy — elektronów  tych 
jest w ięcej; przy mniejszym 
naboju jądra liczba krążących 
elektronów jest również m niej 
sza.
że w  atomie wodoru dodatni 
nabój jąd ra -p ro tonu , rów no­
w ażył u jem ny nabój jednego 
krążącego w okół niego elek­
tronu  i  atom jako całość był 
e lektrycznie obojętny. Podob­
ną sytuację spotykam y rów ­
nież w  atomach innych p ie r­
w iastków . To sk łon iło  fizyków  
do przypuszczenia, że w  jądrze 
atomu zna jdu je  się zawsze ty le  
samo p rO iW ^z , ile  e lek tro ­
nów krąży wokół niego. O- 
znacza to jednocześnie, że licz­
ba protonów w  jądrze jest 
równa liczbie porządkowej 
p ierw iastka w  tab licy  Mende­
lejewa. Tak więc w  jądrze a - 
tom u wodoru znajduje się je ­
den proton, w  jądrze atomu 
helu dwa protony, węgla — 
sześć protonów, azotu — sie­
dem protonów itd . itd.

Czy protony są jedynym i 
sk ładn ikam i jądra? Pom iary 
masy jąder atomowych (um ie­
my je dziś wyznaczać z bar­
dzo dużą dokładnością!) w y ­
kazują, że w jądrze obok pro­
tonów muszą istnieć jeszcze 
jakieś inne składn ik i. Tak np. 
masa jądra helu jest cztero-

WIEKU U (C*çsé I I )
krotn ie większa od masy ją ­
dra wodoru, a znajdują się w 
jądrze helu ty lko  dwa proto­
ny. Gdyby w  jądrze helu nie 
było żadnych innych cząstek 
prócz protonów, to jądro helu 
byłoby ty lko  dwa nie zaś czte­
ry  razy cięższe od jądra wo­
doru.

Długo b iedzili się fizycy nad 
rozwiązaniem tej zagadki, w y­
suwali różne przypuszczenia i 
dopiero odkrycie w  r. 1932 no­
wej cząstki, tzw. neutronu 
przyniosło właściwe je j roz­
wiązanie. Okazało się, że obok 
takich „cegiełek“  m aterii, ja ­
k im i są znane nam już elek­
trony 1 protony, istn ie ją jesz­
cze inne cegiełki, a są nim i 
n e u t r o n y .  Neutron jest 
to cząstka o masie bardzo nie­
w iele większej od masy pro­
tonu (w niezbyt dokładnych 
rachunkach możemy przyjąć, 
że masa neutronu równa się 
masie protonu), ałc różniąca 
się tym  od niego, że nie po­
siada naboju elektrycznego — 
jest elektrycznie obojętna.

Atomy wszystkich 
pierwiastków $3 zhudcwatic 
z tych samych „cegiełek“

miczne pierw iastków  zależą 
od liczby elektronów w ato­
mie, a liczba ta jest równa 
liczbie protonów w  jądrze.
Zm ieniając liczbę protonów 
w jądrze zm ienilibyśm y więc l i ­
czbę elektronów, a zatym do­
prowadzilibyśm y do zmiany w ła 
ściwości- chemicznych. Potra­
filibyśm y przekształcać jedne 
p ierw iastk i w  drugie np. tlen 
w azot, azot w węgiel itd. Czy 
umiemy to robić? Tak jest! I 
to nie ty lko  w skali labora‘ 0- 
ry jne j, ale również pó łtec li.li­
cznej.

W ykrycie  neutronu pozwo­
liło  radzieckiemu fizykow i 
Iwanience oraz niemieckiemu 
fizykow i Heisenbergowi zbu­
dować model protonowo-ncu- 
tronowy budowy jądra  atomo­
wego. Według tego modelu o 
mawiane poprzednio jądro ato­
mu hęlu składa się z dwóch 
protonów i dwóch neutronów. 
Is tn ienie w  jądrze atomu he­
lu, obok dwóch protonów, ró ­
wnież dwóch obojętnych elek- 

W idzie lism y poprzednio, trycznie neutronów nie zm ie­
nia równowagi elektrycznej 
pomiędzy protonam i i e lektro­
nami krążącym i wokół jądra, 
a jednocześnie powoduje, że 
masa jądra  helu jest cztero­
kro tn ie  większa od masy jądra 
atomu wodoru, zgodnie z tym  
czego nas uczy doświadczenie.

W podobny sposób zbudo­
wane są jądra atomów innych 
pierw iastków . Nie 'będziem y
się jednak tu ta j nad tym  za­
trzym ywać, odsyłając czytel­
n ików  do lite ra tu ry  popularno­
naukowe.). Dla nas istotnym  
jest, że rozw ój fizyk i w p ie rw ­
szych cztbrech dziesiątkach la t 
X X  w ieku pozwoli! stw ierdzić 
j e d n o ś ć  m a t e r i i .  
P ozw olił wykazać, że atomy 
wszystkich p ierw iastków  są 
zbudowane z tych samych „ce­
giełek“ : protonów, neutronów 
i elektronów.

Unsiemy dziś strzyżymż 
z jefnych piNwastlrótf 
inns, a u fe y  teerzye 

pierwiastki ecws 
nis znane dotąd wprzyridzię!

Uproszczone przez nas i mo­
delowe ujęcie budowy atomu 
pozwala wyciągnąć jeszcze je­
den ciekawy wniosek. Oto jak  
w idzie liśm y, w łaściwości chc-

Pio tr Lebiediew, w ie lk i  f izyk  
rosyjski, to r. 1900 wykazał 
doświadczalnie, że promienio­
wanie — światło w yw ie ra  ciś­

nienie

Umiemy dziś otrzym ywać w 
graniach i kilogram ach z jed­
nych pierw iastków  inne, um ie­
my nawet tworzyć zupełnie 
nowe, r ie  znane dotychczas w 
przyrodzie sztuczne p ie rw iast­
ki, ja k  np. p ierw iastek neptun, 
pluton i inne.

Spełn iło się tym  samym ma­
rzenie średniowiecznych alche-. 
rn ików o możliwości przem ia­
ny jednych pierw iastków  w  
d ług ie, zostało dowiedzione 
leszcze raz przez teorię i pra­
ktykę, że świadoma ludzka 
działalność po tra fi zmieniać 
przyrodę. Jednocześnie teoria 
budowy atomu i jądra, atomo­
wego pozwoliła spojrzeć na 
atom nie jako na tw ór nie­
podzielny i niezmienny, ale 
jako na m aterię będącą w 
ciągłym ruchu i  ulegającą 
przemianom.

Światło lo jedna z postaci 
materii

W naszych dotychczasowych 
rozważaniach m ów iliśm y głó­
wnie o m ate rii składającej się 
z cząstek (protonów, neutro­
nów, elektronów). Jednocześ­
nie jednak zw róciliśm y uwa­
gę, ż e  ś w i a t ł o  j e s t  
f a l ą  elektromagnetyczną, 
że istn ie je ono niezależnie od 
naszego umysłu, że jest rów ­
nież materią. Oczywiście, że 
fale elektromagnetyczne w po­
staci św iatła, promieni ren t­
genowskich, promieni gamma 
lub fa l radiowych są odmien­
ną nieco postacią m aterii niż 
omawiane poprzednio cząstki. 
Czy pomiędzy tym i odmienny­
m i nieco postaciami m aterii 
istnieje jakieś powinowactwo?

Aby na pytanie to odpowie­
dzieć, przypom nijm y w yn ik 
badań w ielkiego rosyjskiego 
fizyka P io tra  Lebietliewa 
(1866 — 1912), k tóry w r. 1900 
wykazał doświadczalnie, że 
prom ieniowanie — św iatło w y­
w iera ciśnienie! Te badania 
łącznie z badaniami niemiec-, 
kich fizyków  M aksym iliana 
Plancka (1858 — 1947) i A lber­
ta Einsteina (ur. w r. 1879) po­
zw o liły  z czasem wykazać, że 
światło, lub ogólniej mówiąc 
prom ieniowanie, przypomina 
ja k  gdyby ró j cząstek. Cząstki 
te nazwano f o t o n a m i .  
Pędzący strum ień fotonów pa­
dając na powierzchnię w yw ie ­
ra ciśnienie; to w łaśnie ciśnie­
nie w y k ry ł Lebiediew. Już w  
tym  w idz im y pewne powino­
wactwo pomiędzy zw yk łym i 
cząstkami (np. elektronam i) i 
cząstkami „św ie tlnym i“  — fo­
tonami.

Badania potwierdzają 
jednnść raater i, jej 

zdolność do ciągłego 
przemieniania się z jednej 

postaci w inną
W latach czterdziestych w ie ­

ku X X  przekonano się, że po­
w inow actwo to jest znacznie 
większe n it  mogłoby to się na 
pozór wydawać. Oto w yk ry to  
zjawisko, podczas którego fo­
ton ulega przemianie. Przeksz­
tałca się przytem w  elektron 
i cząstkę, k tóra właśnie w  tra ­
kcie tego doświadczenia zosta­
ła w ykry ta , zwaną p o z y -  
t r o n e m  lub pozytonem. 
Pozytron ma masę taką samą 
jak elektron, a nabój dodatni 
rów ny co do wartości ujem ­
nemu nabojowi elektronu. Tak 
więc w omawianym doświad­
czeniu m ateria w postaci fo­
tonu ulega przekształceniu w 
m aterię w  postaci elektronu i 
pozytronu. Co ciekawsze, zo­
stała w yk ry ta  również prze­
miana odwrotna, podczas k tó ­
re j elektron i pozytron prze­
kształcają się w dwa fotony.

Czego dowodzą te doświad­
czenia? Dowodzą one przede 
wszystkim  jedności m aterii, 
m aterii w  postaci prom ienio­
wania — fotonów i m aterii w  
postaci cząstek. Dowodzą po­
za tym  zdolności m aterii do 
ciągłego przekształcania się i 
przetwarzania, wskazują na 
niewyczerpalność nowych zja­
w isk i praw  otaczającego nas 
świata.

Badania la t ostatnich w  ca­
łe j rozciągłości potw ierdzają 
wysnute tu wnioski. W ykryto  
bowiem w  tym  czasie nowe 
cząstki: m e z o n y  „m i“ , 
mezony „p i“ , mezony „kap-

pa“  i w iele innych oraz stw ie r­
dzono przemianę jednych czą­
stek w drugie j; ciągłą prze­
mianę jednej postaci m aterii 
w inną.

Eiisrgla atomowa powinna 
służyć cgłsj ludzkości
Zdobycze fizyk i w ieku X X  

pozwoliły jednak n ie ’ty lko  się­
gnąć w  głąb budowy m aterii, 
nie ty lko  poznać nowe je j po­
stacie i przemiany, w ytw o­
rzyć sobie coraz lepszy i do­
skonalszy obraz otaczającego 
nas świata, ale pozwoliły ró­
wnież 1 jednocześnie w yko­
rzystać zdobycze f iz y k i w  pra­
ktyce.

Do najw iększych osiągnięć 
w  te j dziedzinie należy niewą­
tp liw ie  zaliczyć umiejętność 
wyzw alania w ska li technicz­
nej energii zawartej w jądrach 
atomowych, czyli tzw. e n e r ­
g i i  j ą d r o w e j  lub, 
ja k  się to powszechnie mówi, 
e n e r g i i  a t o m o w e j .

Energia jądrowa wyzwalana 
w  tzw, stosach atomowych i 
bombach atomowych może być 
wykorzystana dla dobra czło­
w ieka bądź jako narzędzie 
zniszczenia w  zależności od 
tego w  czyim znajduje się rę­
ku. Pozostające na usługach 
monopolistycznego kap ita łu  
rządy k ra jów  im peria listycz­
nych wykorzysta ły energię ją ­
drową do częściowego znisz­
czenia dwóch m iast japoń­
skich, a obecnie zupełnie nie 
k ry ją  się z zam iaram i użycia 
tej energii dla celów zagłady 
i zniszczenia w  przygotowy­
wanej przez nich nowej w o j­
nie. W krajach obozu pokoju, 
przede, wszystkim  w Związku 
Radzieckim, energia jądrowa 
jest wykorzystywana dla do­
bra ludzkości, dla pokojowego 
budownictwa i otw iera przed" 
ludzkością olbrzym ie m ożli­
wości rozwoju. Niezbędnym 
warunkiem  zrealizowania tych 
możliwości jest* św iatowy po­
kój. Toteż obowiązkiem każde­
go uczciwego człowieka jest 
nieustanna i wytężona, walka 
o pokój, w a lka%o szczęście lu ­
dzkości.

B ib lio g ra f ia

E. B o ro w s k i: E le m e n ta rn e  czą­
s tk i m a te r ii (PZW S — 1948 r.)

E. B ro da : E ne rg ia  a tom ow a
(„W ie dza  P ow szechna" — C z y te l­
n ik  — 1951 r.)

W . G aponow : E le k tro n y  (K s iąż­
ka  i  W iedza — 1951 r.)

J. P n ię w s k i: N arzędzia  now e) 
f iz y k i  (PZW S — 1948 r.)

W . S c is ło tvsk i: P ro m ie n io tw ó r­
czość n a tu ra ln a  i  sztuczna (PZW S 
— 1947 r.)

A . Z a w a d z k i: M ezony — s k ła d ­
n ik i  p ro m ie n io w a n ia  ko sm iczn e ­
go (K s iążka  i  W iedza — 1949 r.)

W  W arszaw ie  p rz y  A le i na S k a rp ie  20/26 o tw a r ta  je s t IT sta ła  w y *  
staw a z b io ró w  geo log icznych  M uzeum  Z ie m i pod nazw ą „Z ie m io  i je j 
d z ie je " , będąca w p row adzen iem  w  obszerną nau kę  o d z ie ia c ii 7. m i. 
L iczne  c iekaw e  okazy i  i lu s tra c je  o b ra z u ją  z ja w iska  zachodzące w spó ł­
cześnie i  w  o d icg ie j przeszłośc i za rów n o  na p ow ie rz c h n i Z ie m i ja k  
i w  je j  g łę b i; spec ja lna  sala u kazu je  m ie jsce  Z ie m i we w szechśw iecie  
i  budow ę k u l i  z iem sk ie j.

W  salach p ośw ieconych  zaga d n ie n iu  b iegu  czasu w  dz ie ja ch  Z ie m i 
poszczególne g a b lo ty  u k a z u ją  dz ie je . Z ie m i: s ta ro ży tn e  (era poleozo- 
iczna), ś redn iow ieczne  (era  m ezozo iczna), n ow oży tne  (era  keńozoicznr.) 
— trze c io rzę d , oraz — czw arto rzęd . Z w ie d z a ją c y  m a ją  m ożność zapo- 

zagadn ien iem  ob licza n ia  w ie k u  ska ł i  m in e ra łó w  na
p odstaw ie  ro z k ła d u  c ia ł p r o m ien io tw órc h.

W śród w ie lu  in te re s u ją c rch ekspona tów i p ia r sz w id z im y m . 1n.
ta b lic ę  17 p ię te r  lasów  zag rzebyw an k o le jn o  p rzez p o p io ły . w u l k a ­
n iczne. odb ic ie  s topy jaszc zu ra  lado ?o, odb ic ie liśc ia  pa lm y wa ch-
la rzo w e j na p iaskow cu  i o ! b ic ie  ma na iÿud.2ie  że la zn e j: w  gab-
loc ie  o b ra zu ją ce j oow staw a n ie  skam ało ści moż ?my podziw:«ić  ró w -
n ież ska m ie n ia łe  ś lad y  ta k ~k. np. zrnarszczk i p u sku  na
w ydm a ch  lu b  na p ły tk im ln ie  w ód or< la d y  pe łzan ia  po dn ie m ię -
czak ów  i ro ba kó w . W gablc la ch  o b r -ch dzi o k re ­
sie czw arto rzę d u  um leszczo ne są m. c z a tk i na i ważn i c i sza ch ssa-
k ó w  ży ją c y c h  w  ty m  okres :e w  Pol — kośc i m am u ta . n iedź w iedz ia
ja sk in io w e g o , tu ra , re n ife r a, nosorc łoch a te r są tu
ró w n ie ż  narzędzia  ka m ie n n ka pic:rw o tne£ o, ży jącego ró w n o -
czcśnie z w y m ie n io n y m i zv •W ze ta m i

G odną p od kre ś len ia  rzecz ą je s t fa k t na \viazan ia W y s ta w y  do życia
1 p o trze b  gospodarczych naszego k r a ju  — 
cono k o p a lin o m  w y s tę p u ją c y m  w  Polsce.

A  o to  k i lk a  zd ję ć  z o m aw ian e j w y s ta w y :

sp ec ja lną  uv agę posw ię - 
M .

ei-w - / i r  ó.

O d b itk a  ze starego czasopism a w arszaw sk iego , p rzed s taw ia ją ca  m e­
te o r p rzeb ie ga jący  nad W arszawą 30 s tyczn ia  ISGk ro k u . w id o k  z u l i ­
cy D o b re j.

S k a ły  s ta ją  się w  w a ru n k a c h  w y s o k ie j te m p e ra tu ry  1 c iśn ie n ia  
m asam i p la s ty c z n y m i w y g in a ją c y m i się w fa łd y . Z m ia n y  w sk a la -h  

\ o d b y w a ją  się w sk o ru p ie  z ie m s k ie j na dużą ska lę ; s k a ły  w y g in a ją  
się, p ię trz ą , zapada ją , p ow o d u ją c  pow sta w a n ie  g ó r i  w ie lk ic h  ro w ó w  
te k to n ic z n y c h . Na z d ję c iu : ska ty , k tó re  noszą w y ra źn e  Siady p e fa t-
dow ań.

A  o to  m ode l s łynnego  wnikano we W łoszech — W ezuw iusza. S to ­
żek c z yn n y  o k a la  od p ó łn o c y  i  zachodu k ra w ę d ź  starego k ra te ru .

Czarna b a rw ą  oznaczono s tru m ie n ie  la w y  
. N a jm ło d szy  z n ich  -  u g ó ry  na I (;W0, pochodz i z r. m l.

Wkład Poloków
do nauki

M a r i n  C u r k - S k l o d a w s h a  -  f u  ú r e a  n a n l i i  o p r a m i c n i o t w ó r c z n ś c i

Odkrycia które dokonały rewolucji w nance
Nie ma kra ju  na święcie, gdzie nie znano by nazwiska 

Murst Curie-Sklodowskiej, odkryw cy pierw iastków  polo­
nu i radu, twórcy nowej nauki o promieniotwórczości. 
Obok Kopernika M aria Curie-Skłoriowska jest (ą uczoną 
polska., k tóre j odkrycia stanow iły przewrót w panujących 
dotychczas pojęciach, dokonały o lbrzym ie j rew oluc ji w na­
uce, w yw arły  ogromny w p ływ  na życie społeczne.

Długą i żmudna była dro­
ga życiowa w ie lk ie j uczonej. 
Życie i praca M arii Ćurie- 
Sklodnwskiej to żywy przy­
kład tego. że trzeba wiele sa­
mozaparcia. ofiarnego w ysiłku 
i silnej woli, aby dojść do

w ie lk ich  odkryć naukowych.
Wiele trudu kosztowało M a­

rię Curie-Skłodo\yską ziszcze­
nie je j marzenia o kontynu­
owaniu nauki po ukończeniu 
w 1883 r. I I I  gim nazjum  rzą­
dowego w  Warszawie.

kobiet...; zresztą, skąd wziąć 
pieniądze na dalszą naukę?
Ojciec, nauczyciel fizyk i, 
przejdzie w kró tce na emery­
turę — trzeba będzie myśleć 
o zarobkowaniu i to nie ty lko  
dla siebie, ale i dla całej ro ­
dziny.

M aria  zaczyna udzielać ko ­
repetycji. Aż do 24-go roku 
życia znosi w pańskich do­
mach upokorzenia jako domo­
wa nauczycielka. „By ło  rrty 
tak piekie ln ie  — pisze — że 
najgorszemu, n ieprzyjacielowi 
nie życzą“ .

M im o  ko n ie czn ośc i c iężk iego  
z a ro b k o w a n ia  n ie  za n ie d b u je  p ra ­
cy  nad  sobą. S tu d iu je  f iz y k ę , so­
c jo lo g ię , u zu p e łn ia  zd ob y te  w  
g im n a z ju m  w y k s z ta łc e n ie . Z b liża

się do k ó łk a  „m ło d y c h  p o z y ty w i­
s tó w ", uczęszcza na ta jn e  w y k ła ­
d y , p rzede  W szys tk im  n a u k  p rzy -, 
ro d n ic z y c h , o rga n izow a ne  przez 
tzw . „ la ta ją c y  u n iw e rs y te t" . 
W reszcie  zdo ła ła  zebrać sk ro m ną  
sum ę na s tu d ia  u n iw e rs y te c k ie . 
Jedzie  na  u n iw e rs y te t do P aryża, 
na  Sorbonę.

O tw ie ra  się p rzed  n ią  w y m a ­
rz o n y  ś w ia t n a u k i. Z a p is u je  się 
na w y d z ia ł m a te m a ty c z n o -p rz y ­
ro d n ic z y , s tu d iu je  jednocześn ie  
m a te m a ty k ę , f iz y k ę  i  chem ię. N ie  
opuszcza żadnego w y k ła d u , 
s k rz ę tn ie  n o tu je  pada jące  z k a ­
te d r  s łow a  w y b itn y c h  pro feso­
ró w , do późne j nocy  w e r tu je  w 
sw ym  p o k o ik u  na poddaszu n o ­
ta tk i,  p o ch ła n ia  s tosy książek, 
Z p ie rw szą  lo k a tą  zda je  tzw . 
lic e p c ja t z f iz y k i ,  z d rugą  lo ­
ka tą  — m a te m a ty k i.

substancja, k tóra w ydzie la  uj o lb rzym ie j 
ilości śuiiatio, ciepło i n iew id z ia ln e  

prom ien ie

T ajem nicze  prom ien ie  X
B a d a ją c  is to tę  ta je m n ic z y c h  

p ro m ie n i X , w y k r y ty c h  przez 
R oentgena, w y b itn y  f fz y k  f r a n ­
cu sk i H e n r i , B e cq ue re l p rzekaza ł 
f ra n c u s k ie j A k a d e m ii N a u k  2 m a r­
ca 1396 r. n ie z w y k łą  w iadom ość: 
z n a jd u ją c a  się w  szu fladz ie , 
c iem nośc iach , sól u ra n o w a  n a ­
ś w ie tli ła  k liszę  fo to g ra fic z n ą . D o­
konane  przez B ecque re t'a  o d k ry ­
cie p od w a ży ło  tezę, ja k o b y  p ro ­
m ie n ie  X  to w a rz y s z y ły  zawsze 
flu o re s e e n c ji *) n ieza leżn ie  od 
dane j s u b s ta n c ji. O d k ry ta  zosta­
ła  p ro m ie n io tw ó rczo ść .

W yjaśnienia istoty tych 
promieni uranowych podjęła

się M aria Curic-Sklodowska,
absolwentka Uniwersytetu, 
będąca już wówczas żoną w y­
bitnego fizyka francuskiego, 
P iotra Curie. Badania te 
przyjm uje za .temat swej prą­
cy doktorskie j. Prace podej­
muje w p rym ityw n ie  wyposa­
żonym laboratorium  Szkoły 
Fizycznej. W liście do brata 
pisze: „N ikom u z nas życie, 
zdaje się, bardzo łatwo nie 
idzie, ale cóż robić, trzeba 
mieć odwagę i  głównie wiarę 
w  siebie, że się jest do czegoś 
zdolnym i że do tego czegoś 
dojść potrzeba“ ...

Zaczynają się kłopoty . o 
uzyskanie odpowiedniego la­
boratorium . Władze oświato­
we burżuazyjnej Francji nie 
przychodzą uczonym z pomo­
cą. Pracują w zw ykłe j szopie 
z przeciekającym dachem, w 
k tó re j w  lecie panuje straszny 
upal, a w zim ie mróz. Cztery 
lata trw a ją  prace nad w y­
dzieleniem pierw iastków. Ma­
ria Curie-Skiodowska jest f i ­
zykiem, chemikiem, a ' zara­
zem laborantem i robotni­
kiem. K iedy wreszcie po czte­
rech latach w y trw a łe j pracy 
małżonkowie Curie otrzym ali 
rad w stanie czystym — oka­
zało się, że silą jego promie­
niowania jest k ilka  m ilionów 
razy większa niż uranu.

Nowy pierw iastek posiada? 
nadzwyczajne właściwości.

Najm niejszy kryszta łek pre­
paratu radowego wysyła! ca­
le strum ienie energii. Zawie­
rający rad kryszta łek świecił 
tak jasno, żc można było w 
jego świetle czytać, wydziela! 
on również ciepło; promienie 
radu w yw oływ ały fluorescen- 
cję substancji, które w zwy­
kłych warunkach nie świeciły 
zimnym światłem. Poza tym  
rad oddzia ływ ał na ciało ludz­
kie - -  po k ilk u  godzinach 
działania prom ieniowania ra­
du na ciele powstawała 
ranka.

Stary gmach nauki zadrżał 
w posadach. A więc istnieje 
substancja, k tóra bez dopły­
wu energii z zewnątrz w y­
dziela nieustannie w  olbrzy­
m ie j ilości światło, ciepło 
i strum ienie niew idzialnych 
prom ieni!

Z tych obiektywnych prawd 
przyrody M aria Curie-Skło- 
dowska zdawała sobie dobrze 
sprawę. M ateriaiistyczny sto­
sunek do przyrody cechował 
je j całe życie. Zawsze w ie­
rzyła w zdolność poznawczą 
umysłu ludzkiego, odgradza­
jąc się od teorii głoszących 
nicpoznawalność świata.

W sposób niedwuznaczny 
dawała M aria Curie-Skłodow- 
SKa wyraz swym poglądom na 
rolę nauki. Nauka powinna 
służyć _ społeczeństwu, służyć 
szczęściu całej ludzkości. K ie­
dy się okazało, że odkry ty  
pi zez nią rad będzie posiadał 
ogi omne znaczenie w leczni­
ctwie, Mąria Curie-Skłodow- 
ska pisała; „Jest to naprawdę  
wspaniała nagroda za lata 
ciężkiego naszego trudu“

Gdy powstało zagadnienie 
opatentowania metody otrzy­
m ywania radu — odrzuciła 
wraz z mężem myśl o wyso­
kich korzyściach • m ateria l­
nych, jakie można by osiągnąć 
z patentu — u jaw n ia wszyst­
kie szczegóły metody, /M aria  
Curie-Skiodowska uważała, żc 
rad powinien przynieść ulgę 
wszystkim  cierpiącym  cho­
rym. A le złudne były wówczas 
w  kapita listycznym  świecie, 
je j marzenia. Koncerny i t ru ­
sty dbały oczywiście przede, 
wszystkim o największe zy­
ski, nie troszcząc się o udo­
stępnienie radu m ilionom  cho­
rych, dla których możność 
korzystania z niego byłaby 
prawdziwym  dobrodziejstwem.

O rozw ó j nauki w  Polsce
Naszą w ie lką  rodaczkę

chował zawsze głęboki patrio-

Ku w yzw olen iu  energ ii atom ow ej
Badania

,Po lon“ — od* im ien ia  ojczyzny

. ' /¡aria S k ło d o w s k a pod knn'Pc s tud iów  na uniwersytecie 
w Paryżu

Skąd w ziąć pieniądze na dalszą naukę?
Droga do dalszych studiów 

w Warszawie była dia niej
zamknięta 
Warszav.’S1.1

— Uniwersytet 
nie przyjm ował

Ciężkie w a runk i pracy n ie  
zrażają uczonej. W kw ie tn iu  
1893 r., oznajmia ona w  ko­
munikacie, złożonym Francu­
skiej Akadem ii Nauk.j® p raw ­
dopodobieństwie istn ien ia w 
rudzie uranowej nowego p ie r­
wiastka o bardzp silnej p ro­
mieniotwórczości.” W sprawo­
zdaniu wysłanym do Akade­
m ii w  lipcu tegoż roku m a ł­
żonkowie Curie p isali: „Jeżeli 
istnienie tego metalu się po­
twierdzi, proponujemy dla

niego nazwę „P  o l  o n "  — od
imienia ojczyzny jednego z 
nas".

W  miesiąc później* małżon­
kow ie Curie donieśli o w y ­
k ryc iu  w  blendzie smolistej 
jeszcze jednego, .p ierw iastka 
nazwanego r a d e m .  Aby 

»potwierdzić to przypuszczenie, 
trzeba by ło  p ierw iastk i te w y­
dzielić w  stanie czystym, po­
kazać naocznie, że rzeczyw i­
ście one istnieją.

nad promienio­
twórczością, prowadzone po 
odkryciu małżonków Curie, 
już  przez w ielu innych fizy ­
ków, m ia ły przynieść nowe 
doniosłe odkrycie. Już w 1903 
r. dw aj uczeni Ramsay i Sod- 
dy stw ierdzili, że każdy pre- 
paraf radowy jest żąd łem  
pierw iastka helu. A wiec z 
p ierw iastka powstaję pierw ia­
stek.

O dkrycie to było p ierw ­
szym, dobitnym  potwierdze­
niem słów M arii i Piotra Cu 
rie, którzy w 1900 r. pisali że 
prom ieniowan może po, ’ ^

na przemianie p ierw iastków  
chemicznych. Po odkryciu, do­
konanym przez wym ienionych 
wyżej uczonych, M aria Curie 
p ija ła : „Uzyskaliśm y p ie rw ­
szy przykład przemiany ato­
mowej..., obracającej w n i­
wecz teorię absolutnej t rw a ­
łości s t ruk tury  atomu“ .

Tak więc okazało się, iż 
p ie rw iastk i uważane od w ie­
ków za niezmienne — prze­
kształcają się jeden w drugi, 
niepodzielne atomy — rozpa­
dają się, że materia ulega Cią­
głej przemianie.

tyzm. ^P rzebyw ając" siaTc "w e  
f  lanc ji nie zapomniała o Pol­
ice, w miarę swych m ożliwo­
ści starała się dopomóc w roz­
woju nauki w kraju.

^   ̂ je j  In ic ja ty w y  p ow sta ła  w 
1)1.1 w Y \arszaw ie  p raco w n ia  

ii a u o w a d la  badań p ro m ie n io - 
. \o rc z y c h , k tó re j honoąpwe k ie ­

ro w n ic tw o  zachow a ła  do końca 
i.i. W la tach  m ię d z y w o je n n y c h  

S td l“ ła się o u tw o rz e n ie  w  P o l­
sce In s ty tu tu  R adowego. Rząd 
D u rzu a zy jn y  n ie  m ó g ł zdobyć 
na udz ie len ie

się
s u b w e n c ji na bu-

dow ę In s ty tu tu , fundusze  o f ia ro ­
w a ło  społeczeństwo. N iezbędnv  
d la  rozpoczęcia leczenia raka  rad

M a ria  C u rie -S k io d o w s k a  w y n a j­
m u je  od jednego  z ko nce rn ó w  
b e lg ijs k ic h .

. Żywo obchodzi ją  los ta len­
tów  tkw iących w  ludzie: „K to  
wie, z i lu  chłopskich czy ro ­
botniczych dzieci wyrosnąć by 
mogli wielcy uczeni, utalento­
wani pisarze i artyści“ ...

Dziś, gdy w Polsce szeroko 
otw arta  jest droga pracy na­
ukowej dla najszerszych mas 
ludowych, gdy nauka stojąca 
w  służbie ludu pracującego 
otoczona jest szczególną tro­
ską ludowego państwa, głębo­
ko czcimy pamięć M arii Cu- 
rie-Skłodowskiej, nawiązu je­
my do szczytnych tradyc ji je j 
pracy i wa lk i.

Piof. Joh ot-C u rie  -  godny kon tijm iator  
dzielą  M a rii C urie  Skłodow skiej

O dkrycia  M arii Curie-Sklodoiuskiej 
potw ierdzen iem  m ateria lizm u  

dialektycznego
dokonaneO dkrycia uummane przez 

małżonków Curie, a także i 
te, które po nich nastąpiły, 
były dobitnym  potwierdze­
niem teorii m aterializm u dia­
lektycznego, jedności budowy 
m aterii. Uw idoczniły równo­

cześnie sprzeczność, k o n flik t 
między odkry tym i wynikam i, 
a tradycyjnym  sposobem my­
ślenia, między ustalonymi 
faktam i, a metafizycznymi 
teoriam i,

Godnymi kontynuatoram i 
ózicta M arii Skiodowskie j- 
Cune są je j córka Irena wraz 
m  swym mężem Fryderykiem  
Johot-Curie, pracujący nad 
problemami energii atomowej.

tnFo’° feSt>r Jb!io t-C urie  w, r. 
1948> ,;iedy pozostawał jeszcze 
na stanowisku wysokiego ko­
misarza do spraw energii ato- 
m erroj we Francji, uruchom ił 
Pod Paryżem pierwszy fra n ­
cuski stos atomowy, który 
m ia ł posłużyć do opracowania 
dużego stosu, mogącego do­
starczyć dużej ilości, i po n i­
skiej cenie, substancji promie­
niotwórczych, przede wszyst- 
k im  dla celów leczniczych, a 
także i  przemysłu

Profesor Joliot-Curi.e jest 
przewodniczącym Św iatowej 
Rady Pokoju, walczy o wyko­
rzystywanie nauki wyłącznie 
dla celów pokojowych, prze­
ciw  użyciu energii atomowej 
przez amerykańskich impe­
ria lis tów  dia zniszczenia m i­
lionów ludzkich istnień, w ie­
kowego dorobku ku ltu ry  i 
nauki.

Prof. Jo lio t-C uric  walczy 
dziś o wcielenie w życie ty c h  
ideałów, k tó rym i kierowała 
się w swej pracy i życiu Ma­
ria  Curic-Sktodowska.

*) Z ja w is k o  ś w ie tln e  p n w s ta ję - 
jace  w  n ie k tó ry c h  c ia łach  w s k u ­
te k  p o c h ła n ia n ia  prze.- n ie  św ia ­
tła , k tó ry m  są ośw ie tlo ne .
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W1ĘGEJ TROSKI O WARUNKI BYTOWE ROBOTMKiW
£rm

k o re s p o n d e n tó w  „ S z ta n d a ru  M ło d y c h “ po w a rs z a w s k ic h  h o te la c h  ro b o tn ic z y c h )
dniem WSiystłt*c*1 zakładach pracy, fabrykach i na budowach walczy się o lepszą z każdym 

Wydajność i jakość pracy. Uchwala Rządu z 3 stycznia br. stawia przed nami no- 
gaę] dania w walce o zwiększenie wydajności, podnoszenie kw a lifika c ji, przestrzeganie za- 

««ąędno fc l ftp  T y ili<:) w ten sP<>sób można osiągnąć polepszenie bytu mas pracują- 
peln N ezalezme od wykorzystania tych środków, Uchwala Rządu winna mobilizować do 
nie wykorzystania środków łożonych przez państwo na rzecz mas pracujących niezależ- 

Są ' tunduszu piać — stw ierdz ił przewodniczący CRZZ — tow Kłosiewicz.
*®lóa 1uZCZe zakfar,y pracy, które przejaw iają brak troski o poprawę warunków bytowych 

D o m °  m ’ei sce nP- w szeregu hoteli robotniczych i Domów Młodego Robotnika. 
zasłużo ™^°dpP° Robotnika są miejscem, gdzie robotnicy powinni znaleźć drugi dom, 
M ł o d e j 1 ¡P^poczynek po pracy i  kultu ra lną rozrywkę. Hotel robotniczy, a szczególnie Dom 
wVchowyu>0ć ° łn *^a Powin ien nie ty lko zabezpieczyć w arunk i bytowe, powinien również

l a C :  ~dP°czVn k *e,n robotnicy powinni mieć możność rozwijania swoich zdolności i  zami- 
resninań °  171028 zavcwnić dobrze zorganizowana świetlica, z pracującymi sekcjami zainte-

nietDątnr W zmk,/hle sytuacji  w  niektórych hotelach i  Domach Młodego Robotnika będą 
°nt tir, ' !,>,e n° ta tk i  naszych warszawskich korespondentów z raidu, ja k i  zorganizowali 

Warszawskich hotelach robotniczych.

Mfeszkańcy Domu Młodego Roisofnika przy FSO na Żeraniu 
ma]ą dobrze zorganizowany czas po pracy

^PonJeZ ZamleSZCZamy k0-
Rob -oitiifca

o Domu Młodego

*orPanł W k t 6r Vm  n ie i l e  
nV cz ‘L°Wano robotnikom wol-
«Vsfcut* a iVCie świetlicowe, po- 
U>śród° Wielu sympatyków  

mieszkańców tego domu.

Robotnika przy 
Wyeh Samochodów Osobo-
Piero Aa te ra n iu  istn ie je do- 
2ahłies3ó L i 3 ub'egłego roku 
U n ik ó w  Je u° 300 m!l><iyph r<> 
Przystv\c- 'u- absolwentów szkół 
pl'>cka nblenia Zawodowego z 
r j  i , ’ ,Po! nania- Z ie lonej Gó- 
ści sj nych naiejscowości. Mie- 
nyn, 0n nowowybudowa- 
Prafia ? >ed U naieszkaniowym 

“  2 Przy u l  S talingradzkiej.
dużych Z\  robotmcy m ieszkają w
Z godne ał ? r h pf>k° i ach- M ają 
dobrze ,, czFstń pościel i

^  urządzoną stołówkę.

"  to mieszkańców DMR-u
Jak np nm0^ 1 imacownicy, tacy 
Wewskl Pr  d;>wnik  pracy Arba- 
dy In - M aria^dZil Ż0We-1 bryga~
^ n a l  s w lt  n! UCZka’ k t6 ryswój plan aa ro k  1952

w dniu 24 października, czy 
przodownik pracy z lak iern i 
Szymkiewicz wyrabia jący prze­
ciętn ie 250 proc. normy.

Ważnym osiągnięciem w 
DMR-ze jest rozw inięcie pracy 
ku ltu ra lno  - oświatowej, umożli­
w iające! młodzieży prawdziwy, 
ku ltu ra lny  odpoczynek po pra­
cy.

Częste wyjazdy na wieś, zbio­
rowe chodzenie do kina i tea­
tru — oto za jęcia w czasie wol­
nym od pracy.

Rada Młodzieżowa organizuje 
w każdą środę dyskusje nad 
wyśw ietlanym i w hotelu film a­
mi. Dużym powodzeniem cieszą 
się również sobotnie w ieczorni­
ce.

Jest zespół artystyczny, skła­
dający się z sekcji, wśród któ­
rych .największym uznaniem cie­
szy się sekcja recytatorska. Ze­
spół ten w czasie kam panii w y­
borczej można było  spotkać w 
świetlicach Obwodowych Kom i­
tetów Frontu Narodowego, a tak 
że wśród młodzieży w ie jsk ie j w 
Rudzie. In s tru k to r ku ltu ra lno -

oświatowy, tow. Plato systema­
tycznie pracuje z zespołem.

Ostatnio rozpoczął próby ze­
spół muzyczny, do którego na­
leży 35 mieszkać,ców DMR.

Energicznie przystąpiła do 
pracy w okresie zimowym sek­
cja szkoleniowa. Jej staraniem 
uruchomiono kurs szkolenia 
ideologicznego. W miesiącu 
grudniu powstają nowe kursy, 
iak: kurs jeżyka rosyjskiego, 
Wszechnicy Radiowej i motory­
zacyjny. Sekcja szkoleniowa po­
maga również w . nauce słabszym 
kolegom.

Dyrekcja FSO. organizacja 
zakładowa ZM P ściśle współpra­
cuje z kierownictwem  DMR-u. 
co w  dużym stopniu pozwala 
młodzieży utrw a lać ! polepszać 
swoje osiągnięcia.

Tak więc, możemy powiedzieć, 
że m łodzi robotnicy na Żeraniu 
w ychowują się na dobrych bu­
downiczych Polski Ludowej. 
Znajdu je  to wyraz w  ich dobrej 
pracy.

korespondent 
R. GORGOŁEW SKI 

FSO Żerań

ny przez ZOR doskonale
zaopatrzony jest w  wino, ciastka 
i cuk ierk i, natomiast pozbawio­
ny produktów pierwszej potrze­
by takich ja k : chleb, m leko czy 
ser.

Do hotelu zaglądają często

członkowie rad zakładowych po­
szczególnych zarządów, zapozna­
ją się z bolączkami, ale pomo­
cy — nie widać.

Niedostateczna praca św ie tli­
cowa, brak rozrywek ku ltu ra lno- 
oświatowych sprzyja szerze­

n iu  się pijaństwa. W czasie ra i­
du napotkaliśm y na dwóch p i­
janych robotników. W okresie 
w yp ła ty jest ich znacznie w ię­
cej.

Korespondent 
K . N A U M IE N K O

Gdy młodzież nie stanowi kolektywu

w i e d z t t i f Z ^ e, po hotelach od- 
niezjj m  H także hotel robot- 

¿T -Metrobudowy«.

*ię n a ^ d u ^ i  , hoielu skarżą 
*tW a dyrekcję przedsiębior-

pierwsi, nie 
rzy do n a ? i eWnie ostatni,  któ- 
i ą l  - nic m e ZToh?dZą- zapisu- 

V  g ryczq robotnicy

W hotelu „Metrohudowy“
M etrobudowy zamieszkali w  ho­
te lu robotniczym przy u l. Ło­
chowskie j 65.

W hotelu tym  jest źle. A  oto 
garść faktów .

W baraku n r 1 nie ma ciepłej 
wody. Przyczyna — popsuty już 
od ląta kocioł. W innych ba­
rakach Wfxla ciepła jest, ale ty l­
ko rano, tak. że robotnicy w ra­
cający z pracy m yją  się w zim ­

nej wodzie. Słoma w  siennikach 
nie jest zmieniana od 1951 r., a 
więc przeszło rok. Stołówka ho­
telowa pracuje ty lko  w dni 
powszednie. Podobno k ie row n i­
ctwo Zaopatrzenia Ośrodków 
Robotniczych nie zgadza się na 
przygotowanie posiłków w  nie­
dzielę. tłumacząc, że to się nie 
opłaca.

Bufet hotelowy prowadzo­

ną przed godziną szó-
Pierw« y j®zdza ze śródmieścia 
Jedne)2y tra rnw aj- Na Solaczu. 
P o z n -j.P e ry fe ry jn y c h  dzielnic 
cho, pla’ -'est w tedy pusto i c i- 
r&TtoefI. 0f 2' ennie z pierwszego, 
dy ,am wa.iu wysiada mło- 
Pzpzna . ^^s to łc ilku le tn l męż- 
Pu w  k ie runku skle-

**yna i Ui 7x1 Przeszło roku za-
roboczy dzień towa- 

k ieroWn, t  ariana Przybylskiego, 
h ił°^Zi Ka obsługiwanego przez 
»»HD K r  sklepu spożywczego 

.j. r  "S w ¡Poznaniu.

p&ństwn Przyby,sk1 w  handlu 
roku, p ym Pracuje od 1947
ma<?azvAracowai Jako robotnik 

p c h - D r° ^  a- ,Uł>kcie . s,Po,ecznego poprzez 
0a«‘ęDnil0b0tnika sklepowego, a
do Zas/n, ,magazyniera, doszedł
tovvn,. ytoego stanowiska kie- 

j^t Państwowego sklepu.

w4n ' ^ y b y L k f iem m6T  Ma"w h s p o ti. , ;  skl 0 swojej pracy 
^  ^ leczn ionym  handlu:

»  w  PCH 
H ła ir.e&,8łyrn.

empowlec Przybylski
- k ierow n ik  sklepu M H D

Kończymy nasz raid kores­
pondencją z hotelu robotniczego 
Zjednoczenia Budownictwa O- 
siedli Robotniczych na M ura­
nowie.

i  •

DMR Zjednoczenia Budowni­
ctwa Osiedli Robotniczych na 
M uranowie przy ul. E lektora l­
nej 80 zamieszkuje ponad 100 
dziewcząt. Większość z nich to 
robotnice, pracujące jako spa- 
waczki, w indz ia rk i i zbro jarki.

Dziewczęta dzięki staraniom 
dyrekcji Zjednoczenia mają do­
bre na ogól w arunki bytowe.

O ile  jednak sprawy bytowe 
tamtejszej m łodzieży można

A by hotel, czy DM R mógł 
spełnić swoje zadania, zastąpić 
robotnikow i dom, wychować 
młodego chłopca czy dziewczynę 
na uświadomionego, pełnowar­
tościowego budowniczego, musi 
być otoczony trosk liw ą opieką 
przez dyrekcje zakładów pracy i 
organizacje zetempowskie.

Stanowczo za słaba jest tro­
ska Zarządów Dzielnicowych 
ZMP o ludzi mieszkających w 
hotelach i DMR-ach. Zarządy 
Dzielnicowe w inny znacznie bar­
dziej niż dotąd pomagać Zarzą­
dom Zakładowym w  opanowa­
niu spraw i zagadnień w yn ika ­
jących z życia w  hotelach i 
DMR. Nie przypadkowo w ho­
telu robotniczym Metrobudowy 
panuje nieporządek — właśnie 
tam organizacja zakładowa ZMP 
na jm n ie j interesuje się sprawa­
m i bytowym i robotników. Za­
rząd Dzielnicowy ZM P Sródmie-

uznać za nieźle- rozwiązane, o 
ty le pozostawia wiele do życze­
nia praca na odcinku ku ltu ra l­
no - oświatowym. Dziewczęta 
spędzają po pracy czas bezpla- 
nowo, „na własną rękę“ .

W odległości 100 m od DMR-u 
znajduje się świetlica. Zajęcia 
świetlicowe prowadzi kierownik. 
Zajęcia te — jak tw ierdzą dziew­
częta — są nudne, co powoduje 
brak zainteresowania nim i.

Zaniedbania dają się także 
zauważyć na odcinku sanitarno­
higienicznym. Dziewczęta nie 
szanują pracy personelu DMR-u. 
nie dbają o zachowanie po­
rządku i czystości. Jak w i-

*  ,  *
ście znając sytuację robotników 
również nie w iele się tym  zaj­
muje.

Duży kłopot sprawia zle fu n k ­
cjonowanie W arszawskiej Spół­
dzielni Spożywców i Zaopatrze­
nia Ośrodków Robotniczych, 
które często źle zaopatrują bu­
fety i stołówki, przykładem cze­
go jest również hotel M etrobu­
dowy. Dyrekcje zakładów pracy 
wraz z radami zakładowymi w 
porozumieniu z kierownictwem  
Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żywców powinny w najbliższym 
czasie usprawnić funkcjonowa­
nie już  istniejących stołówek i 
bufetów a także zorganizować 
bufety tam, gdzie Ich jeszcze nie 
ma. Zniesienie systemu zaopa­
tryw an ia  bonowego pozwoil na 
racjonalne zaopatrywanie stołó­
wek i bufetów w produkty pier­
wszej potrzeby. Ostatnia Uchwa­
la Rządu powinna być bodźcem 
dla usprawnienia działalności 
ZOR-ów i  WSS-ów.

Główną jednakże w inę za bra­
k i zauważone w DMR-ach 1 ho­
telach robotniczych ponoszą nię-

ł  / W  IĆMaKoja. cyĄ - óJauruAlowUrStCijO

K O M B IN A T K A

aO U 'n iii^, magazynie so- 
COtl1 PryttraT5, towar w ie lu  kup- 
?,!ch N iektórzy z

U n ik o m  p%u  naMei prapy w h „ J : .  CH ' nam m ów ili.

robotnikiem . 
w magazynie so-

Przed vżotooV'iniach P Tw atnych 
° ]ną '®Piej szła robota

sprawniej b y li obsługiwani. 
Niejeden powiedział, że z han­
dlem państwowym to nie pójdzie 
nam tak łatwo, a szczególnie w 
handlu detalicznym.

Odlegle to dla nas już czasy— 
uśmiecha się Przybylski — kiedy 
borykaliśm y się jako jedn i z 
pierwszych, aby stworzyć pod­
stawy socjalistycznego handlu.

Potem państwo wprowadziło 
bony. Pracy m ieliśm y bardzo du­
żo. A le  popatrzcie ty lko  na moje 
zestawienia. Przecież nas w 
sklepie jest dwoje. Ja i moja 
koleżanka tow. E m ilia  Stróżycka. 
a jednak samych „bonowiczów" 
obsługiwaliśm y w  naszym skle­
pie 1300 osób.

Teraz po Uchwale Rządu to 
i pracować nam lżej i przyjem ­
niej.

P rzybylski wskazuje z miną
troskliwego gospxiarza na za­
stawione towaram i półki. Jest 
wszystko czego ty lk o  może w y­
magać klient.

Przy remanencie, wycenianiu 
towarów i nowych dostawach, to 
narobiliśm y się trochę z tow. 
Stróżycką — mówi Przybylski — 
ale my z największą satysfakcją 
robim y to wszystko, co przynosi 
korzyść dla robotników i ich ro­
dzin. A trzeba Wam wiedzieć, 
że w naszym sklepie obsługuje­
m y właśnie bardzo dużo miesz­

kańców w  te j okolicy, pracowni­
ków zakładów im. Stalina.

Pierwsze trzy  dn i po wejściu 
w  życie Uchwały Rządu, to tro ­
chę w o ln ie j zała tw ia liśm y k lien ­
tów niż zwykle... Przybylski 
znacząco uśmiecha się do kole­
żanki S tróżyckie j ,— prawda 
Em ilko!

— No wiecie, trzeba było nie­
którym  klientom  wyjaśniać sens 
Uchwały... to przecież nasz oby­
wate lski i zetempowski obowią­
zek... nie wszyscy od razu zro­
zum ieli ja k  w ie lk ie  przynosi ona 
korzyści dla św iata pracy.

Sekretarz Organizacji P a rty j­
nej spożywczego pionu M HD w 
Poznaniu na zadane pytanie od­
powiedział z uśmiechem.

— M arian P rzybylski pytacie? 
To nasz najlepszy młodzieżowy 
agitator w handlu. Takich mło­
dych k ie row n ików  chcemy mieć 
ja k  najw ięcej. W pierwszych 
dniach po ogłoszeniu Uchwały, 
stojąc za ladą nie ty lko  spraw­
nie wydawał towary, ale tłum a­
czył 1 wyjaśnia ł. Powiadam 
Wam, dobry chłopak I nie zaro­
zumiały, jak  każdy świadomy i 
oddany naszej sprawie zetempo- 
wicc.

J. BYK O W S K I

dać — ani k ierownictwo DMR
ani organizacja ZMP-owska nie 
dbają o pracę wychowawczą na 
swoim terenie.

Uaktywnienie pracy świetlico­
wej, zorganizowanie zespołowe­
go oglądania film ów , występów 
teatralnych, zorganizowanie np. 
kursu krawieckiego — oto na j­
pilniejsze zadania dla tam tej­
szego aktywu zetempowskiego. 
Należałoby do tej pracy przycią­
gnąć najlepsze i najbardziej 
chętne dziewczęta, uwzględnia­
jąc przy tym  ich zdolności 1 za­
m iłowania.

Korespondent 
H. OSTROWSKA

w ątp liw ie  odnośne dyrekcje za­
kładów pracy, które przede 
wszystkim obowiązane są do o- 
p łekł nad robotnikam i.

Trzeba powiedzieć, że 1 sama 
młodzież nie po tra fi należycie 
się organizować. Tak jest w  ko­
biecym DMR-ze BOR-u,

Dlatego też mieszkańcy hote­
li, a zwłaszcza aktyw  zetempow­
ski w inien walczyć z brakami — 
usuwać je i organizować życie 
w hotelu poprzez kry tykę  bra­
ków, omawianie ich na zetem- 
powskich zebraniach oraz doma­
ganie się stałej opieki ze strony 
dyrekc ji i rady zakładowej.

Prosimy dyrekcje zakładów 
pracy i organizacje zetempow­
skie, pod adresem których były 
skierowane zdania k ry ty k i o na­
desłanie wyjaśnienia co zrobio­
no, aby zmienić Istniejący stan 
rzeczy.

W yjaśnień oczekujemy od:

— D yrekcji Metrobudowy,

— Zarządu Dzielnicowego 
ZMP-S ród mieście,

— Zarządu Zakładowego ZMP 
przy Zjednoczeniu Budowy O- 
siedli Robotniczych,

Liga Lotnicza w  Puławach prowadzi szkolenie modelarskit. 
które jest jednym z etapów przygotowania młodzieży do szko­
lenia szybowcowego i  silnikowego.

Uczestnicy szkolenia modelarskiego po ukończeniu 16 la t ł<i 
w  pierwszej kolejności przyjmowani do szkól lotniczych. Na zdję. 
ciu: Bogdan Stasiak i  Krzysztof Zniński z modelami szybowców 
„Kom ar"  i  „Żak". Foto CAF  — Targoński

J a  ehcę n a le ż e ć  «to IMF 
— a  p rz e w o d n ic z ą c a  snowi 

— n ie  p rzy !snu jem y!
Jestem ucznic... klasy I I I  

Państw. Technikum Handlowe­
go w Siedlcach. Vv szkole tej 
jest mi bardzo dobrze, lecz mam 
jedno w ielk ie zmartw ienie: nie 
należę do ZMP, mimo że nale­
żę do wszystkich innych orga­
nizacji takich jak: LPŻ, TPP-R, 
LL. Z prośbą o przyjęcie do or­
ganizacji zetempowskiej zwra­
całem się już k ilka  razy do ko­
leżanki przewodniczącej.

Zwracałem się najczęściej 
prz d zebraniami ZMP z zapy­
taniem, „czy będzie przyjęcie 
członków do organizacji?“ , na 
które otrzym ywałem  tę samą 
odpowiedź, krótką i zw ięzłą’ 
„n ie !“ Przewodnicząca koła ZMP 
kol. Zdzisława Pietryka mówi, 
źe żeby być zetempowcem trze­
ba wyróżnić się w pracy spo­
łecznej. Więc ja chcąc należeć 
do organizacji — zostałem agita­
torem Frontu Narodowego przy 
ok.ęgu wyborczym Nr 7 w 
Siedlcach. Ale dalej jest tak 
■- --  A ja chcę w organizacji

jeszcze lepiej się uspołecznić I 
stać się pożytecznym obywate­
lem Polski Ludowej.

JOZEF D E M IA N IU K  
Siedlce

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Siedlcach powinien zbadać spra­
wę Józefa Demianiuka i zainte- 
resow ć się stosunkiem ZS 
ZMP przy Państw. Technikum 
Handlowym do młodzieży nie- 
zorganizowa-iej, do sprawy 
przyjmowania nowych człon­
ków w szeregi zetempowskiej 
organizacji.

Gorąca chęć wstąpienia do 
ZMP, udokumentowana czy­
nem: pracą, nauką nie może być 
zbywana ogólnikowym i obietn i­
cami czy bezdusznym „nie 
przyjm ujem y do organizacji“ 
W ten sposób zraża się młodzież 
niezorganizowaną. hamuje się 
najlepsze je j dążenie, by lepiej 
pracować i uaktywniać się w 
ZMP.

P e w t i s & u c t o i a M t i a i  r o z K i o u d

Jak Tadeusz Waczkowski 
spotkał się w kopalni ze złym durhem

Do kółek podanej f ig u ry  w p i­
sać szereg wyrazów o poniż­
szych znaczeniach w ten spo­
sób. aby ostatnia lite ra jednego 
wyrazu była zarazem pierwszą 
lite ra następnego wyrazu. W p i­
sywanie należy rozpocząć w po­
tró jnym  kółku, następnie po­
suwać się po bokach pięciora­
miennej gwiazdy (w kierunku 
ruchu wskazówki zegara) i 
wreszcie przez potrójne kółecz­
ko przejść na obwód koła, do 
którego wpisać pozostałe w yra ­
zy. L ite ry , które znajdą się w 
potró jnym  i podwójnych kó ł­
kach na obwodzie gwiazdy czy­
tane w kolejności ich wpisywa­
nia. a następnie lite ry  w kó ł­
kach zaznaczonych czarnymi 
punk' mi na obwodzie koia, czy­
tane również w kolejności ich 
wpisywania. dadzą pierwszą 
część rozwiązania. Drugą część 
rozwiązania otrzym am y przez 
odczytanie lite r w środkowym 
kwadracie. Początek odczyty­
wania w lewym górnym polu z 
literą C. dalsze lite ry  odczyty­
wać należy mchem króla sza­
chowego. tz.n posuwa mc się na 
sąsiednie pole w dowolnym kie- 
r nku: w górę, w dół w pra­
wo. w lewo lub na wskos.

Znaczenie wyrazów (w na­
wiasach ilość i i ter w danym

wyrazie): Inaczej: przewodni­
czący (6) — Najwyższa część
góry (6) — Tłuszcz w ie lo ryb i (4)
— Największa rzeka w L ite w ­
skiej SRR (6) — Polecenie, roz­
kaz (5) — Marka samochodów 
radzieckich (3) — Podpora te­
lekom unikacyjna (4) — Jeden z 
dni tygodnia (6) — Ptak domo­
wy (3) — M iasto na lin ii Mo­
skwa — W ie lk ie  Łu k i (4) — 
Ląd otoczony ze wszystkich 
stron wodą (5) — „A k ty w “  w 
jęz. rosyjskim  (5) — Po­
jazd (3) — Przeszkoda, tru d ­
ność (6) — Duża jednostka w o j­
ska (5) — T y tu ł staropolski (4)
— Część twarzy (3) — Prawy
dopływ Prypeci (4) — P ierw ia­
stek chemiczny odkry ty  przez 
M. Skłodowską-Curie (3) —
Część portu (3) — Rodzaj mle­
ka (5) — Miasto powiatowe w 
woj. białostockim  (3).

(R. Bacior — Żarki)

Rozwiązania należy nadsyłać 
w term in ie  10-dniowym od da­
ty ukazania się numeru, pod 
adresem redakcji, z dopiskiem 
na kopercie „R ozryw ki umysło­
we“ . Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą praw id łowe roz­
wiązania. rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

> e h  ki.m po powołaniu poborowych do wojska „cyw i le "  zmieniają się w  prawdzi-
H  Uczn n ZV N o w e g o  Wojska Polskiego Na zdjęciu: Pomocnik d-cy plutonu, mat Smo- 

v Poborowych właściwej postawy żołnierskiej.

W  obron ie  zasad 
ni a (e r i a I i z m u d ia lektycznego

Nakładem  Ks1ą*kt 1 W iedzy ukazała praca znanego angielskie­
go filozofa m ateria listy  M aurice Cornfortha pt. „W  o b r o n i e  
f i l o z o f i i .  P r z e c i w  p o z y t y w i z m o w i  1 p r a g m a ­
t y z m  o w i".

Zadaniem  ks iążk i C ornfortha Jest analiza 1 k ry ty k a  twórczości
n ie k tó ry c h  w spó łczesnych p rzed s taw ic ie !! Jednego z k ie ru n k ó w  f i ­
lo z o fii n ow o ży tn e j p o z y ty w iz m u  A n a liza  ta i k r j ’ ty k a  p rzep ro w a ­
dzana lest ze s tanow iska  m a rks izm u , m a te r ia liz m u  d ia lek tycznego . 
Ze stanow iska  »ego C o rn fo r th  dem asku je  n a jb a rd z ie j rozpow szech­
n ione. w y w ie ra ją c e  n a js iln ie js z y  w p ły w  oraz ,,m o dn e ”  w śród  re ­
a k c y jn e j b u rżu a z ji Im pe t \l!styczne.1 k ie ru n k i f i lo z o f i i  Id e a lis tycz ­
ne j — p o z y ty w iz m  1 p rag m a tyzm , a w ięc ten k ie ru n e k  filo z o fic z n y , 
k tó ry  u trz y m u ją c , że w sze lk ie  poznan ie  Jest o p a rte  na dośw iadcze­
n iu  tw ie td z l Jednocześnie. Ze poznanie n ie  może o d zw ie rc ie d la ć  
rzeczyw is tośc i o b ie k ty w n e j, is tn ie ją c e j n ieza leżn ie  od d ośw iad ­
czenia

Przeciwstaw iając się temu k ierunkow i, z Istoty swej Idealistycz­
nemu, autor b ron i w sw ej książce zasad m ateria lizm u dialektycz­
nego 1 da je  Ich w y k ła d n ię .

Książką Cornfortha stanowi dalszy ciąg Jągo poprzedniej pracy  
„N auka przeciw idealizm ow i4*, k fóra również zajm owała się k ry ty ­
ką pozytyw izm u. Analiza pozytywizm u rozpoczęta w  tam tej książ­
ce Jest tu bardziej zaktualizow ana 1 pełna.

Tadeusz W aczkowski jest jed­
nym  z najm łodszych uczestni­
ków pionierskiego zaciągu do 
przemysłu węglowego. N iedaw­
na ukończył siedemnaście lat. 
Pracował koło Kraśn ickie j 
W oli w  woj. lubelskim  jako 
e lektryk. Wzrostu jest niewyso­
kiego; oczy zaś ma duże, czarne. 
Te oczy dziwnie mu błysz­
czą się i sypią wesołymi ogni­
kam i, ilekroć m ów i o swym 
wyjeździe do pracy w  kopalni.

— Odradzali'torii rodzice i  ko­
ledzy, m ówiąc: „n ie  bądź głu­
pi, nie jedź. Jeszcze clę gdzie 
p rzyw a li w te j kopaln i i  nigdy 
już  św iata nie zobaczysz, A 
wiesz, że w  kopalniach chodzą 
różne duchy, by chwytać ta ljich 
odważniaków?"

— No i  co. przyjrzałeś łm
się? — pyta ze śmiechem Jan­
kowski. i

— A  żebyś wiedzłał. M ie liśm y 
niedawno zajęcia praktyczne w 
kopalni. Ja siedziałem przy mo­
torze i puszczałem taśmę. Prze­
chodziło tam k ilk u  górników. 
Poznali, że Ja tu nowy I dawaj 
gadkę wstaw iać o duchach na 
kopalni. — A  ja k  takiego zo­
baczysz, powiadają, to nic tył 
ko w  nogi. bo cały nie ujdziesz

Odeszli. Ja patrzę, a za mną,

spod kupy węgla coś się św le-l idzie? — I  nie czekając na od-
ci; z boku do la tu je dźw ięk ja ­
kiegoś dzwonka, czy dźwięcz­
nej ko ła tk i. W pierwszej chw i­
l i  przestraszyłem się. Nikogo nie 
widać, a dzwoni i  świeci. M y­
ślę sobie na jp ierw  — uciekać; 
nie, zamiast tego źłapałem cięż­
k i m łotek i ja k  nie grzmotnę w 
kupę węgla, spod którego b ły ­
ska światło. Duch od razu 
„przerob ił“  się na człowieka.

— Coś ty , pieronie — zawo­
ła ł gniewnie — m ło tk iem  za­
raz walisz!

Okazało się, li« to Jeden z
górników, którzy przed chw ila 
zagadywali mnie o duchach, zo­
stał z ty łu , schował się, a swo­
ja lampkę obłożył kawałkam i 
węgla, że to n iby  spod ziemi 
się świeci. Jak ty lko  rzuciłem 
m łotkiem . zaraz wyskoczy! 
przestraszony i dalej pierono- 
wać, ale potem roześmiał się. 
poklepał mnie po plecach i mó- 
wd, że będzie ze mnie dobry 
górnik, bo się nie boję.

Do g rupk i chłopców, rozpra­
wiających o swych pierwszych 
górniczych przygodach zbliżają 
sie Henryk Szymański I Józef 
Tarkowski. U brani są już w 
górnicze m undury.

— No. jak tam, chłopaki, jak

powiedź, zaczynają wypytywać, 
gdzie będą pracować ich młodzi 
koledzy do skończeniu kursu.

— Chodźcie do nas, na „Em i 
nencję“ . Mówię Wam, tam ma­
my pierwszorzędnie. A  jak nas 
p rzy ję li serdecznie, ja k  starych 
przyjació ł. Od 1 stycznia dosta­
liśmy pionierską ścianę.

Szymański z kieszeni mundu­
ru  w y jm u je ' otrzymaną przed 
kiikem a dn iam i aspirancką 
książeczkę górniczą. O g ląda ją ' 
Ją wszyscy z w ie lk im  zaintere­
sowaniem. Za k ilka  dni oni też 
dostaną takie książeczki.

A  potem toczy się serdeczna 
rozmowa między „s ta rym i“ , któ­
rzy ukończyli już kurs i  pra 
'” j ją  w kopalniach, a „m łody­
m i“ , którzy pracę tę niedługo 
zaczną.

Z- tych rozmów jedno wynika 
niezbicie: źle nam tu nie jest 
i nie będzie. Robota nie jest ła­
twa i  nie jest lekka, ale pory 
wająca — przyznają chłopcy 
Przyzwyczailiśmy się iuż dc 
zjeżdżania na dół, do chodzenia 
chodnikami.

Wiemy po cośmy tu przyje­
chali, a zawód górnika bardzo 
nam się podoba. £

K. B A IIC Z

P o w . R a d ę  N a ro d o w ą  w e W łoszczow ej 
p ro s im y  o o d p o w ie d ź  ty lk o  n a  Jedno p y ta n ie

W październiku 1952 r. otrzy­
maliśmy list naszego korespon­
denta JERZEGO OSTROW­
SKIEGO z Częstochowy, w 
którym  pisze on, że kierownik 
szkoiy w Gościęcinie gm. Ku- 
rzelów pow. Włoszczowa, ob. 
Drzazga zażądał od dzieci po 
5 zł na świadectwa szkolne 
Wszyscy uczniowie od klasy 
pierwszej do siódmej pieniądze 
wpłacili.

Przy końcu roku szkolnego 
świadectwa otrzym ali ty lko  ucz­
niowie klasy siódmej. Reszta 
czeka na świadectwa już kilka 
miesięcy. Rodzicom ob. Drzazga 
odpowiedział, że świadectwa są 
dzieciom niepotrzebne, bo on 
w ie jak się każde uczyło.

Napisaliśmy do Powiatowej 
Rady Narodowej, Wydział O- 
św iaty we Włoszczowej — p ro ­
sząc o spowodowanie wydania 
dzieciom świadectw.

Po miesiącu przyszło wyjaś­
nienie z FRN we Włoszczowej.

Czytając je odczuwa się lekki 
chaos w głowie.

Z wyjaśnienia dowiadujemy 
się, że:

„przeprowadzono w te j spra­
wie dochodzenie i okazało 
się, te uczniowie w p łac ili nie 5 
a 3 złote“ ,

„pieniądze te wpisano w 
księdze kasowej pod pozycjami 
21, 23 i 31“ ,

„z kwitariusza sznurowego o- 
znaczonego nr 9 wydano kw i- 
t

„wszystkie pozostałe oko­
liczności, które spowodowały 
zwłokę w nieuskutecznieniu do­
tychczas zwrotu pieniędzy tym 
uczniom, którzy wp łacili, a świa­
dectw nie otrzym ali, są w zu­
pełności wiarygodne“ ,

„w  myśl art. 67 ustawy o 
stosunkach służbowych nauczy­
cieli, Prezydium FRN Wydział 
Oświaty w y tkną ł ob. Drzazdze 
popełnione przez niego w ykro­
czenie służbowe i ob. Drzazga

otrzyma) karę w postaci upom­
nienia — aby nie popełnił podo­
bnych wykroczeń w przyszło­
ści“ ,

„ob. Drzazga został pou­
czony o treści Okóln ika M in i­
sterstwa Oświaty nr 40 z dn.

ogłoszonego w Dzienniku 
Urzędowym tegoż M inisterstwa 
n r 18 z dn . . . . ,

że ... dosyć prawda?
Wyjaśnienie obszerne — cze 

go w nim nie ma!

A właśnie że nie ma jedne) 
jasnej odpowiedzi na nasze ja 
sne 1 zrozumiałe pytanie: „K ie  
dy uczniowie szkoły podstawo­
wej w Gościęcinie otrzymają 
świaceetwa za ubiegły ” rok 
szkolny?

O odpowiedź na to jedno je­
dyne pytanie prosimy ob. Drza­
zgę I W ydział Oświaty FRN we 
Włoszczowej.

<JK)
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SZTUKA PRZYJACIÓŁ
’ dziennika „P ra w d a *4 o występach a rtys tó w  po lsk ich  w  M oskw ie

o ry  ? sztuka narodu pol-
skie1•go. Ws• partíala jest jego
t v  \ artystyczna, k tó fa  

ttrw a llia  losy h isto-
Tycz a ’ onoglad, odwiecz-
ną niłujacego wolność
narcXÍU 0 sw e prawa, o szczęście
1 ni< •ci. Spotykając się z
■pr/e :rt: w  M oskw ie u-
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, słuchaj
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owe.; i oper» 
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?!ów B ie lić
ć wspania­
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„W szysíMe na¡rody tworzą f  y- \
dcm swym jed en 1wspólny a-
kord ofiólnc.ęo hiIstcryczncgo ;
ty c ia ludzkości jed : n ie  dzięki
temu że każdy z niich stanow i |
o drei.. • y dźw ięk w tym  akor-
dzie. z całkow ic ie jednakowych :
bowi(*m dźwięk ÓW nic może •;

ra re
ret u 
prze

dzieci
ry k a

Głę

radzi:
w a li

pois

rda 13.1 br. lam leśclta a rty k u ł znanego kompo-
!<■?» T. C hrennlkowa o występach artystów  pol- 

■' pt. „Sztuka przy jac ió ł". Podajemy pełny

r" żrtorodns i | nej buduje r  ogromnym entu­
zjazmem nową, wolną, soejall- 
styczną Polskę. Korzystając sze­
roko z doświadczeń budowni­
ctwa kultu ra lnego w Związku 
Radzieckim, polskie masy pra­
cujące walczą energicznie o 
ja k  najszybszą realizacje rewo­
lu c ji ku ltu ra lne j, o stworzenie 
postępowej sztuki realistycznej, 
boskie j i zrozum iałej narodo­
wo.

Jednym z wym ownych prze­
jawów rozwoju polskie j k u ltu ­
ry artystycznej jćst odrodzenie 
i rozkw it sztuki operowej, któ­
ra w  burżuazyjnej Polsce zna j­
dowała się w  stanie głębokiego 
upadku. Obecnie w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej czyn­
nych jest 5 teatrów  opery i 
baletu.

Dwutygodniowe występy go­
ścinne w Moskwie Państwowe­
go Teatru Operowego im. Sta­
nisława M oniuszki z Poznania, 
występy utalentowanego m ło­
dzieżowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ , występy 
p ian is tk i H a liny Czerny-Stefań- 
sk ic i i skrzypaczki Wandy W ił­
kom irsk ie j — wszystko to sta­
ło się wspaniałym  św iadec­
twom bujnego wzrostu k u ltu ry  
artystycznej bralniego narodu 
polskiego.

Zespól teatru im. M oniuszki 
w ystaw ił w  M oskwie cztery o-' 
pory. Dwie z, nich: „H a lk a " i 
„S traszny dw ór" wyszły spod 
pióra Stanisława M oniuszki i 
są perłam i polskiej opery na­
rodowej. Operę „B un t żaków" 
napisał przed k ilk u  la ty  uta len­
towany kompozytor polski Ta­
deusz Szeligowski. Nader cie­
kawa jest również inscenizacja 
genialnego dramatu m uzyczne- 

! go Mussorgskiego „B orys Go­
dunow".

„H a lk a " jest klasycznym u-
! tworem  m uzyki polskie j, cieszą- 
i cym się powszechną m iłością w 

Polsce i n ieprzem ijającą sławą 
i na całym świecie. Teatr po- 
j znański, k tó ry  w ys taw ił „H a l- 
i Uę" z ogromną starannością 1 

pietyzmem, wspaniale uw ypu- 
i k li ł zasadniczą ideę dzieła —
■ hymn na cześć piękna i w le l- 
| kości ducha ludowego, czystości 
: m oralnej i  szlachetności przed- 
| staw icieli uciskanego chłopstwa

o b e  ti 
ZW d li

' nny jest w kład i
go do skarbnicv | 
i ej ludzkości. W j 
i k^ej pieśni !u - | 
w yraz w ie lka  i 

?Z3 słowieńska. ■ 
'a duchom w rn io  | 
rczoać Chopina, 
niswskiego, Z r-  

ow icza i innych : 
V/:ęzv przy jaż- \ 

rosyjskich i p o i- ,  
: dawne i trw a łe  \ 
cm ■>, jaką m ilo - ■ 
: 'wórczość Cho- ;
¡cl; kom  po Tyto- ; 
v. W ie lk i G linka 
men; i ł  Chopina 
ju b io n y c h  kom - i 
roką popularność i 
:ym k ra ju  wspa- i 
nislawa f.lon iu- 
powa/ne miejsce \ 

skrzypków ra - j 
■ u tw ory Ilo n - j 

Mego.
iw dziw le odtwa- ; 
,,‘iopina pianiści 
rz.y stale zdoby- 
.wszeństwa na 

'.••.•p.arc-dowych 
; • wskich. 
nigdy przedtem 
między muzyka- 
ratlz ieckim i nie 

• i owocne, ja k  
iród polski tvy-

Z U lC W U il
polskiego, 

l-upitalistycz-1 c iw s taw il
k tóre twórca prze- 
zdem oralizowanej i

pysza tko watę J szlachcie. Zespól 
teatru — soliści, orkiestra i chór 
po m istrzowsku uw yda tn ili pięk 
no pa rty tu ry  M oniuszki, je j 
wspaniały poetycki charakter i 
bogactwo m elodii, przepojonych 
duchem pieśni ludowej. Przed­
stawienie „H a lk i"  dało w ie lk ie  
pole do popisu wokalnemu i 
scenicznemu ta lentow i obu w y­
konawczyń ro li „H a lk i"  — A n­
toninie Kaw eckie j i M arii Foł­
tyn, które stworzyły żywą i 
wzruszającą postać dziewczyny 
chłopskiej, oszukanej przez lek­
komyślnego i zdemoralizowane­
go panicza. Wysoką ku ltu rę  wo­
kalną wykazał wykonawca ro li 
Jontka, W acław Domicniecki. 
dysponujący w y ją tkow o  pięk­
nym i silnym  tenorem dram a­
tycznym. Partię Jontka śpiewa 
z powodzeniem również Fran­
ciszek Arno. Na wysoką po­
chwalę zasługuje wykonanie 
przepięknych pa rtii zespołowych 
i chóralnych.

Urzeka widza swoją żywą 
wesołością opera komiczna Mo­
niuszki „S traszny dw ór“ . Po­
ciąga piękno i  pełnia emocjo­
nalna a r ii i partii, zespołowych, 
dowcip i trafność w  muzycznym 
rysunku obrazów, świetność i 
barwność instrum entacji. W 
przedstawieniu tym  wysunęli się 
na czoło wykonawcy ró l Stefa­
na i Zbigniewa — Aleksander 
K lonow ski i Edmund Kossow­
ski, nie ty lk o  wspaniali śpie­
wacy, lecz rów nież uta lentowa­
ni aktorzy. Zasłużony sukces 
przypadł również w  udziale 
Bożenie B run-B arańskie j, w y ­
konawczyni ro li Cześnikowej.

Należy podkreślić barwność 
tańców w  operach „H a lk a " i 
„Straszny D w ór" (baletm istrzo- 
w ie Stanisław M iszczyk i Eu­
geniusz Papliński).

Ze szczególnym zainteresowa­
niem oglądali m ieszkańcy M o­
skwy operę współczesnego kom ­
pozytora polskiego Tadeusza 
Szeligowskiego — „B u n t ża­
ków ".

Najw iększe wrażenie w yw ie ­
ra ją  epizody chóralne, sceny ro­
dzajowe i partie  zespołowe. O- 
pera zawiera również pełne w y ­
razu arie liryczne. Można żywić 
nadzieję, że uta lentowany kom ­
pozytor w  swoich nowych pra­
cach pokona pewne skrępowa­
nie w melodyce i stworzy praw ­
dziwą ludową operę polską, 
bliską tematycznie naszej rze­
czywistości.

Na przestrzeni ostatnich 8 lat 
byłem n ie jednokrotn ie w  Pol­
sce. W czasie każdego mojego 
pobytu mogłem stw ierdzić o l­
brzym ie przem iany w  rozwoju 
nowej m uzyki polskiej, sukcesy 
w yb itnych działaczy polskiej 
m uzyki w  walce przeciw zgub­
nym wpływom  form alizm u i ko­
smopolityzmu, do niedawna jesz 
cze pokutującym  w  twórczości 
szeregu kompozytorów polskich. 
O rientowanie się na zachód, w 
szczególności na modernistycz­
ne „paryskie mody muzyczne", 
lekceważący stosunek do naro­
dowych utworów  klasycznych, 
ignorowanie twórczości ludowej 
— cala ta ponura spuścizna Pol­
ski burżuazyjnej dawała się od­
czuć w twórczych dążeniach 
w ielu muzyków polskich, prze­
szkadzała w rozwoju współcze­
snej m uzyki polskiej. Obecnie 
w środowisku kompozytorów 
polskich nastąpił zdecydowany 
zwrot do sztuki realistycznej, 
sztuki wzniosłych idei.

W łaśnie na te j drodze rea liz­
mu i ludowości, kontynuując 
w ie lk ie  tradycje narodowe Cho­
pina i Moniuszki, kompozytorzy 
polscy stworzą przepiękne dzie­
ła, które będą wyrazem tego no­
wego t jasnego, czym żyje na­

gram złożyły się także sceny z 
oper „H a lka " i  „Straszny D w ór".
Mazur z opery „Straszny dw ór" 
wykonany został z temperamen­
tem przeż artystów  baletu.

Głębokie wrażenie w yw arły  
występy A. Hiolskiego, który 
wykonał w języku rosyjskim  
arię Jeieckiego z opery „Dama 
p ikow a" Czajkowskiego, E. Kos­
sowskiego — wykonawcy mo­
nologu Borysa z opery „Borys 
Godunow“ , A. K lonowskiego — 
wykonawcy a rii Stefana z ope­
ry „Straszny Dwór". Serdecznie 
przyjęto słynną arię H a lk i w 
wykonaniu a rtys tk i A. Kawec- 

, k ie j oraz duet z opery „B un t 
żaków”  Szeligowskiego w w y­
konaniu M. Saw ińskiej i J. 
Pszondy. M. Fołtynówna z du­
żym artyzmem odśpiewała . arię 
Eleonory z opery Verdiego „S iła  
przeznaczenia“  i arię kumoszki 
z opery Czajkowskiego „Czaro­
dzie jka". A rtys tka  dysponuje 
pięknym  głosem i wykazuje wy 
bitną muzykalność- je j frazowa­
nie jest wyraziste i subtelne. 
Popularną arię Jontka z opery 
„H a lk a " odśpięwak' z dużą siłą 
dramatyczną W. Domienieeki.

Mieszkańcy M oskwy m ie li Już 
dawniej możność usłyszenia 
wspaniałej gry p ian is tk i H a liny

KOMUNIKA! ÂSENCJI 
TERRORYSTYCZNEJ

TASS W  SPRAWIE WYKRYCI! 
GRUPY LEKARZY W ZSRR

Przed pewnym  ezasem organy bezpieczeństwa państwowego żowalo ich zbrodnicze plany I
w y k ry ły  terrorystyczną grupę lekarzy, którzy staw ia li sobie 
za cel skrócenie życia aktyw nych działaczy Zw iązku Radziec­
kiego przez stosowanie szkodliwych metod leczenia.

Wśród uczestników te j te rro - nowisko lekarza i  nadużywając
rystycznej grupy znajdowali się: zaufania chorych, z premedy

ród polski budujący socjalizm. ^ - S t e ^ ń s k ^  ^ s f  ona

■ Tee-i Ośrodka Mnszynw.cego w  Krośnie Odrzańskim  te woj.  Zielona
i i  sprawnie przeprowadza zimowe remonty maszyn i  narzędzi rolniczych. 

>. ' '-'-w remontują również ciągnik i dla P O M -ów  w  Otmuchowie  i  Rzt-

• " t r i  szkoły zawodowej, monterzy Władysław Żuk  (z lewej)  t W *“
■c.wij) przeprowadzają remont trak tora „ Zetor"
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Z prnrv POM-u w p Wrześni
Wälkä o wzrost produkcji

i .  j . gospodarstw i walka 
snóiiizśelczcści mtiszü iść w parze

j l tw w y m  Ośrodku 
w m  we Wrześni 

. i. k le  panuje' o- 
; uch. W warszta- 

elianicy i ślusarze 
t rn„,-.:ynv i na- 

:.-.’ nic -<•. n iektórzy 
.•>..•: wywożą je 'd o  
nf.idriełezych. gdyż
* j - u nie mieszczą

- !  obecnie reu-
• em cliasio 1 O M -u

i sprawnie za- 
i ut maszyn.

; dsi m ku budynku 
rn c y jn e w  \vywic_
. . •■(.; mienie o

*e !•!•;? dla mecha- 
personelu adm in i- 

1’f.M -u . Jedy- 
■ sci nie wiedza 

• w vn od  irh  podf. 
•■>: e. FJ.sprzyiura 

sa rO M  dotyeh- 
>.ve,i s ia tk i p ’ac nie 
•.. a • -ee'eż zosta- 
. ■ opracowaną,

r.:o poświęcone o- 
01 U chw ały Bady 
w z dnia 2 stycz- 

v ‘.o się już k ilk a  dni 
le  przecież wszyst- 
•wcze sobie nie po- 
no.
;n też w pokoju kle- 
i u • : ilu  polityez-

W ładysława Bla- 
rra w ie  codziennie
•a się żywe dysku- 

r:a  są różna N n j- 
r-. skusji by ło  wokół 
cen.

W ładnej z takich dysku­
s ji w yjaśnien ia Błaszaka 
przerywa m iody brygadzi­
sta, tow. Józef Nowak, z 
gromady Fsary Małe, k tó ­
ry  m ów i: „Jeszcze w  n ie - 
’ mię. gdy ojciec zaczai na­
rzekać. powiedziałem — 
nie wiesz ojcze jeszcze 
o wszystkich sprawach 
dokładnie, a już tak  
mówisz. W ładza robot­
n ików  i chłopów w yuczyła 
mnie na traktorzystę, tobie 
dala ziemię, to n iem ożliwe 
jest, by przeciwko sobie 
dzmłala, przeciwko robot­
n ikow i 1 chłopu!"

W ie lk ie  1 odpowiedzialne
zadania w związku z ostat­
nią Uchwalą stoją przed 
robotn ikam i PO M -u, a 
zwłaszcza przed tra k to rz y ­
stami i m echanikam i, k tó ­
rzy praw ie codziennie spo- 
tvka ja  się z ro ln ikam i, i na 
przeróżne tem aty z n im i 
rozmawiają.

Dobrze zrozum iał te za­
dania mechanik, tow. Leon 
Wa.tzak. „T rzeba zakasać 
rękawy | uw ijać  sle przy 
w łasnej robocie — a na wsi 
przekonywać o słuszności 
podnoszenia w ydajności z 
hektara, wzmożenia hodo­
w li, a zarazem przekony­
wać o słuszności jednocze­
nia się chłopów w  spó ł­
dzielnie produkcyjne — t°  
musi iść przecież w  parze. 
Właśnie wczoraj w grom a­

dzie Naskowo rozm awiałem  
z ob. P iechn ik iem ; dłngo 
m ów iliśm y o ostatniej 
Uchwale, a na koniec on 
pow iedzia ł m l tak : „Ja to 
chyba wstąpię do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j, bo 
wspóln ie będzie można 
jeszcze lep ie j rob ić". Myślę, 
że i ja  postępując w  ten 
sposób na jlep ie j zrealizuję 
Uchwałę.

Zadania o trzym a li ró w ­
nież trak to rzyśc i. Po zapo­
znaniu się z Uchwalą i  w y ­
jaśn ien iu  rozm aitych za­
gadnień brygada Nowaka: 
Eugeniusz G ra jek, Jan 
G órny, H e n ryk  Kuśma, 
Tadeusz H yżyk, H enryk 
Czerniak 1 Szczepan Ró­
żański, w y jecha li do „swo­
ich “  spółdzie ln i produkcyj­
nych w  Bardo i G rzem lsla- 
w icach oraz do okolicznych 
gromad, by tam  wyjaśniać 
1 przekonywać o koniecz­
ności wzmożenia pracy w  
hodow li trzody chlewnej I 
uprawach zbóż, roślin 
przemysłowych, a jedno­
cześnie wskazywać na w yż­
szość gospodarki zespoło­
w e j i konieczność uspół- 
dzielczenia wszystkich go­
spodarstw rolnych.

Sciste połączenie tych za­
dań i ich pełne wykonanie 
'o sprawa honoru 1 obo­
w iązku FOM -u, to wyra» 
rea lizac ji Uchwały Rady 
M in is trów  z dnia 3 stycz­
nia  br.

(SZYMJ

Przekonywającym  wyrazem 
przyjaznych w ięzi twórczych 
między sztuką polską 1 rosy j­
ską jest wystaw ienie przez teatr 
im . M oniuszki dram atu muzycz­
nego Mussorgskiego „B orys Go­
dunow". Zasadniczym osiągnię­
ciem tego przedstaw ienia jest 
stworzenie zakończonej i pełnej 
wyrazu postaci Borysa, A rtys ta  
E. Kossowski p o tra fił głęboko 
wczuć się w  przeżycia swego 
bohatera, znaleźć w łaściwe bar­
w y dla in te rp re tac ji wokalne j 1 
scenicznej te j nader skom pliko­
wanej postaci. Bogato i harm o­
n ijn ie  brzm ią chóry — genialne 
freski muzyczne, przedstaw ia­
jące w ielostronny i wspaniały 
obraz ludu.

Pragnąłbym w yrazić  przy ja­
cie lskie życzenia, by oprawa 
sceniczna przedstawień polep­
szyła się. Dom inujący w  nie­
których scenach różnych przed­
stawień ponury szary ton de­
koracji ) kostium ów, skąpe o- 
świetlenie sceny nie cieszą oka 
widza.

Te przytłum ione blade tony 
nte odpowiadają jaskraw ym  bar­
wom przyrody Polski, żywemu 
charakterow i je j mieszkańców.

Lecz wszystko to  są szczegó­
ły  — nie mogą one w płynąć na 
ogólną wysoką ocenę wspania­
łe j sztuki naszych przyjació ł, 
któ rzy w ykazali podcz.as swych 
gościnnych występów w  Mo­
skw ie wysoką ku ltu rę  scenicz­
ną. w yb itne  uzdolnienia i wo­
kalne m istrzostwo zespołu a r­
tystycznego, składającego się 
przeważnie z m łodych śpiewa­
ków  i śpiewaczek. Jest to bez­
sprzecznie w ie lka  zasługa m u­
zycznego k ie row n ika  teatru, do­
świadczonego dyrygenta i po­
ważnego, w n ik liw eg o  m uzyka - - 
W aleriana B ie rd ia jew a i jego 
na jb liższych w spółpracowników  
— uzdolnionych dyrygentów  — 
H enryka Czyża, Stefana Barań­
skiego. M ariana Szczęsnowskie- 
go oraz k ie row n ika  chóru W ik ­
to ra  Buchwalda.

Gościnne występy teatru lm. 
M oniuszki, k tóre cieszyły się 
w ie lk im  powodzeniem i odby­
w a ły  się w  atmosferze serdecz­
ne j przyjaźn i, zakończyły się w 
dn iu  12 bm. uroczystym koncer­
tem  w  Teatrze W ie lk im  ZSRR. 
W koncercie w zią ł również u- 
dzia! Państwowy Zespól Pieśni 
1 Tańca „Mazowsze", wystąp iły  
też p ian is tka  H a lina  Czerny-Ste- 
fańska 1 skrzypaczka Wanda 
W iłkom irska .

Koncert ten był jfwzcse Jed­
nym triumfem w yb itnych soll- 
stów teatru  lm. Moniuszki, k tó ­
rzy odnieśli w ie lk i sukces, w y­
konując arie z oper Moniuszki, 
Czajkowskiego, Mussorgskiego, 
Verdiego, ja k  również polskie 
pleśni ludowe.

Znakom icie wypadła uw ertu ­
ra St. M oniuszki „B a jka " w  w y­
konaniu o rk ies try  opery pod ba­
tu tą  W. B ierdia jewa. Na pro-

w n ik liw ą  artystką, prawdzi­
wym  m istrzem fortepianu, do­
skonale wczuwającym  się w 
styl m uzyki. Chopina. W ykona­
nie przez nią dwóch m azurków 
i walca Chopina na koncercie 
pożegnalnym w  Teatrze W ie l­
k im  raz jeszcze um ocniło nas 
w  przekonaniu, że sztuka po l­
ska ma w  osobie Czerny - Ste­
fańskie j artystkę o w ie lk ie j k u l­
turze i kunszcie n iezwykle sub­
telnym.

Pięknie 1 wyraziście brzm ia ły 
„Rom ans" Rachmaninowa i 
„M azurek“  W ieniawskiego w
wykonaniu laureatk i Konkursu 
Skrzypcowego im. W icniawskie 
go, W. W iłkom irsk ie j. Gra m ło­
dej skrzypaczki odznacza się 
bogatym i głębokim  dźw iękiem , 
a techniczne wykonanie jest 
bez zarzutu.

Występ utalentowanego zespo
lu młodzieżowego „M azowsze" 
dał nam zadowolenie artystycz­
ne. Radość życia i zapał m ło­
dości. wzrasta jący poziom sztu­
k i w oka lne j t choreograficznej, 
w spania ły repertuar składający 
się głównie z ludowych pieśni 
i tańców zapewniają temu roz­
w ija jącem u się zespołowi w ie l­
k ie  i zasłużone sukcesy. P ięk­
nie wykonana została pełna 
wdzięku i ko lo ry tu  ludow ej mu 
zyk i po lskie j pieśń k ie row nika 
zespołu Tadeusza Sygietyńsklc- 
go „O j, kak stało zielono", po­
święcona S T A L IN O W I. Pieśń 
ta wykonana w  języku rosy j­
skim  była gorąco przyjęta przez 
słuchaczy.

Z  zapałem i entuzjazmem 
śpiewał chór Pieśni Młodzieży 
(kompozytor Sygietyński), Wspa­
niale w ykonał zespó! przepięk­
ne pieśni ludowe: „M arys ia", 
„Kaczuszka“ , „Ptaszek" i „Jadą 
goście“ . Podkreślić należy z ra ­
dością dyscyplinę artystyczną 
młodego zespołu, świeże, dźw ię­
czne glosy, barwne stroje naro­
dowe, wdzięk i lekkość ruchów, 
ogólny wesoły, radosny ton w y­
konywanych utworów . Zasłu­
żonym powodzeniem cieszyły 
się występy grupy tanecznej ze­
społu. która wykonała pełne 
temperamentu tańce ¡udowe- 
..Ölender“ , „T rcm b lanka" i „O - 
berek . Należy ty lko  życzyć ze­
społowi większego urozmaicenia 
w akompaniamencie ork iestro­
wym. bogatszego opracowania 
ludowych melodii tanecznych.

Koncert artystów  polskich w 
Teatrze W ie lk im  w  dniu 12 bm. 
hy l wspaniałym ukoronowaniem 
Ich gościnnych występów w  Mo­
skwie.

W idzowie radzieccy gorąco I 
serdecznie życzą naszym dro­
gim gościom dalszych sukcesów. 
Występy polskich artystów  w 
Moskwie stanowią doniosły 
wkład w dzieło zacieśnienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
stanowią nowe, potężne źródło 
wzajemnego wzbogacania b ra t­
nich k u ltu r  dwóch m iłu jących 
pokój narodów.

profesor. M. S. Wowsi, in te rn i­
sta; prof. W. N. W inogradów, 
in te rn is ta ; prof. M. B. Kogari, 
in te rn is ta ; prof. B. R. Kogan, 
in te rn is ta ; prof. P. I. Jegarow, 
in te rn is ta ; prof. A. I. Feldman, 
otolaryngolog; prof. J. G. E tin - 
ger, in te rn is ta ; pro f. A. M. G rin  
sztajn, neuropatalog; G. I. 
M ajorow , in ternista .

Na podstawie danych doku-
m entarnych, dochodzeń, op in ii 
rzeczoznawców lekarskich i  ze­
znań aresztowanych ustalono, 
że zbrodniarze, którzy by li skry­
tym i wrogam i narodu, leczyli 
chorych w  sposób szkodliw y i 
podważali ich zdrowie.

W  w yn iku  śledztwa ustalono, 
źe uczestnicy terrorystycznej 
grupy, wykorzystu jąc swe sta-

Na  b u d o w ia c li  
w  Z S R R  

i krajach demnkracji 
ludniej

Budowniczowie Kanałów  Po 
łudniowo - Ukraińskiego i Pół­
nocno - K rym skiego znacznie 
przekroczyli plan robót na rok 
1952. W  roku  ub iegłym  zbudo 
wano w  południow ej części 
U kra iny  K am ieński system iry  
gacyjny, k tó ry  nawodni 3.000 ha 
pól.

Na K rym ie  na rzece Salg ir 
w  pobliżu Symferopola buduje 
się w ie lk i rezerwuar wodny. 
Dokonano już wykopów pod 
fundam enty potężnej grobli, 
któ ra  spiętrzy wody rzeki.

W  1953 roku inwestycje w  bu­
dowę kanałów Połudnknvo-U- 
kraińskiego i Pólnocno-Krym - 
skiego zwiększą się ponad pół­
tora raza w  porówmmiu z ro­
kiem  ubiegłym. Rozpocznie się 
ró-wnież w  tym  roku budowa 
dolno-inguleckiego systemu na­
wadniającego.

Z każdym dniem zwiększa *ią
w  miastach chińskich budow­
nictw o przemysłowe.

Prasa chińska pub liku je  w ia ­
domości o rozpoczęciu prac buT 
dowlanych w  w ie lu  częściach 
k ra ju  i o utworzeniu nowych 
oddziałów i kom ite tów  do spraw 
budownictwa przemysłowego. 
Rozbudowują się istniejące fab­
ryk i i zakłady przemysłowe, bu­
dują się nowa hale, zwiększa 
się liczba urządzień w  już czyn­
nych fabrykach.

Dziennik „Laotungbao" dono­
si, że w  państwowych zakła­
dach budowy maszyn „Czu- 
k iang" w  Szanghaju rozpoczęć 
to budowę nowego działu. Wraz 
z uruchomieniem tego działu 
zakłady w yproduku ją  w  roku 
bieżącym trzykro tn ie  więcej ob­
rab iarek niż w  1952 r.

W  R um unii rozpoczęła się bu­
dowa pierwszej w  k ra ju  fab ry ­
k i penicyliny.

Budowa tego nowego obiektu 
przemysłowego ma w ie lk ie  zna­
czenie dla gospodarki narodo­
w ej i ochrony zdrow ia mas pra­
cujących.

tacją i  w sposób zbrodniczy pod 
ważali zdrowie tych ostatnich, 
świadomie ignorow a li dane o- 
biektywnego badania chorych, 
s taw ia li niewłaściwe diagnozy, 
nie Odpowiadające rzeczywiste­
mu charakterow i schorzenia, a 
następnie n iew łaściwym  lecze­
niem uśm iercali ich. Zbrodnia­
rze przyznali się do tego, że w y ­
korzystując chorobę A. A. Żda- 
; owa, nicw iaśeiw ie diagnosiy- 
kow aii jego schorzenie, u k ryw a ­
jąc istn ie jący u niego in fa rk t 
wsierdzia, naznaczyli reżim prze 
ciwwskazauy temu cie.żkiemu 
schorzeniu i tym  samym u- 
śm ie rc iii A. A. Żdanowa. W w y ­
n iku śledztwa ustalono, że 
zbrodniarze skróc ili również ży­
cie A. S. Szczerbakowa, n iew ła­
ściwie zastosowali przy jego le­
czeniu s iln ie działające środki 
lekarskie, ustanow ili zgubny dla 
niego reżim i  doprow adzili go 
w ten sposób do śmierci.

I.ekarze-zbrodnlarze usiłow ali 
przede wszystkim  podważyć 
zdrow ie radzieckich k ie ro w n i­
czych kad r wojskowych, z lik w i­
dować je  i osłabić obronę k ra ­
ju . U s iłow a li oni zlikw idow ać 
marszałka A. M . Wasilewskiego, 
marszałka L. A . Goworowa, 
marszałka I. S. Koniewa, gen. 
a rm ii S. M . Sztemenkę, adm i­
rała G. I. Lcwczenkę i innych, 
jednakże aresztowanie pokrzy-

zbrodniarzom nie udało się 
siągnąć swego celu.

Ustalono, że wszyscy ci 
rze-m ordercy, którzy sta li * 
w yrzu tkam i rodu ludzkiego P . 
deptali św ięty sztandar nau'«^ 
sp lugaw ili honor u c z o n y c h  
by li na jem nym i agentami o1*0 
go w yw iadu. Większość uczesz 
n ików  terrorystyczne j gruP’ 
(M. S. Wowsi, B. B. Kogan, £
I. Feldman, A. M. G r in s z ta ^
J. G. E tinger i  inn i) była 
zana z międzynarodową żydtn»j 
ską organizacją burżuazyjno-O* 
cjonalistyczną „J o in t“ ,
ną przez w yw iad amerykans® 
rzekomo w  celu udzielania 
mocy m ateria lne j Żydom w  
nyoh krajach. W rzeczywisto^ 
jednak organizacja ta fp ra w j 
pod kie row n ictw em  wywiad 
amerykańskiego zakrojoną “  
szeroką skalę dywersyjną dzi9' 
łalność szpiegowską, te rro "
styczną i inną w  szeregu kr»'
jów , w tym  również w  ZwiS*' 
ku Radzieckim. Aresztów«^ 
Wowsi oświadczył w  toku śle^J 
twa, że dyrektyw ę „w  *Pra1łj! 
lik w id a c ji k ierowniczych k»1̂ 
ZSRR“ otrzym ał ze Stai'% 
Zjednoczonych od 
„J o in t za pośrednictwem  1®**j 
rza w  M oskw ie Szimelowic** 
znanego żydowskiego nacjoP» 
lis ty  burżuazyjnego Mlchoel**' 

In n i uczestnicy te rro rys ty * ' 
nej grupy (W. M . Winogrado ' 
M . B. Kogan, P. I. .TegoroW)^ 
kazali się starym i agentami Ta 
w iadu angielskiego. :

Śledztwo zostanie zakończł’®' 
w  najb liższym  czasie.

Powszechni straffc 
kolejarzy włoskich
w zw iązku z ogólnokrajowym  

24-godzinnym stra jk iem  kole ja­
rzy we Włoszech, od północy 
13 bm. wstrzym any został w 
całym k ra ju  ruch kolejowy. W 
s tra jku  bierze udzia ł około 200 
tysięcy pracow ników  kolei pań­
stwowych, domagając się po­
praw y w arunków  pracy.

S tra jk  proklam ow ały Powsze­
chna Konfederacja Pracy, socjal­
demokratyczna organizacja za­
wodowa UH,, organizacja zw ią­
zkowa NSI, autonomiczne zwdą- 
zki zawodowe oraz liczne sek­
cje ka to lick ie j organizacji zw ią­
zkowej CISL.

Hitlerowscy — mordercy ludności francuskie]
s ta n ę li p rz e d  s ą d e m  w  B o frd e a n *

13 bm. rozpoczął »ię przed 
•ądem wojskowym  w  Bordeaux 
proces przeciwko h itlerow skim  
zbrodniarzom wojennym  któ­
rzy w  roku 1944 wym ordowali 
w  bestialski sposób ludność ma­
łego miasteczka francuskiego 
Oradour sur Glane.

Prasa francuska od w ie lu  dni 
przypomina w artykułach tra ­
gedię ludności Oradour. W 
dniu 10 czerwca 1944 r. jeden

» oddziałów d y w iz ji Waffen 
SS „Das Reich", k tó ry  » po­
łudn ia F ranc ji udawał się do 
Norm andii, w ym ordow ał p ra­
w ie całą ludność Oradour ł 
spa lił większość domostw te j 
miejscowości.

Obecnie na ław ie oskarżo­
nych zasiadło 22 zbrodniarzy — 
8" N iem ców i 14 A lzatczyków. 
G łów n i zbrodniarze odpowie -

dzłalnt za masakrę w  Oradonr 
„n ie  zostali odnalezieni".

W pierwszym dn iu rozprawy 
po sprawdzeniu przez sąd tożsa­
mości oskarżonych, zabrał głos 
obrońca domagając się w yłą­
czenia sprawy 12 Alzatczyków, 
rzekomo „wcielonych przemocą“' 
do form acji, SS. Prokurator 
sprzeciw ił się temu wnioskowi.

Rozprawa trwa.

Policja adenauerowska zakazuje zebrań KPD 
w sprawie zjednoczenia narodowego Niemiec

( Policja adenauerowska na
rozkaz Meyersa rozwiązała 

£ przy utyciu  siły, ogólne zebra- 
t  nie członków KPD w Suech- 
(  teln 1 zatrzymała redaktora na- 
^ czelnego organu centralnego 
£ KPD „Freies V o lk" — Franza 
j  Ahrensa. Na zebraniu tym  
(  Fran* Ahrens omówić m ia ł pro- 
‘ g ra ir przywrócenia jedności 

narodowej Niemiec. Władze po­
licy jne nie zgodziły się na prze­
prowadzenie tego zebrania ze 
zmienionym porządkiem dzien­
nym. vVbrew zakazowi, zebra­
nie -odb' o się w  innym  loka- 
lu. Uczestnicy zebrania ostro 

j  zaprotestowali przeciwko b ru - 
ł  talnemu najściu po lic ji na ze­

bran i* KPD.
Jt6wni«t w flohanttriitwi ■*

Horst władze policyjne zakaza­
ły  zwołania konferencji w  spra­
wie programu zjednoczenia na­
rodowego Niemiec. Na konfe­
renc ji te j przemawiać m ia ł de­
putowany do Bundestagu F ritz  
Rische. W ydając ten zakaz, w ła ­
dze po llcyjnę powołały się na 
„zarządzenie po lic ji p rusk ie j“  z 
1931 roku.

Agencja AD N  donosi o dal­
szych prote 'ach społeczeństwa 
Niemiec zacni przeciwko aresz­
towaniu przewodniczącego Nie­
mieckiego K om ite tu Robotni­
czego do -walki przeciwko rem i- 
lita ryzae jl Niemiec 1 wiceprze­
wodniczącego Europejskiego Ko­

m itetu Robotniczego — Frttza 
Thum a.

Robotnicy zakładów Rauena 
„S tcinbrueh tind Ziegelelbetrie- 
be" w  M uelhelm  óświadczają 
w  piśmie do sądu federalnego 
w  Karlsruhe, że walczyć będą 
zdecydowanie o przywrócenie 
jedności Niemiec, tak ja k  w a l­
czą uwolnienie F rlt-a  T hur- 
na.

Również mieszkańcy Norym ­
berg! zw róc ili s ię 'do sądu fede­
ralnego w  Karlsruhe, aby spo­

w odow a ł zwolnienie ofiarnego 
bojownika o jedność Niemiec — 
F ritza  Thurna. Mieszkańcy No­
rym berg! domagają się jedno­
cześnie uwolnienia wszystkich 
aresztowanych patrio tów  nie­
mieckich.

Sz t a n d a r .
m ł o d y c h s m R f

We Wrocławiu 11 stycznia br. odbyło sle pierwsze s p o tw y
pływać kie o Puchar Miast między Warszawą a Wrocł", 
w iem. Spotkanie zakończyło się zwycięstwem pływaktP 
stolicy. Na zdjęciu: pierwsza złniana sztafety 4 x  ZOO styl*“  

dowolnym mężczyzn.
CAF — fot. St. WdowiAsM

Kolejarz (Ostrów) i Ogniwo (Kr.)
opuszczają szeregi drużyn ligowych 

koszykówki
Rozegrany w Warszawie, w dniach 9—11 stycznia T>r,, W » *

p i łk i  ko s z y k o w e j cz te rech  d ru ż y n  lig o w w ch , k tó re  w  sw oich  
pach  z a ję ły  dw a o s ta tn ie  m ie js c a  — za k o ń c z y ł się z w y e tę s tw ł j  
O W K S  L u b l in  p rzed  A ZS  W arszaw a, K o le ja rz e m  O strów  WtkP*

zgodn ie  z reguł.’’ 1’' ,  
k tó re  z a jm y  1

m y” »
lUt»-

i  O g n iw e m  K ra k ó w . D w a o s ta tn ie  zespoły,
nem , u s tę p u ją  m ie jsca  w L id ze  d ru ż y n o m . k tó re  z a jm a  ■■ . 
p ie rw sze  m ie jsca  w tu rn ie ju  f in a ło w y m  m is trz ó w  poszczegó lny*"1
w o je w ó d z tw , m a ją c y m  się o d b y t 
go b r.

N a jw ię k s z ą  n iesp o dz ia nką  za­
w od ó w  by to  o s ta tn ie  m ie jsce  fa ­
w o ry ta  tu rn ie ju  -  O gn iw a , k tó re  
p rz e g ra ło  w szys tk ie  spo tka n ia  U- 
ja w n iły  sio tu  ja s k ra w o  siahe 
s tro n y  obecnego re g u la m in u  roz- 
g ry w e k  lig o w y c h .

O g n iw o , k tó re  w  g rach  g ru p o ­
w y c h  z d o b y ło  4 p u n k ty  (a w ię c  
ty le , Jle trz e j p ozosta li u c z e s tn i­
cy  z d o b y li w  sum ie), w y g ry w a ją c  
m ię d z y  in n y m i z p rz o d o w n ik ie m  
g ru p y , C W K S -em  i d w u k ro tn ie  z 
A Z S -e m , m usi obecn ie  opuśc ić  
«zeregi ligi.

O spadku , e ry  p ozo s tan iu  w l i ­
dze n ie  d e cyd u ją  w ię c  ro z g ry w k i,  
trw a ją c e  10 ty g o d n i, lecz  t r z y ­
d n io w y  tu rn ie j ,  k tó r y  n ie  zawsze 
je s t p ra w d z iw y m  w y k ła d n ik ie m  
s ił; z b y t dużą b o w ie m  ro lą  gra 
tu  p rz y p a d e k , ja k  choroba , czy 
k o n tu z je  n a jle p szych  z a w o d n ikó w , 
m b  też zła dyspo zyc ja  psych lcz - 
na, czy  c h w ilo w e  za ła m a n ie  d ru ­
żyn y . Dużą ró w n ie ż  ro lą  o d g ry -  
WfVlą n ie w ą tp liw ie  w a ru n k i,  w  
Ja k ich  poszczególne d ru ż y n y  p rzy  
g o to w y  w a ły  się do d e cyd u ją cych  
ro z g ry w e k  ( ja k  p o b v t na obozie, 
ilo ść  godzin  tre n in g u  itp .) . W 
ty m  s ta n ie  rzeczy  k i lk u ty g o d n io ­
w e ro z g ry w k i w  g ru p a ch  tracą  
c a ły  sw ó j sens.

P o w ra ca ją c  do omówienia tur­
n ie ju  w arsza w sk ie g o , należy 
• tw ie rd z ić , na pod s taw ie  a k tu a l­
n e j fo rm y , ż e 1 k o le jn o ś ć  m ie jsc  
Jak ie  z a ję ły  poszczególne druży- 
n y* Jest słuszna.

O W K S  w y k a z a ł na jle psze  p rz y ­
go to w a n ie  do tu r n ie ju :  obóz w 
A W F -ie  p o z w o lił w o js k o w y m  
p rz y z w y c z a ić  się do  ta b lic  szk la ­
nych  p rz y  koszu, co da ło  im  p e w ­
ną p rzew agę  nad  p o z o s ta ły m i ze­
sp o ła m i. P o nad to  d ru żyn a  ta  w y ­
kazała  n a jw ię k s z e  u m ie ję tn o ś c i 
te chn iczne  1 b y ła  n a jb a rd z ie j w y ­
ró w n a n a . z  u m ie ję tn o ś c ia m i ta k ­
ty c z n y m i b y ło  n ieco  g o rze j, co 
szczegó ln ie  u w id o c z n iło  się w  
r t^ rL ^ SZym s p o tk a n iu , k ie d y  
O V K s  p row a d ząc  przez c a ły  czas 
ciosc w ysoko , o  m a ło  n ie  p rze ­
b ra ł 7. K o le ja rz e m , n ie  p o tra fią c  
w  ko ńców ce  u trz y m a ć  się p rzy  
p iłce . N ie ce ln e  s trz a ły  z da leka ,

w Ł o d z i, w d n ia ch  3—8

z. n i.ew yp ra cow a nych  p ozyc ji*  
w o d o w a ły  u t ia tę  p i łk i  na 
m a ją cych  przew agę  w zros tu ,
le ja rz y , k tó rz y  s ta ra li s ię  ^  
rzys ta ć  każdą o ka z ję  do 
w ie n ia  w y n ik u . „4,0

N a jlep szym  graczem  
b y ł N a r to w s k ł, k tó ry  okaza* a> 
jednocześn ie  n a jle p s z y m  4 
eem tu rn ie ju .  O bok n ie ?0 jj! 
p ie rw sze j ..p ią tc e “  w y s ią p ^ y  
N ie d z ie la , M ile w s k i J ., W i l i000 
s k i i G o lim o w s k i. -

D ru g i zespół, A Z S , ra lm P 0^  
w a ł a m b ic ją  i zd ob y tą  n * 
zie  w  górach , k o n d y c ją . 
s tw a  nad O g n iw e m  i  Kolej»P.jf
o d n ió s ł n a jz u p e łn ie j zas) tfN ajlepszego  graczg m ie n  
m ic y  w  N ic iń s k lm , k tó r y  by* CJ  
ba n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  .a<
n ie ju . Poza n im  w y ró ż n ić  n®h>f 
p rz y to m n ie  g ra ją ce go  KUc,ł 
sk iego  i B a rto s ie w ic z a , w(i!

K o le ja rz  o kaza ł się naJwJL-f 
te ch n iczn ie  w y s z k o lo n y m  
łem , k tó re g o  je d y n y m  a tu t« 0* fi 
grze Jest b o jow ość. D ru ż y n * ^ ! 
us tępow a ła  zu p e łn ie  w y r * ^  
dw ó m  p ie rw s z y m  zespołom - 

W  poszczegó lnych sp o tka 01 
p a d ły  nas tę pu jące  w y n ik i :  

P ią te k  Jł.l b r .:
O W K S  — K o le ja m  83:3«
A Z S  — O g n iw o  54:42 (24:30 
Sobota  10.1: ^

1 O W K S  -  o g n i w  41:89 
A Z S  — K o le ja rz  53:36 
N ie d z ie la  11.1: ..jfl
K o le ja rz  — O g n iw o  88:5*T 
O W K S  -  A Z S  55 :«
J a k  z pow yższego zeata’*’* ij|t 

w y n ik a , k w e s tia  spadku  1 
zosta ła  ro z s trz y g n ię ta  Już n
?im  d n iu  ro z g ry w e k . Sp°
n ie d z ie ln e  d e c y d o w a ły  
k o le jn o ś c i zespo łów , a pom e ¿d 
tu rn ie j  o d b yw a ł' się o m ie j* c* p  
IX  — X I I ,  w ię c  os ta te czn i*  ^  
m ie jsce  w  ro z g ry w k a c h  
za ją ł zw yc ięzca  tu rn ie ju ,  
L u b lin ,  X  — A ZS  W arszawa* 
K o le ja rz  O s trów  W lk p . 1
X I I  — O g n iw o
ny  k a n d y d a t 
ć h a ru  P o ls k i.

K ra k ó w ,
na zdobyw cś

Leonard M IC H N IE ^ 1i**

Łojek prowadzi w mistrzostwach szachowych janii
To  IX  ru n d z ie  na  czele p ó lf ln ą -

łó w  m is trz o s tw  P o ls k i Ju n io ró w  w  
szachach z n a jd u je  się  Ł o je k  (W a r­
szawa) 6 p k t. p rzed  C zern iakow em  
(Bydgoszcz) 4 '/j p k t .  i  K a m iń s k im

(G dańsk) — 4 pkt. N Ie e p o d d ^ }/ 
IX  ru n d y  b y ł re m is  uzyS* /  
p rzez  K o z ło w sk ie g o  (Bydgosa# *1 
— z Ł o jk ie m ,

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t . Na­
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8-n7-1 1 8-37-20 w ew n. 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “ . Przed. P aństw . W yo d ­
rębn ione .

p r e n u m e r a t a  i  k o l p o R ;
T A 2 : P P K  ..R uch “  O d d z i«  
w  W arszaw ie . S re b rn a  12 T«»* 
c e n tr. 8-04-21. 22. 30 
W A R U N K I P R E N U M E R A T *»

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pr®- 
n u m s ra tę  p rz y jm u la  w szyst­
k ie  u rzędy pocztow e oraz y - 
stenosze w  te rm in ie  do dni® 
15-eo każdego m ies iąca P 
przędza iącego ok res  zam iaw i® - 
n e i p re n u m e ra ty  — Cena mł£®* 
— 2.50 z ł, k w a r t . —■ 7.50 zł, 
roczn ie  — 15.00 z ł, roczn ie  ^  
30 oo zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro ^®  
na p ren. za k ła d o w e  p rz y jm ij*  
Ją m ie jsco w e  p la c ó w k i P B *  
„R U C H “ .

A / • 4_B-1054í#


